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x UŻ PUSZKIN -utrzymywał, że po- 
czątkiem poezji rosyjskiej są sy” 
labiczne wiersze Kantiemira. Ja- 
ko rosyjski poseł we Francji — 
w czasach, gdy Rosją rządzili 

faworyci, a caryca zajmowała się maskara- 
dami i intrygami dworskimi — Kantiemir 
w swym gabinecie poselskim miał na pół: 
kach Juvenala, Rousseau i Locke'a, iłuma- 
czył Horacego i spotykał się w Paryżu z Mon- 
teskiuszem i Fonteneliem. Jego barbarzyń” 
skie trzynastozgłoskowce nie były jednak 
pierwszymi wierszami rosyjskimi. Pierwsze 
rosyjskie utwory poetyckie nazywały się 
„wirszy” — od polskich „wierszy“. Powsta- 
ły one w czasie gdy tworzył Rej, pod wpły” 
wem poezji polskiej, na jej wzór pisane 
były sylabicznymi jedenasto- i trzynasto- 
zgłoskowcami. Najwybitniejszy rosyjski 
poeta sylabiczny, Symeon Połocki, był 
współczesny: Wacławowi Potockiemu. W 
1795 roku faktor hrabiego Musina ~ Puszki- 
na, zbieracza dawnych rękopisów, nabywa- 
jąc od mnichów z klasztoru Jarosławskiego 
stary manuskrypt. „Słowa o pułku Igora“, 
san: nie wiedząc o tym, przesunął począ” 
tek rosyjskiej poezji pisanej aż do XII wie- 
ku,i-gdyby»liczyć wiek poezii rnsyjrkiej 
od powsłania tego pierwszego znanego 
nam utworu, to rozszerzyłby się on nię na 
dwa ani trzy, lecz przynajmniej na osiem 
stuleci. 


Dwieście lat temu kwitła w Rosji poezja 
dworska, w której niebezpieczny dla tro” 
nów wiek Oświecenia przysypany był zło- 
tym pudrem francuskiego rokoko. Lecz 
właśnie w roku 1747 Łomonosow napisł 
odę na intronizację carycy Elżbiety. Nie 
była to pierwsza oda Łomonosowa, a tak* 
że | nie pierwsza oda rosyjska, ałe dzięki 
jej ośobliwemu, niespokojnemu brzmieniu 
— po rosyjskim, sztucznym,  klasycystycz” 
nym ogrodzie przemknął powiew poezji. 
Idąc za radą Boileau, który dla tym więk- 
szego piękna ody zalecał dysharmonię liry- 
cznego nieładu — Łomonosow pozwolił so-, 
bie na połączenie zwykłego dworskiego 
panegiryku z namiętną apoteozą Oświece” 
nia. Przekonuwująca „intonacja rytmiki, to 
przyśpieszonej aż do zaparcia ichu, to 
znów zahamowanej, ważącej każde słowo 
— wytworzyła ów głęboki liryczny oddech, 
który od tego czasu stale towarzyszył poezji 
rosyjskiej. 


2. 


Rosyjska poezja wieku XVIII żywiła się 
obcą książką a lud dostrzegała przez okno 
ziemiańskiego dworu. Pierwszy poeta, któ- 
ry osiągnął doskonałość w małych rodza- 
jach poetyckich, jedyny przedstawiciel ro” 
syjskiego baroku, Dzierżawin opisywał ży- 
cie ludu w podpatrzonych rodzajowych 
scenkach wiejskich. Dworak z czasów Pa 
wła l, Nielediński - Mielecki imitował w 
swoich piosenkach melodie podsłuchane 
w izbie czeladniczej. Profesor uniwersytetu 
moskiewskiego na katedrze „rosyjskiego 
krasomówstwa, wersyfikacji i języka”, Me- 
rzlakow, stał się twórcą „romansu miesz 
czańskiego” piosenki sentymentalnej. 
„A la moujik” pisali również romantycy, po 
zostający w drobnych rodzajach lirycznych 
w zakresie wpływów francuskiego rokoko. 
Naśladował pieśń ludową przyjaciel Pusz- 


*). Fragmenty przedmowy do antologii poe- 
zii rosyjskiej, która ukaże cię niebawem na- 
kładem „Czytelnika“ 


kina Delwig i inni. W tym czasie ukazały 
się pierwsze śpiewniki, poprzedzone zbio” 
rem mitycznego Kirszy Daniłowa. Sztucz- 
na pieśń szła z powrotem do mas ludo- 
wych i adoptowana przez nie traciła swoje 
signum autorskie. Tego, że „Pszczółkę” na- 
pisał Dierżawin, a „Czerwony sarafan' Cy- 
ganow, lub „Wyjdu i ja na rieczenku” Nie- 
lediński - Mielecki — nikt nie pamiętał. Mi- 
mo to rozpowszechnienie piosenek nie na” 
dawało im jeszcze cech autentyczności, Tym 
bardziej chybione były próby odtwarzania 
epickiej poezji ludowej. Świadczą one naj- 
wyżej o mistrzostwie stylizatorskim poetów. 


Jednocześnie lud wyłaniał ze swego śro- 
dowiska poetów „samorodnych”, którzy 
usiłowali naśladować poezję „uczoną”. W 
XVIII wieku pisali oni "niefortunne ody 
wiernopoddańcze, za które dostawali od 
cara medale lub inne odznaki. Poprzez 
nich lud skwitował się ze szlacheckimi sty” 
lizatorami swoich pieśni, 


Chytry kmieć Alipanow, jeden z takich 
„śamorodnych” poetów, który za czasów 
Puszkina „odrabiał' literaturę w swoich 
kapitalnych wierszydłach, pełnych zefirów 
i .amorków, przedstawiał „szczęście — ra” 
dość! pańszczyźnianych kmlotków pod 
„czyłą”- opieką dobrych. dziedziców. Ten 
sam Alipanow założył własną drukarnię, 
gdzie wydawał swoje utwory od razu w 
„drugim” nakładzie. 


Oderwana od żywiołu ludowego liryka 
rosyjska dąży od połowy wieku XVIII do 
wyrobienia języka literackiego. W tym ce- 
lu musiała ona zejść ze szczytów klasycz- 
nej retoryki i wprost z barokoweso par- 
nasu trafiła do salonów wolnomyślicieli, 
Łomonosow stworzył teorię trzech stylów 
poetyckich. Jeden z nich miał być stylem 
wzniosłej ody. Ody Łomonosowa, pisane 
ujętym w kanony „wysokim stylem” pomi“ 
mo to zachowały dla nas swój urok. Pusz- 
kin ubrał muzę w czepiec swojej starej 
mamki. Niekrasow wprowadził do swych 
wierszy język kronik dziennikarskich, W 
poezji jego urzeczywistnią się nieomal po- 
łączenie stylu poezji ludowej - ze stylem 
poezji intelektualnej. Majakowski budował 
poetykę na zasadach umasowienia sztuki, 
wułgaryzował jezyk i chwyty poetyckie... 
To były główne etapy, na których powsta” 
wała obfita i wspaniała w swoim rozkwi” 
cie liryka rosyjska, 
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Pierwszy rosyjski poeta społeczny, Raci- 
szczew był współczesny Dierżawinowi. Oda 
Radiszczewa „Wolność“, którą naśladował 
Puszkin w latach młodzieńczych, ukazała 
się w książce natychmiast spalonej przez 
Katarzynę. Poezja Radiszczewa była jesz” 
cze radykalniejsza od jego prozy. Katarzy” 
na w „notatkach“ swych o książce Radi- 
szczewa wspomina o jego odzie w ten spo- 
sób: „Oda jest wyraźnie buntownicza, ca” 
rom grozi szafotem, przykład zaś Cromwel- 
la przytoczony jest w sensie pochlebnym”. 
Opisując publiczne stracenie Karola $tuar- 
ta I Radiszczew woła: „Za mało jest jed- 
nej śmierci za to... więc umieraj, umieraj 
po stokroć...“ 


Radiszczew był prekursorem rewolucjo 
nistycznej twórczości poetów - dekabrystów. 
Rylejew zwłaszcza jest nie do pomyślenia 
bez ody „Wolność”. Ale pomiędzy Radi- 
szczewem a dekabrystami stoi jeszcze gru- 
pa „wostokowców* ( z „Wolnego Towa 
rzystwa Miłośników Poezji „Wostokowa) 
z Pninem na czele, który polemizował w 
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swoich humanistycznych odach z poezją 
dworskiego oświecenia. Oda Pnina „Czło* 
wiek” wymierzona była wyraźnie przeciw 
ko odzie Dzierżawina „Bóg“ —.w obronie 
praw człowieka, Poezja Pnina ma tenden- 
cje agitacyjne, odbiegające od <dekoracyf- 
nego stylu ówczesnej ody. Jest ona przejś- 
ciem do tonacji oratorskich i retorycznego 
patosu wierszy Rylejewa. 

Listę ofiar despotyzmu uzupełniły nazwl- 
ska dekabrystów. Rylejew został powieszo” 
ny. Kuchelbecker, Odojewski,  Rajewskt 
i inni złamani zesłaniem, Oderwanie poli- 
tyczne od rzeczywistości skazało tych po” 
etów na ogólnikowość i programowy pesy- 
mizm. Ideał przerastał nie tylko rzeczywi- 
stość, ale również i możliwości połencjo” 
nalne marzycieli - rewolucjonistów. Idąc 
pod armaty mikołajowskie, Rylejew nie 
wierzył w wynik powstania, W pokoleniu 
dekabrystów najbardziej optymistyczna by- 
ła poezja młodzieńczych przyjaciół spi“ 
skowców: Puszkina, Wiaziemskiego i Ja” 
zykowa. Kuchelbecker, który żądał dla te- 
matów społecznych patosu ody klasycznej, 
jak również złamany zesłaniem Odojewski 
bardzo łatwo ulegli refleksji wyrażającej 
rozczarowanie. Natomiast Ralewski zaskle- 
pił się w szablonach retorycznych, dając 
początek bladej poezji idealistycznej. Poezja 
ta sączyła się wątłym strumykiem aż do 
czasów Nadsona, do dziewięćdziesiątych 
lat ubiegłego stulecia, do pierwszych sym” 
bolistów, którzy  debiutowali najczęściej 
jako autorzy wierszy społecznych. 
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Rolę romantycznej egzotyki kolonialnej 
odegrał w poezji rosyjskiej Kaukaz. Rząd 
carski rozpoczął ujarzmianie tego wolnego 
kraju bezpośrednie po wojnach napolecń" 
skich. Byroniczny poemat znalazł dla sie- 
bie obfitą pożywkę w surowych  obycza” 
jach i w bohaterskiej walce kaukaskich 
górali. Pierwszy poeta, który potrafił odsło- 
nić prawdziwy sens tej wojny, poznał ją 
jako żołnierz batalionu karnego. Był to 
Poleżajew, ukarany w ten sposób za mło- 
dzieńczy poemat o wolnych obyczajach stu- 
denckich W okrutnych warunkach życia 
wojennego, dojrzewała muza zdeklasowa” 
nego poety. Poezja Poleżajewa znajduje 
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swój patos przez przeciwstawienie się po- 
ezji puszkinowskiej. Realizm  Poleżaje” 
wa po raz pierwszy wypełnia lirykę 
akcentami społecznymi, podczas gdy re- 
alizm romantyków prawie że nie dotknął 
poezji intymnej. Protest polityczny, anty- 
szlacheckie nastawienie, napięcie emocjo- 
nalne wiersza, tendencje naturalistyczne, 
wszystko to wskazuje na to, jakie miejsce 
zajmuje twórczość Poleżajewa jako przej- 
ściowy etap pomiędzy poezją dekabrystów 
a poezją Niekrasowa. 

Poleżajew zmarł na suchoty, ukarany 
chłostą za próbę ucieczki, Los rosyjskich 
poetów społecznych był posępny i bezlito” 
sny. Nic dziwnego więc, że nie lubili oni 
bawić się w eksperymenty formalne. Radi- 
szczew nie znosił dckoracyjności. Ironizo- 
wał, że u Łomonosowa Parnasu strzegą 
famby z rymami na warcie. Rylejew głosił 
wiekuiste znaczenie poezji, która powinna 
stać ponad kierunkami literackimi i nawo- 
ływać do urzeczywistnienia ideałów, czyl! 
„wzniosłego uczucia, myśli I prawd od 
wiecznych, zawsze drogich ludziom i nigdy 
przez nich nie zgłębionych”. Słowa Ryleje- 
wa „obywatelem jestem nie poetą” Niekra- 
sow pogłębił, twierdząc: „poetą możesz 
nie być, lecz obywatelem być musisz”. 
W warunkach ówczesnych usiłowanie po- 
łączenia obowiązków poety i obywatela sta- 
je się główną tragedią twórczości Niekra- 
sowa. 

Niekrasow reprezentował ten odłam szla 
chty rosyjskiej, który świadomie opuścił 
swoją klasę, idąc za głosem sumienia. „Po” 
kvtujący szlachcic”, Niekrasow szukał praw- 
dy wśród uciemiężonego ludu, Blizny na 
ciele tego muzy, o których wspomina w 
swych wierszach, pochodzą od ciosów za” 
danych w walce z surową rzeczywistością 
1 z własnym sumieniem, Tym właśnie po- 
ezja Niełrasowa różni się zasadniczo od 
poezji jego poprzedników w dziedzinie 
twórczości społecznej. Stoją oni nad tlu 
mem, na podium oratorskim, podczas gdy 
Niekrasow schodzi w dół, na kamieniste 
bezdroża nędzy ludowej. 
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S$chematyzując, poezję rosyjską można 
podzielić na trzy resadnicze okresy: okres 
pomiędzy Łomonosowem a  Puszkinem. 
Puszkinem a Niekrasowem, i Nielcrasowem 
` a Mafakowskim. W pierwszym kończy się 
formowanie rósyjskiego języka literackie" 
go. Okres drugi był etepem fermentacji 
ideałów społecznych. Realizm i pozyty- 
wizm zdeklasowanej inteligencji zastępują 
romantyzm szlachecki. Po Sat $imonie t 
Heglu przychodzi materializm Feuerbacha, 
Następuje rozłam pomiędzy liberalną szla” 
chtą a ludowcami-demokratami, Reforma 
4861 roku — zniesienie pańszczy «ny — zbi 
lansowała te zmiany, które już od dawna 
zaszły w organizmie państwowym: zamiast 
przymusu feodalnego przychodzi przymus 
ekonomiczny, burżuazyjny. Wywsetuje to 
zamieszki studenckie i chłopskie ,któ e zbie 
gly ię z polskim powstaniem 63 roku. 
Ówczesnego publicystę nurtowało zagadnie” 
nie: czy Rosję pociągną przykłady prz wro- 
tów gospodarczych Zachodu, czy też yój- 
dzie ona własną, o wiele właściwszą drogą? 
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Majakowski wyszedł ze środowiska cygR- 
heril moskiewskiej, intelektualistów - anar- 
chistów, którzy buntowali się przeciwko 
światu mieszczańskiemu. Epatując miesz- 
czuchów, głosili oni skrajny formizm. Maja" 
kowski przebył wraz z nimi szkołę postsym 
bolizmu, obecny był przy narodzinach „sa” 
moistnego słowa”. Uzbrojony we wszyst- 
kle środki techniki stylistycznej, przystępuje 
on do realizowania wielkiego tematu so- 
cłalistycznego. Temat ten budzi się w twór* 
czości Majakowskiego już podczas pierw- 
szej wojny domowej. Ostatecznego rozpędu 
nabiera jednak w pierwszych dniach rewo- 
lucji. Dwa lata pracuje poeta w agencji 
prasowej Rosła, gdzie rysuje i zaopatruje 
lapidarnym tekstem  rymowanym plakaty 
wojenne. W okresie budownictwa socjali- 
stycznego Majakowski pisze cykle felieto" 
nów lirycznych. Tonacje pamfletu niekra- 
sowskiego zamienia Majakowski na „pełny 
głos” mówcy wiecowego. W wierszach 
swoich odrywa on wyrazy jeden od dru- 
giego za pomocą różnych chwytów stylisty- 
cznych (inwersja, niespodziane zestawienia 
słowne, skojarzenia dźwiękowe, kalambury. 
enjembements „rozczłonkowanie graficzne 
linli) w ten sposób, aby padały podobnie 
jak padają w tysiączne tłumy z trybuny mó” 
wcy. Słowo staje się narzędziem walki i 
kształtowania nowych form życia, Wszyst- 


kie znane do tej pory formy i elementy 
poezji, zaostrzone trafnym dowcipem poli- 
tycznym, stapiają się z sobą. Wkraczamy 
tu w dziedzinę nowej poetyki, która zakre- 
šła nieznane dotychczas granice rodzajów 
lferackich, ich zasobów i środków. 


7. 


Mesjanistyczne nastroje rosyjskie wyrosły 
z początku jako protest przeciwko panger- 
manizmowi Hegla. Później pożywką dla 
nich stała się romantyczna filozofia Śchel- 
linga. „List filozoficzny”, który Czadajew 
przypłacił utratą wolności, traktował o spo- 
łecznym chrześcijańskim  posłannictwie 
Rosji, Słowianofile przeciwstawiii kulturze 
zachodniej rosyjską kulturę, idealizując jej 
wschodni słowiański pierwiastek. Tiutczew 
miał oprzeć na tej antytezie swoją pracę 
publicystyczną. Przy tym zastępował on wy” 
raz Zachód wyrazem Rewolucja. Od wy- 
niku starcia dwóch żywiołów — rosyjskiego 
Bizantium, ludu prawosławnego — z Za- 
chodnim  „ateizmem i chaosem buntu“ 
miała zależeć, zdaniem Tiutczewa, cała 
przyszłość ludzkości, W ślady Tiutczewa 
poszli mistycy — Dostojewski i Włodzi- 
mierz $ołowiew. 

W latach dziewięćdziesiątych następuje 
gwałtowne ożywienie rosyjskiej burżuazji. 
Wywołuje to rozkwit nastrojów aspołecz- 
nych w sztuce. Rozkwit ten poprzedził ane- 
miczny rosyjski parnasizm. Parnasiści ro“ 
syjscy wystąpili w połowie wieku pod ha- 
słem „czystej sztuki“. Najbardziej charak- 
terystycznymi adeptami tego hasła byli: ini- 
cjatorka programowej poezji aspołecznej, 
Karolina Pawłowa, Apollo Majkow, Fet, a 
pod koniec wieku ich epigoni — Łochwic” 
kaja, Korinfski, Fofanow, Bunin. 


W roku 1894 w poezji rosyjskiej nastą- 
pił przewrót. Kilku młodych autorów wier- 
szy „obywatelskich“ podniosło bunt prze* 
ciw dominancie myśli społecznej w poezji 
i ogłosiło nowy prąd poetycki — „symbo- 
lizm“, Zgorszeni rewoluejoniści, uznając ich 
za „dekadeńtów”, zamknęli przed nimi 
swoję redakcje. Rozpoczęła się walka, 
Wspierani przez młodych kapitalistów. w 
krótkim czasie organizują symboliści wła” 
sną prasę i opanowują literaturę. Głów” 
nym organizatorem rosyjskiego symbolizm 
mu, z początku naśladującego zachodnie 
wzory, był Briusow, wychowany w środo- 
wisku moskiewskiego zacofanego kupie” 
ctwa, Naśladowanie Verlaina było dla te- 
go poety protestem indywidualisty przęctw” 
ko trywialności i stęchliznie życia miesz- 
czańskiego. Nasiona „Kwiatów zła”, które 
wyrosły na fermentech rozpadającego się 
burżiuazyjnego społeczeństwa zachodnieżo, 
hodował Briusow na rodzimych grządkach 
mieszczańskiego ogrodu. Verhaeren otwo” 
rzył poecie oczy na wzrastającą kulturę 
miasta, na młody przemysł rosyjski. 

Sztuczność sytuacji spaczyłą życie nieje- 
dnemu moderniście rosyjskiemu.  Najcier 
kawszy pod tym względem był Aleksander 
Dobrolubow, którego Briusow promował 
na rotyjskiego Rimbauda, Dobrolubow już 
jako uczeń zachwycał się poezją Rimbau" 
da i Baudelaire'a. Pod Ich wpływem przy” 
jat postawę podtes maudites. Otoczył się 
emblematami śmierci — czaszkami i czer“ 
nią, pysznił się przed kolegami nałogiem 
używania haszyszu. Za swoje ekstrawagan- 
cje i namawianie kolegów do samobójstwa 
został wydalony z uniwersytetu. Od tego 
czasu postępowanie Dobrolubowa traci 
swoją jednolitość. Poeta dekadent udaje się 
na północ Rosji i tuła się po wsiach, gło” 
sząc wśród chłopów idee Lwa Tołstoja i bud 
dyzm. Tworzy sektę czcicieli szatana i roz- 
deptawszy gdzieś obraz święty zostaje o- 
skarżony o bluźnierstwo. Aby uratować sy” 
na od katorgi, rodzina Dobrolubowa umie- 
ściła go w szpitalu dla obłąkanych. Od- 
wiedzał go tam Briusow, Przebywając póź- 
niej w domu Dobrolubow co pewien czas 
uciekał, włóczył się po całej Rosji, zjawiał 
się w Moskwie u Brlusowych w stroju włó” 
częgi i pokazywał im swe nowe wiersze, w 
których modernizm  przeplatał się z ele- 
mentami sekciarsko folklorystycznymi. 

Briusow i jego generacja tworzyli sym” 
bolizm programowy, oparły na wzorach 
francuskich. Nastrojom schyłkowym daje 
prawdziwy wyraz dopiero drugie pokolenie 
symbolistów. Są to przedstawiciele degra- 
dującej się szlachty: Innocenty Annieński, 
Aleksander Błok i Andrzej Biełyj, Debiut 
ich zbiega się z rewolucją 1905 roku. 
W roku 1908 mówi się już o kryzysie sym” 
bolizmu. W 1910 jako objaw rozkładu este- 
tyki symbolicznej powstaje „wspaniała pro- 
stota“ klaryzmu, po którym przychodzą do 
głosu akmeizm i futuryzm. 


W tych szybkich przemianach, przypomi” 
nających przemiany w XVIII stuleciu, kłębię 
się w dalszym ciągu koncepcje słowianofil- 
skie. Na tych koncepcjach oparte są apoka- 
liptyczne wizje u Briusowa, Błoka i Białego, 
ulubione mity poetów chłopskich (między 
innymi Jesienina) — od postaci męczenni- 
ka rozłamu cerkiewnego protopopa Awwa- 
kuma, do bohaterów buntów chłopskich 
Pugaczowa i Stieńki Razina. Wiaczesław 
Iwanow, wielbiciel kultury Bizancjum, 
uczony poeta archaista, był w płaszczyźnie 
formalnej wyrazicielem odrębności rosyj- 
skiego Wschodu. Próbował on stworzyć styl 
liryczny o tendencjach niemalże takich jak 
u admirała Ś$żyszkowa. Akmeiści wyszuki- 
wali analogie historyczne, znajdując je w 
przeszłości pogańskiej (Gorodiecki) albo 
słowiańskiej (Wołoszyn). Przeciwstawianie 
Rosji Zachodowi odradza się na samym po” 
czątku rewolucji w wierszach Błoka i Bie- 
łego („Scytowie”, koncepcja Eurazji). 
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Puszkin nie przyszedł jeszcze ma świat, 
kiedy Schelling zapoznał już Goethego ze 
swoją filozofią natury. Romantyczny i ror 
mansowy filozof przenika do Rosji o dwa- 
dzieścia lat później i staje się jedną z Jēj 
pierwszych lirycznych miłości. Klęska dē 
kabrystów pchnęła myśl rosyjską w stronę 
filozofii idealistycznej i mistyki. Poezja 
również przeżywała kryzys, wywołany ban- 
kructwem poematu byronicznego, W wy” 
powiedziach krytycznych odegrały wówczas 
wielką rolę artykuły Wieniewitinowa, mo- 
skiewskiego przyjaciela Mickiewicza, „ar“ 
chiwalnego młodzieńca“,  „lubomudra” 
(członka grupy „miłośników mądrości”). 
Zwolennik Platona, Schellinga i Fichtego, 
Wieniewitinow jako typowy romantyk szko- 
ły niemieckiej wierzył we wzniosłe powo- 
łanie poety i szukał dla literatury ratunku 
w mglistych teoriach wiekulstego piękna. 
Lekiem, który jego zdaniem mógłby uzdro- 
wić poezję, miała być dydaktyka w liryce, 
opartej na filozofii idealistycznej. Teorie te 
Wieniewitinow głosił na tle nastrojów 
schyłkowych, które znalazły swój wyraz w 
elegiach filozoficznych poety Boratyńskie" 
go, opiewającego rozkład i śmierć, podwa- 
żającego autorytet rozumu, 


Teorie Wieniewitinowa.w praktyce same- 
go poety dostarczyły wzorów oderwanej M- 
ryki psychologicznej, w której wiersze za” 
tracały swoje wyraźne granice, dając począ- 
tek poezji cyklu elegiinego. Dopiero Tiut- 
czew nadał liryce rosyjskiej kierunek filo- 
zofli natury. Będąc w Monachium na pla“ 
cówce dyplomatycznej, Tiutczew znał oso- 
biście Schellinga. Filozofia niemiecka przy” 
padła Tiutczewowi do gustu, Tłumaczyła 
ona na język metafizyki panteistycznej oba- 
wę przed kataklizmami świata, przed re- 
wolucją, Mglsta szata liryki filozoficznej 
równie szczelnie okrywała pańszczyźnianą 
istotę „czystej sztuki* ziemianina Feta i pa- 
sowała doskonale do apekaliptycznej mi- 
styki Włodzimierza Sołowiewa. 


Liryka filozofii natury, pogłębiona przez 
schopenhauerowski panteizm, stworzyła w 
poezji rosyjskiej mocne tradycje. Na trady- 
cjach tych oparła się druga generacja ro” 
syjskich symbolistów (Błok, Biełyj). Świat 
Białego, jak w wizji świata Tiutczewa, jest 
wątłą tkaniną, narzuconą na „chaos szaleń- 
stwa“ Błok, uwiedziony apoteozą urbanisty” 
czną Briusowa, porzuca swój blały. dwo- 
rek, ucieka do miasta, Tu w otóczeniu wro* 
giego świata kultury wielkomiejskiej, traci 
poeta grunt pod nogami, puszcza w niepa- 
mięć romantyczną mistykę, zatracając się 
w hulankach z Cyganami i w pijaństwie, Re- 
wolucja unosi się przed oczami zdeklaso- 
wanego poety w kształcie mistycznej wizji 
Sołowjewa. Błok przeżywa ją żywiołowo: 
słyszy łoskot walącego się w gruzy starego 
świała. Lecz wizja ta nie jest niczym więcej 
niż negacją. 


„Pamiętam, w pierwszych dniach rewolu- 
cji — pisał Majakowski w nekrologu Bło- 
ka — szedłem mijając chudego, zgarbione“ 
go żołnierza. Grzał się on przy ognisku roz- 
nieconym przed pałacem Zimowym. Za” 
wołał mnie, Był to Błok, Spytałem go: „Co, 
dobrze?” — „Dobrze“ odpowiedział, a po- 
tem dodał: „A mnie bibliotekę na wsi spa” 
lili“ To „dobrze“ i to „spalili mi bibliote- 
kẹ“ — to były dwa sposoby przyjmowania 
rewolucji, Symbolizm powinien był zdać 
sobie sprawę z tego, które z tych wrażeń 
jest w nim silniejsze, Czy ma wysławiać to 
„dobrze”, czy płakać na zgliszczach — Błok 
w swej poezji nie wybrał”, „W nawpół pu: 
stej sali — opowiada- dalej Majakowski o 
ostatnim występie Błoka — cichej jak 
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cmentarz, czytał on cichym i smutnym gło- 
sem stare wiersze o śpiewach Cyganów, 0 
iniłości, o Pięknej Damie — dalszej drogi 
nie było...“ Była to agonia liryki fllozofi- 
cznej. Zostawiła ana po sobie niełatwy spa- 
dek zakrzepłych tradycji stylów górnolot- 
nych nieco i sztucznych. Pierwsi lirycy mo- 
cno archatzowali swój język. O Fecie Ma” 
jakowski powiedział, że „czterdzieści sześć 
razy używał w swoich wierszach wyrazu ru“ 
mak, nie zauważywszy ani razu, że dooko" 
ła biegają konie”. 


Do rozbicia tych tradycji powołany był 
formizm rosyjski, występujący w okresie 
kryzysu symbolizmu. W Raśji szerzyła się 
wówczas reakcja po rewolucji 1805 roku, 
W całym kraju wyrosły szubienice. W ży- 
ciu powszednim triumfował mieszczański 
banał. Wyrafinowani esteci szukali schro“ 
nienia w rosyjskiej wieży z kości słoniowej 
— w „wieży“ Wiaczesława Iwanowa. Tam, 
w mieszkaniu znakomitego znawcy poezji, 
teoretyka o wyszukanym smaku literackim, 
uczonego zwolennika Nietzschego i Wło- 
dzimierza S$ołowjewa powstało laborato- 
rium stylizacji literackiej. W samym wnę- 
trzu iwanowskiej „wieży“ zrodziła się jed- 
nak zdrada. Pierwszym odszczepieńcem był 
Kuźmin, teoretyk 4 jedyny realizator „wspa- 
niałej prostoty“ „klaryzmu”. Zaczął on od 
sławienia odświętnej strony życia, skończył 
na stylizowanych „bergeretach“, do których 
sam układał sentymentalną muzyczkę. Na 
połączeniu pasterskiej sielanki z piosenką 


dziecięcą skończył również jeden z najbar" , 


dziej konsekwentnych symbolistów  „wiel- 
biciel szatana“ i kontynuator lirycznego 
pejzażu Feta, Teodor Sołogub. Było to już 
w okresie wojny domowej i Nepu i świad- 
czyło o całkowitym rozkładzie symbolizmu, 


Teorię „sztuki — radosnego rzemiosła”, 
sztuki omtjającej beztrosko realia życia 
zapożyczali od Kużmina ci wszyscy, którym 
nie chciało się, albo nie było wygodnie 
myśleć, Gusty tej części społeczeństwa zna- 
lazły swoich wyraziciei w ugrupowaniu 
petersburskim tak zwanych egorfuturystów. 
Piewcy komfortu restauracyjnego, miesz- 
czańskiego półświatka, modnych gryzetek 
wulgaryzowali klaryzm Kuźmina. Na czele 
ich stał Igor Siewierianin, który cieszył 
się przez pewien czas wielkim powodze* 
niem na petersburskich estradach, D 


W płaszczyźnie artystycznej klaryzm zna- 
lazł zastosowanie w szkole akmeistów, za” 
łożoneł przez Gorodieckiego. Główny na- 
cisk położyli akmetści na polemicznej stro“ 
nie teorii Kuźmina, zwalczając mgliste Idee 
symbolizmu. Mit | transcendentalne słowo 
symbolistów zostały zastąpione u akme- 
istów przez konkretność 1 przedmiotowość. 
W praktyce abmeizm dążył do udoskonale- 
nia stylu, biorąc za podstawę tradycje for- 
malne symbolistów. Za swego prekursora 
uważali akmeiści Inocentego Annieńskiego. 
Odpowiadała im jego skłonność do natura- 
lizmu i stylzowania, Przedmiotowość akme- 
izmu ujawniła jednak wstecznictwo ide" 
ologiczne w postaci: imperialistycznej egzo- 
tyki kolonialnej (Gumiłow), ciasnych prze” 
żyć osobistych (Achmatowa), wystylizowa: 
nego patosu neoklasycznego  (Mandel- 
sztam),  apofeozy życia mieszczańskiego 
(Chodasiewiczj, utopijnej fantastyki (Zien” 
kiewicz), 


W chwili powstania futuryzmtt akmeizm 
był „ostatnią nowością”, Pierwsze zbioro- 
we wydanie futurystów pt „Sądź Sędziów” 
było stopem reminiscencji z Błoka, Briuso- 
wa, Sołoguba, z domieszką počtes maudits. 
Zeszyt ten, wydrukowany na papierze tape” 
towym, bracia Burlukowie pewnego wie- 
czoru ukradkiem powkładali do kieszeni 
płaszczy zebranych w wieży Iwanowa po” 
etów. Ugrupowanie futurystyczne „Facjata 
poezji" na zawsze pozostało na etapie „Sę- 
dzia Sędziów“. Po rewolucji, w roku 1919 
wyłonił się z tej grupy imaginizm (Szersze 
niewicz, Iwniew, Marienhof, Kusikow, pó- 
źniej — Jesienin), która istniała do roku 
1924. Imaginiści opierali swą poetykę na 
„małej metaforze”*, lecz w praktyce spro- 
wadzało się to do przesądnego stosowania 
wynaturzonych i antyestetycznych zesta- 
wień obrazowych. 


Właściwy futuryzm przyszedł z południa 
Rosji, gdzie na wiosnę 1912 roku w pobli- 
wu Chersonia w „ojcowiźnie” . Burluków 
rościł Chlebnikow. Większość. „gilejowców" 
miała styczność z malarstwem, dlatego też 
'ch podejście do sztuki ułożyło się pod 
.nakiem zagadnień plastycznych. Stąd bie- 
rze początek ich skrajny formizm, ich nie- 
chęć i nieufność do fabularności w litera- 
turze, 


Nr tt 


KUŹNICA 


Pierwszymi formistami rosyjskimi byli 
klasyk Łomonosow i mieszczański roman“ 
tyk Bieniediktow,  Bieniediktow — „rze- 
mieślnik gwoli piękna”, zaćmił nawet na 
pewien czas swoją popularnością sławę Pu" 
szkina i debiut Lermontowa. Nie zmienia 
jąc tematyki salonowej, przycblekał nikłą 
jej treść w formy klasycznego baroku. 
W ten sposób stawiał Bieniediktow zagad- 

\ nienie formy w oderwaniu od tego, co ona 
wyraża. Giłełowcy poszli jeszcze dalej. 
Oderwali oni dźwięk słowa od treści zna” 
czeniowych, tworząc język pozarozumowy 
„zaum'. Jego teoretyk Kruczonych, uza- 
sadniał konieczność języka pozarozumowe- 
go tym, że myśl i słowo nie mogą nadą- 
żyć za przeżyciami „wieszcza”. Kruczonych 
doprowadza pozarczumowość do zupełne” 
go rozpadu mowy na dźwięki niemal nie- 
artykułowane. W „zaumi” Kamieńskiego 
pobrzmiewa jednak melodyka wierszy sym- 
bolistów. Jedynie Chiebnikow, przypisując 
skojarzeniom dźwiękowym znaczenie funk- 
cjonalne, „uzasadnił” lingwistycznie stoso” 
wamie wyrazów pozarozumowych, 


ROZMAITOŚCI 


O B 


Meursault jest urzędnikiem biura okrę- 
towego w Algierze. W przytułku dla star- 
ców-umiera jego matka. Wzywają go na 
pogrzeb. Meursault opisuje kostnicę, trum- 
nę i starców czuwających przy zwłokach, 
dozorcę i dyrektora przytułku, opowiada 
dokładnie przebieg pogrzebu, notując szcze” 
śół po szczególe: pot spływający po czyjejś 
twarzy, muchy brzęczące pod sufitem, bro= 
dawkę na czyimś nosie, zadawane pytania, 
odpowiedzi. Sam zachowuje się dość tępo: 
męczy go upał, senność albo pragnienie. 
Czy cierpi? Nie zwierza się z tym, rejestru- 
jąc zewnętrzne drobiazgi i najprostsze sko- 
jarzenia, jak automat. Nazajutrz. po po- 
grzebie idzie na pływalnię i tam spotyka 
Marię. Podoba mu się. Spędzają noc. Na- 
stępneśo dnia jest miedziela. Meursault spg- 
dza ją sam i obserwuje z okna ulicę: rodzi 
ny na Świątecznej przechadzce, dziewczęta 
wracające z Kin, sportowcy Śpieszący na 
mecz, tramwaje, latarnie i drzewa. Zapada 
zmierzch. „Pomyślałem, że oto jeszcze je- 
dna niedziela więcej, że mama jest już po- 
chowana, że jutro znów pójdę do biura, i że 
w śruncie nic się nie zmieniło”. 


Meursault zbliża się do swego sąsiada, 
Rajmunda, który ma kłopoty miłosne. 
Osztukała go kochanka, Arabka. Skatował 
ją, wdał się w bójkę z jej bratem. Teraz o- 
bawia się zemsty. Meursault słucha jego 
zwierzeń i notuje je równie automatycznie, 
jak słowa dozorcy w przytułku czy blask 
lampy ulicznej o zmroku. Monotonia i ste- 
rylność — oto klimat jego przeżyć. W 
świąteczne przedpołudnie udaje się z Ma- 
rig, Rajmundem i przypadkowymi przyja- 
ciółmi na plażę. Opisuje gorący, żólty pia- 
sek, przyjemny chłód morza i piersi Marii. 
Słońce rzucało ostry blask. Jedzą Śniada- 
nie: chleb był dobry, ryba bardzo mu sma- 
kowała. Było także mięso, frytki i kawa. 
Po tym znowu żółty piasek, morze i śorą- 
cy, nieznośny blask, Pojawiają się Arabi. 
Krwawa bójka, której ofiarą pada Raj- 
mund. Arabi oddalają się. Rajmund, pija- 
ny, dyszy zemstą. Trzeba mu odebrać re- 
wolwer. Meursault chowa go do kieszeni. 
Idzie przed siebie po rozpalonym piasku. 
Jest zapewne w stanie udaru, blask słońca 
wydaje mu się czerwony, poraża mu my* 
Śli. Spotyka Arabów. Jeden z nich wycią= 
ga nóż. Słońce błysnęło na stali. „„Wydało 
mi się, że niebo pękło nade mną, aby wy- 
lać ogień na moją głowę. Zacisnąłem rękę 
na rewolwerze... Wystrzeliłerm jeszcze czte- 
ry razy do nieruchomego ciała”. 


Meursault zostaje uwięziony. Sędzia 
śledczy lituje się nad nim. Ale lituje się 
jak nad zbrodniarzem, A Meursault jest 
przekonany, że nic ġo nie różni od innych 
ludzi, Kiedy go sędzia pyta, dlaczego zabił, 
dlaczego strzelał do leżącego — nie umie 
tego wytłumaczyć. „Znów ujrzałem czer- 
woną plażę i poczułem na czole palenie 
słońca“. Rozpoczyna się proces. Zeznają 
świadkowie, oskarża prokurator. Meursault 
zaczyna rozumieć, że z zeznań i przemó- 
wień wyłania się jego obraz, jego postać, 
widziana cudzymi oczami. Dzień pogrzebu 
powraca, aby go obciążyć: zachowywał się 
obojętnie, nie zdradzał żalu, pozwolił mat- 
ce skonać wśród obcych, w przytółku, nie 
wiedział nawet, ile miała lat w chwili śrnier= 
ci. Palił papierosa, pił kawę. Noc po.po- 


Sam proces tworzenia wierszy pozarozu- 
mowych wyglądał u Chlebnikowa w ten 
sposób: dobierał on podobnie brzmiące 
wyrazy, upatrując w nich formy „deklina” 
cji“ rdzeni rzekomo wspólnego wszystkim 
narodom prajęzyka. Na przykład: byk to 
jest ten, który zadaje ciosy, bok to jest to, 
co przyjmuje ciosy (byka). Na tej odmianie 
rdzeni budował takie utwory: 


Lasy są łyse. 
Lasy wyłosiały, lasy wyłlisiały... 


Co miało znaczyć, że zabrakło w lasach 
łosi i lisów. Majakowski przeciwstawiał or- 
ganiczną budowę wierszy Chlebnikowa me” 
lodyjności przypadkowych nużących alite- 
racji Balmonta: „czużdyj czaram czornyj 
czołn". 

Kiedy w roku 1914 do Rosji przyjechał 
Marinetti, wygłaszając odczyty o futuryz- 
mie włoskim, okazało się jak bardzo futu- 
ryzm rosyjski różni się od futuryzmu za“ 
chodniego. Futuryzm Marinettiego, który 
powstał na podłożu ideologii burżuazji im- 
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grzebie spędził z kobietą. Brał udział w 
brudnych sprawkach sutenera Rajmunda, 


Meursault jest zgubiony. Prokurator roz* 
tacza przed sądem wizerunek psychiki 
zbrodniarza. Meursault słucha teśo, jakby 
dziwnej opowieści o kimś zupełnie obcym, 
mimo, że wszystkie fakty są prawdziwe. 
Nie umie skojarzyć siebie, jakim na pra- 
wdę był w dniach między pogrzebem a 
zbrodnią, z tamtym, którego wykryła spo- 
łeczna ocena czynów ludzkich. Osobiście 
czuje się podobny do wszystkich innych, 
społecznie — stał się zbrodniarzem. W sali 
sądowej jest upał i tłok, Meursault nie sta* 
ra się bronić. „Pustka w sercu tężo czło- 
wieka może stać się przepaścią dla społe- 
czeństwa! — woła prokurator. Meursault 
nie protestuje, Skazują śo na śmierć. Ostat= 
nie słowa pisze na krótko przed śŚcięciem. 

Oto treść głośnej książki Alberta Caniusa 
pt. „Obcy“ (a nie „Cudzoziemiec“, jak tłu- 
maczy_w „Odrodzeniu" Zbigniew ieńkow- 
ski). Człowiek jest obcv innym ludziom, nie 
istnieją między nimi żadne związki prócz 
przypadkowych zetknięć. Wnętrze ludzkie 
jest niemal pusie Czynności mózgu, libido, 
najrostsze prawa postrzegania — to wszyst- 
ko, cały człowiek. Kim jest Meursault? Is- 
totą samotną i równie podobną do innych, 
jak wszystkim innym obcą, skazaną na 
swój wzrok, słuch i dotyk, zamkniętą w 
swej fizjologii, odczuwającą innego człowie* 
ka tylko jak kolor, kształt i dźwięk. Me- 
ursault nie istnieje społecznie, bo żaden 
człowiek nie istnieje społecznie, dopóki nie 
spełni czynu, który domaga się społecznej 
oceny. Wnętrze ludzkie jest przestrzenią 
wolną od uczuć socjalnych. Dopiero czyn 
godzący w porządek wspólnoty stawia czło- 
wieka w ostrym świetle praw: zbiorowości. 
Zatomizowany Świat luźnych istnień, któ- 
rych wzajemne związki są tylko sąsiedz= 
twem — jest światem danym przez naturę. 
Ludzie żyją obok siebie, jak małże we 
wspólnym mule, każda w swej skorupie. 
O krok od nich szumi groźny odmęt — 
przestrzeń społecznych norm, w którą ze- 
ślizónął się biedny Meursault, oślepiony 
słońcem. Nie pozna już siebie: każdy jego 
gest, każde jego słowo zamienią tam w nie- 
odwracalną funkcję, ułożą z nich nowe ist= 
nienie i wytmierzą je przeciw dawnemu. 

Taka jest filozofia tej powieści. Książka 
Camusa uzyskała sławę. Jest dziełem wiel- 
kiego talentu. Z ostatnich utworów prozy 
na Zachodzie nie czytałem nic równie sue 
gestywriego w rzemiośle literackim. Osz- 
czędność słowa czasem okrutna. Nieu- 
chwytna poezja przewija się przez najprost- 
sze realia; poezja smutnej jałowości bytu, 
znużenie słowem, uczuciem, naturą. Oto 
jeszcze jedna piękna etiuda formalna wyni- 
kła z fałszywej wiedzy o świecie. 

Bo Camus w swej powieści popełnił je- 
den błąd, który zapewne wykryje czytel- 
nik-psychiatra. Błąd, który od razu, bez 
światopoślądowej dyskusji, demaskuje 
wszystkie fałsze żałosnej filozofii tej książ- 
ki. Meursault jest schizofrenikiem. Autor z 
prawd schizofrenii wysnuł prawdy o Świe- 
cie. Camus jest egzystencjalistą. Czy nie 
miał słuszności mój przyjaciel, który na- 
zwał egzystencjalizm obroną schizofrenii 
przed marksizmem? 


KAZIMIERZ BRANDYS 


perialistycznej, był zasadniczo obcy anar- 
chistycznej drobnomieszczańskiej buntowni- 
czości gilejowców. Historia udowodniła 
wkrótce tę różnicę. Futuryzm włoski oddał 
się na usługi faszyzmowi, z futuryzmu gi- 
lejowców wyrosła rewolucyjna postać Ma- 
jakowskiego, 


9. 

Doświadczenia futurystów próbowały wy- 
zyskać jako metode różne ugrupowania li- 
terackie. „Centrofuga”, założona przez Bo- 
browa, postawiła sobie za zadanie połą- 
czenie „czystej liryki” z technicznymi osiąg* 
nięciami kubo-futurystów, Do ugrupowania 
tego należał przez pewien czas twórca stylu 
barokowego przeładowanego przenośniami, 
Borys Pasternak. 

W latach 1916—17 ukazały się pierwsze 
prace zbiorowe Opojazu (Obszczestwo Izu” 


czenija Teorii Poeticzskogo Jazyka), istnie- `“ 


jącego już od roku 1914. Prace te dają po- 
czątek formalizmowi rosyjskiemu. Forma- 
lizm był próbą teoretycznego uzasadnienia 
futuryzmu i ulegalizowania języka pozaro” 
zumowego. W krótkim czasie staje się on 
kierunkiem dominującym. Jego rozkwit 
przypada na lata 1920—23. Formaliści wzo- 
rowali się na pracach teoretyków sztuki 
Hildebrandta,  Worringera, Meycra-Grefe 
i teoretyków literatury: Walzela, Dibeliusa, 
Sarana i in. Już w pierwszych swych arty- 
kułach formaliści rozpoczynają walkę z 
symbolistami i historyczną metodą estety” 
ki Wiengierowa. Początkowo przedmiotem 
ich badań jest strona formalna wiersza, 
później zajmować ich zacznie architekto- 
nika utworu literackiego w związku z jego 
treścią i analizą procesów twórczych. W po” 
lemice z krytyką marksistow:ką formaliści 
ustępują ze swych skrajnych pozycji, two- 
rząc teorię błyskotliwe, ale połowiczne i 
niekonsekwentne. Około roku 1925 kieru- 
nek ten wygasa i traci większość swoich 
adeptów. 


W roku 1922 jako antyteza formalnych 
osiągnięć poezji z tendencją powiązania ich 
z ideologią budownictwa socjalistycznego, 
powstaje „konstruktywizm*. W kierunku 
tym dochodzą do głosu pisarze sprzymie- 
rzeni z ruchem proletariackim. Ugrupowa” 
nie to, do którego należeli Selwiński, Wie- 
ra Inber, Bagricki i inni istniało do roku 
1930, to jest do chwili przyłączenia się do 
Rosyjskiego Stowarzyszenia Pisarzy Proleta- 
riackich (RAPP). 

W roku 1923 Majakowski zorganizował 
„Lef“ — Lewy Front Sztuki. Należeli do 
„Lefu*: Asiejew, Kirsanow oraz przez pe- 
wien czas Borys Pasternak. Ugrupowanie 
to tworzyli futuryści, którzy weszli w sze” 
regi sztuki proletariackiej. Ale, jak powie- 
dział formalista Eichenbaum: „metoda for 
malištyczna i futuryzm okazały się history- 
cznie ze sobą powiązane“, Lefowcy wkrót- 
ce skończyli na faktografii i teorii zamó- 
wienia społecznego „Syndykat przedmio- 
tówców“ rzucił hasło: „nie idea, lecz rzecz 
rzeczywista jest celem każdej twórczości” 
(Brik). W ten sposób praca literacka spro- 
wadzała się do zwykłej rejestracji faktów 
bez selekcji, reporter zaś w hierarchii spo- 
łecznej użyteczności stawiany był wyżej od 
pisarza, Mechanistyczne podejście lefow* 
ców do twórczości zostało obalone w 1926 
roku w polemice, w której wzięła udział 
cała prasa. „Lef czyli bluff“ — w ten spo- 
sób zatytułowano jeden z artykułów go- 
dzących w to ugrupowanie. Po przystąpie- 
niu Majakowskiego do Stowarzyszenia Pi- 
sarzy Proletariackich Lef przestał istnieć. 

Celem skrystalizowania sił literatury so- 
cjalistycznej i umożliwienia jej normalne- 
go rozwoju, w 1932 roku po rozwiązaniu 
wszystkich ugrupowań, kół i stowarzyszeń 
literackich, została utworzona wspólna or- 
ganizacja — związek pisarzy radzieckich. 
W organizacji tej zostali zrzeszeni wszyscy 
pisarze proletariaccy i nieproletariaccy, 
współpracujący z proletariatem. Za hasło 
przewodnie został uznany realizm socjali- 
styczny. 

Poezję proletariacką w pierwszych jej 
etapach przedrewolucyjnych cechowała nie 
śmiałość. Poetom „Proletkulfu”, „Kuźnicy“ 
i „Kosmistu” brakowało własnego stylu. 
Opierali się oni na poetyce symbolizmu, 
przez swą abstrakcyjność ideowo wrogiej 
proletariatowi, Tym niemniej utwory po- 
etów proletariackich wyróżniały się na tle 
innych kierunków bardziej realistycznym 


ujęciem. Poeci proletariaccy poruszali przy . 


fym tematykę pracy twórczej, podczas gdy 
inni przyjmowali rewolucję ałbo żywioło” 
wo, albo wręcz negatywnie, Z końcem woj. 
ny domowej i z rozpoczęciem etapu budo- 
wnictwa socjalistycznego wiąże się zwrot w 
poezji proletariackiej, rozłam „Kuźnicy” 


Mikołaj Niekrasow (podlug obrazu 


a. iAramskoją) 


Wiera Inber 
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1 powstanie ugrupowania „Październik, 
które podkreślało konieczność oparcia 
twórczości literackiej na nowym reallzmie 
socjalistycznym. Realizm ten różni się od 
realizmu literatury mieszczańskiej tym, że 
zamiast krytycznego ustosunkowania się pi- 
sarza do wrogiej mu rzeczywistości, twór” 
czość jego stanowi jedną z funkcji budow- 
nictwa nowego ustroju. 

Jeden z założycieli grupy „Październik“, 


ADAM SCHAFF 


BEZDR 


Tak się złożyło, że jednocześnie z artykułem 
J. Strzeleckiego wpadły mi w ręce dwie ksią- 
żeczki francuskie, wydane w ostatnim czes'e 
a mianowicie Leduża „le marxisme est-il de- 
passé?" oraz Hervé „La liberation trahie” 

Jako, że należę do klasy „epigonów marksi- 
zmu', jak ją raczył nazwać J. Strzelecki w 
swym artykule o humaniźmie socjalistycznym, 
t, zn. do rzędu tych, którzy ciągle jeszcze w 
naiwności ducha są przekonani, że jednak sta- 
ry Marks miał rację. przyznaję otwarcie, iż 
artykuł Strzeleckizgo mię zdenerwował. Przy- 
zmaję się również do tego, że moje negatyw- 
ne ustosunkowanie się do stanowiska autora 
zostało pogłębione ro przeczytaniu wzmianko= 
wanych wyżej francuskich prac. Z dwóch po- 
wodów. Po-pierwsze, diatego, że wynika z 
nich jasno, iż stanowisko autora nie jest oder- 
wade i wcale nie jest tak oryginalne, jak to 
sam autor przedstawia, Porwtóre, dlatego, że 
atak przeciw  marksizmowi. — a nie ulega 
wątpliwości, że cały artyku jest atakiem 
przeciw marksiznowi — wychodzi tym razem 
nie tylko z własnych szeregów. ruchu robot- 
niczego, ale wszczęty został przez młode po- 
kolenie, co jest podwójnie niebezpieczne, 

Artykuł J. Strzeleckiego jest próbą ideologi. 
cznego rewizjonizmu w stosuaku do marksiz- 
mu. I to rewizionizmu skrainego. Taki Bern- 
stein, Jauróćs, Cunow, dokonując rewizji mark- 
sizmu, starali się jednocześnie zachować po: 
zory i palili lampę przed obrazem marksizmu, 
którego nie zapomaleli zawiesić w swych ra 
nowo umeblowanych pokojach, De Man nato- 
miast zdobył się na totalny rewizionizm, a 
jego kontynuatorem, po  skompromitowawiu 
się De Mana w czasie wojny jako kolaboracji u- 
misty, jest we Francii George Izard, pretendu- 
jący do miana ideologa prawego skrzydła 
SFJO i twórcy nowej religi  socjalistycziej, 
Artykuł J. Strzeleckiego ma takie właśnie to- 
talne zacięcie, 

Ruch robotniczy ma zupelnie określone ta- 
stawienie w stosunku do wszelkich prób „re- 
wizji” marksizmu. N'e dlatego bynajmniej, jak 
to chcą przedstawić przeciwnicy, że „epigoni” 
trzymają się litery marksistowskiego „pisma 
świętego”, że chcą ratować za wszelką cenę 
„przestarzałą“ doktrynę („przecież Marks pi- 
sał sto lat temu, cóż z tego mogło jeszcze po- 
zostać wobec rozwoju nauki?"'), Wprawdzie 
marksiści bynajmniej nie uważają, że mark 
sizm jest „przestarzały“ « mają poważne dane 
po temu, by twierdzić, że u podstaw tego pū- 
chopnego uśmiercania marksizmu leży najczę- 
ciej po prostu nieuctwo, nieznajomość ele- 
mentarnych tez marksizmu, ale nigdy nie wy- 
stępują przeciw zmianie poszczególnych jego 
twierdzeń, przeciw dalszemu jego rozwojowi. 
Na odwrót, wważają, że tylko taki rozwijający 
się marksizm pozostaje w zgodzie z własnymi 
swymi założeniami (w szczególności z meto- 
dą dialektyczną) określając taki marksizm 
jako żywy, przeciwstawiają go martwemu, 
dogmatycznemu. Że taki żywy marksizm to 
nie tylko postulat, i0 nie tylko słowa, a realny 
fakt, o tym świadczy historyczny rozwój my- 
Śli marksistowskiej. Ale to nie jest rewizio- 
nizm.  Rewizjonizm zaczyna się tam, gdzie 
zmianie podlegają nie poszczególne konkretne 
tezy, a sam system, iego podstawy teoretycz- 
ne, Klasa robotnicza ma jak najsmutniejsze 
doświadczenia historyczne z tego rodzaju re- 
wizjonizmem. Z reguły bowiem jego zwolen- 
nicy lądowali w obozie wrogów klasy robotni- 
czej, a ich „najnowszy” rewizjonizm okazy- 
wał się wrogą interesom klasy robotniczej ide- 
ologią, ostrzem swym skierowaną przeciw po- 
stępowi. Dla ilustracji przytoczymy przykład 
najbardziej znanych rewizionistów ostatniego 
okresu na zachodzie: De Mana i Déat, Obaj 
zaczęli od „moralno - humanistycznej" kry- 
tyki marksizmu, obaj okazali się następnie 
zdrajcami: wylądowali na śmietniku historii. 
Dzieje ruchu robotniczego są długie i bogate; 
można znaleźć w toku ich rozwoju dziesiątki 
De Manów i Deat'ów w rozmaitych krajach 
i okresach. Dlatego też nte bardzo lubią rewi- 
zianistów w obozie marksistowskim. 


Działa tu jednak nie tylko czynnik subiek- 


tywno - emocjonalny. Istnieją również poważ- * 


ne podstawy obiektywne owej wskazanej wy- 
żej niechęci. Rewizjomiści nawiązują zawsze 

*) „Wiedza i życie” ar. 4 — 5, J, Stizelec- 
ki „O kumaniźmie socjaistycznyn”. 


Bezymieński, poeta który wyszedł z kom- 
somołu, pierwszy nadał poezji proletariac- 
kiej cechy konkretności, Bohaterem jego 
jest nie abstrakcyjny proletariusz przez du“ 
że P, lecz ściśle określony tokarz Piotr 
$morodin. Obraz przemian społecznych Be- 
zymieński konstruuje na tle drobnych fak- 
tów życia powszedniego. $ 

Walka o powstanie liryki socjalnej, jako 
poezji myśli i odczuć nowego człowieka 


KUŻNICĄ 


trwa do przełomowego 1932 roku. Lata 
trzydzieste odznaczają się wyklarowaniem 
wytycznych ideowych, zapoczątkowanych 
przez poezje Majakowskiego. Wyłaniają 
się nowe nazwiska, Poeci tworzą wielki styl 
eposu rewolucyjnego I oczyszczony od bez- 
celowych nowatorstw i nawyków baroko- 
wych język nowych rodzajów lirycznych 
(w tym pieśni masowej), Wojna staje się 
próbą trwałości nowej poezji, 
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Współczesna poezja radziecka kontynu” 
uje najlepsze tradycje rosyjskiej poezji spo” 
łecznej. Jest to poniekąd poezja społeczna 
w nowej swojej odmianie: stawia ona znak 
równania pomiędzy ideałem a rzeczywisto- 
ścią. Tu nareszcie została osiągnięta rów- 
nowaga pomiędzy nieprzejednanymi w 
sztuce burżuazyjnej siłami: społeczeństwem 
a jednostką ludzką. 

Leon Gomolicki 


OŻA PSEUDOHUMANIZMU 


(Na marginesie artykułu J. Strzeleckiego) *) 


do „gajnowszych* i „najmodaiejszych”* prą- 
dów ideologicznych, którymi chcą uszczęśliwić 
marksizm,  „odmłodzić* go i zregenerować, 
l z reguły okazywało się, że te „rainowsze* 
prądy szybko przeżywały się i starzały, a 
„Stary* marksizm jakoś zawsze okazywał się 
bardziej krzepki i żywotay od młodszego TO- 
dzęństwa, I dlatego również marksiści nat- 
czyli się sceptycyzinu wobec nowatorstw i p3- 
chopnych rewizjonizmów. 

Jednym słowem w kuasie robotniczej nie lu‘ 
big i nie ufają rewizionistom. Należy się jed- 
rnakże odrażu zastrzec. Taka nieufność a prio- 
ri nie może zacienmić obrazu I spowodować 
odrzucenia a limine wszełkiej krytyki. Nie mo- 
ŻE też rzucać ciema na intenoie krytykują 
cych. 

J. Strzelecki, jak sam podkreśla, należy do 
młodszego pokolenia (rocznik 1920 — 1925, 
iak powiada w swym artykine. Mówi w 
imieaiu pokolenia, które swój Światopogląd 
formowało w czasie wojny. I nie dziwota, że 
przeżywane czasy vogardy wysunęły w tym 
światopoglądzie czynaik moralny ma plan 
pierwszy. Nie tylko mnożna to zrozumieć, ale 
należy się do tego ziawiska odnieść pozytyw 
mie, Niezawodnie sprawa moralnej przebudo* 
wy człowieka wysuwa się obecnie na czoło 
wszystkich zagadnień spółecznych. Ale czy 
wobec tego należy ma zagadnieniu moralności 
przystanąć, czy i owa nie jest niczym więcej 
uwarunkowana? Tu właśnie wysuwa się pro- 
blem zasadniczy, na którym potyka się Strze- 
lecki į ześlizgnie się aa pozycje rewizjonizm, 

Jest to rewizja szczególnego rodzaju, rewi- 
zia marksizmu z punktu widzenia utopijaego 
socjalizmu. Do niedawna dyskusia nad tym, 
czy terminy „socjalista* | „marksista się po- 
krywają, była jałowa. Marksizm: pokonał 
wszystkich dawnieiszych swoich rywali w po- 
staci drobnomieszczańskich prądów socialis= 
tycznych, o kiórych wspominał jeszcze w 
swoim czasie „Manifest Komunistyczny* i po- 
został na placu boju jako jedyny „socializm”* 
sensu stricto. Dopiero okres ostatni, powojen 
my, dzięki specjalnemu splotowi sit spolecz- 
uyoh, prowadzi do renesansu pewnych prze- 
jawów przedmarksowskiego, utopiinezo so- 
cializnm. Jedna z form takiego przednaukowe= 
go „prawdziwego“ socjalizmu (vide „Mani- 
fest“) jest „moralny“ socializm, którego e= 
prezentantem jest J; Strzelecki. 

Jeśliby sprawa dotyczyła wyłącznie J. 
Strzeleckiego nie warto by może wszczynać 
wielkiej polemiki. Możnaby po prostu całą 
Sprawę uznać za wyskok i położyć na karb 
niezbyt głębokiej znaiomości przedmiotu, Ale 
tu idzie o coś więcej, aniżeli o osobisty pogląd 
J. Strzeleckiego. Po- pierwsze, dlatego, że ar- 
tykuł był drukowany w organie TUR'u, który 
oficialnie stol na gruncie marksizmu, Po- dru- 
gie zaś, dlatego, że poglądy, głoszone przez J. 
Strzeleckiego znajdują oddźwięk w pewnych 
kołach młodzieży. 

A więc polemika jest potrzebna. 


O KRYTYCE SUMIENNEJ i NIESUMIENNEJ, 


Krytyka jest rzeczą bardzo pożyteczną 
i nikt przeciw niej nic mieć nie może. Ale pod 
dwoma warunkami: należy znać krytykowany 
przedmiot i krytykować uczciwie, Nie wiem 
przeciw któremu z tych dwóch warutków 
grzeszy autor artykułu w większym stopain, 
ale w każdym razie jego krytyka nie należy 
do rzędu stmiennych. 

Nie bądźmy gołosłowni. Materiału dla po- 
twierdzenia naszej tezy jest w artykule J. 
Strzeleckiego tyle, że powstaje prawdziwy 
ambarrds des richesses. Nie będzierny się też 
cibić na systematyzowanie, a podamy kilka 
przykładów wedle ich kolejności w artykule, 

Mówiąc o geneżie tendencyi socjalistycznych 
wśród młodzieży tvcznika 1920 — 1925, autor 
stwierdza co następuje: 

„Dlaczego ci ludzie poczuli się związani z 
zasadniczymi dążeniami ruchu socjalistyczee- 
go? Zrozumienie tej prostej sprawy wprowa- 
dza w ujmowanie ruchu nie od strony gospo- 
darczych procesów, lecz od strony ludzki:h 
przeświadczeń, Czyż naprawdę stało się it 
dlatego — jak skwapliwie podsuwają epigon 
wielkiej doktryny — że zmależli się w czasi! 
wojny w położeniu, które wyznaczyła wspó] 
ność materialnych interesów?” (str. 351, podkr, 
nasze A.5.). 


W tym krótkim ustępie należy podkreślić 
dwa momenty: 

1. Autor zajmuje zasadniczo anńtymnarksis- 
towskie stanowisko. Jak wiadomo, Marks 
uważał za zasadniczą tezę materializmu histo- 
rycztiego twierdzenie, że byt spoleczny okre- 
śla społeczną Świadomość, Autor, wychodząc 
z punktu widzenia „przeświadczeń* wysuwa 
przeciwne twierdzenie, 

2. Autor wilgaryzuje stanowisko materializ- 
mu historycznego, sprowadzając je do płytkie- 
go ekotomizmu, czym stwierdza jedynie fakt, 
że nie zna teorii Marksa. Wystarcza przeczy- 
tać chociażby listy Engelsa o materialiźmie hi- 
storycznym, by się przekonać o skomplikowa- 
nym systemie wzajemnego oddziaływania nad- 
budowy i podłoża w teorii materializmu his- 
toryczinego. 

Mówiąc o poczuciu przyslależności do jedne- 
go narodu, jako źródle socjalistycznych ten- 
dencji w analizowanej przezeń grupie, autor 
pisze: ' 

„Nikt z nas nie próbował tłumaczyć tym, co 
polegli na Westerplatte — że zginęli za prze” 
sąd. (jak to czynili w pierwszych latach wojny 
miektórzy z naszych przyjaciół w porywie 
doktrynalnej stumiernwości i dziecinnego upo- 
m)", 

Otóż, powiedzny sobit po prostu, Tu spra- 
wa poszła tak daleko, że graniczy z nieprzy- 
zwoitością, Nie wiem jakich przyjaciół ma 
tow. Strzelecki. lego zarzut został skierowa= 
my jednak wyraźnie pod adresem polskich 
marksistów, lub jakiejś ich części (tych, któ- 
rzy się dali porwać „doktrynalnej sumiennoś- 
ci“). To iest niewątpliwie insynuacja, Kto w 
obozie polskiej klasy robotniczej kiedykolwiek 
nie chylił czola przed bohaterami Westerplat- 
te? Może polscy komuażści, którzy w więzier 
niach Rawicza, Fordoau, Koronowa i dziesią- 
tek innych mięjscowości swój więzienny grosz 
oddawali na rzecz armii i żądali wcielenia do 
służby czynnej dla walki przeciw okupantowi? 
Może ci, którzy jak Marian Buczek ginęli dla 
tej samej sprawy, o którą walczyli bohatero- 
wie Westerplatte” A może w późniejszym 
okresie PPR, która czynem dowiodła swego 
przywiązania do Oiczyzny i której ludzie w 
dalekiej Rosji tworzyli brygadę imienia „Boha- 
terów Westerplatte”? A może RPPS, która 
walką i czynem zbrojnym składała hold obroń 
com Westerplatte? Gdzie są więc c „przyja- 
ciele? Są pewne sprawy, z którymi nie wol- 
so żartować nawet w porywie polemicznyni, 
gdy się chce pogrążyć przeciwnika, 

Albo nieco dalej antor pisze: 

„Po- wtóre, Wojna była dla nas od począt- 
ku wojna ideologiczną, Nikt z nas nie sprowa- 
dzał jei do walki o prawo do wyzysku między 
dwoma imperialistycznymi blokami, Trudno 
było nie zdawać sobie sprawy z gry material- 
nych interesów — znaliśmy zbyt dobrze wisl- 
ką lekcję Marksa, aby ta strona historii mogła 
być dla nas obca. Ale bezstronność obiektyw- 
nych teoretyków imperializmu wydała się nam 
nieco podejrzana. Dla nas była to od początku 
walka © być albo nie być najlepszych trady- 
cii europejskiej myśli społecznej... 

Znowu należałoby spytać J. Strzeleckiego, 
kim Są ci jego „odiektywni teoretycy imperia- 
lizmu“, kto spośród marksistów nie widział w 
ostatniej wojnie woiny :deologicznei, wojny w 
imię najlepszych tradycji europejskiej myśli 
społecznej? Boć przecież te niedomówienia są 
wyraźnie skierowane przeciw.  marksistom 
i wolno chyba żądać ich rozszyfrowania. 

Można przytoczyć dalsze przykłady. Ale 
zdaje się, że to potrzebne nie jest. | te, które 
już zostały przytoczone, starczą dla wykaza- 
nia, że krytyczny pochód J. Strzeleckiego 
bynajmaiej nie jest nacechowany obiektywiz- 
mem i bezstromiością, 

Ale teraz przejdźmy do tego co naiwaźniej- 
SZE. 


O CO IDZIE TOW. STRZELECKIEMU? 


Wielką zdobyczą marksizmu w porównaniu 
z wcześniejszym socjajzmem utopiinym było 
postawienie sprawy socjalizmu na aaukowej 
podstawie. Polegało to na tym. że marksizm 
zerwał z moralizującym utopizmem swoich po- 
srzedników, którzy wierzyli że dla budowy 
socjalizmu starczą dobre chęci oraz siła mo- 
ramego przekonaaia, Naukową podstawę dla 
swego socializmu znaliz! marksizm w tezaci 
materializmu historycznego, które oświetliły 


mechanizm rozwoju społecznego. Socjalizm 
naukowy w przekonaniach ludzi, w świado- 
mości społecznej widział odbicie pewnych ma- 
terialaych, niezależnych od woli łudzi praw:- 
dlowości. Ta podstawa raukowego charakte- 
ru współczesnego socjalizmu była teoretycz= 
nie uznawana nawet przez rewizionistów. 
Krytykując filozofię marksizmu, materializm 
dialektyczny, ami Bernstein, ani Adler, ani 
Vorlinder nie ośmeliii się iargnąć expressis 
verbis na materializm hstoryczny. Albowiem 
usunięcie materializmu historycznego oznacza 
likwidacię naukowego sociatjzmu, cofnięcie go 
do stanu przednankowezo. utopiinego. To kon- 
sekwentnie robi dopiero De Man, a w ślad za 
nim idzie tow. Strzelecki 


Ale oddajmy głos samemu autorowi. Prze- 
praszamy czytelnika za przydługi cytat, Jest 
om jędnak bardzo pożyteczny, ponieważ odsła- 
ma stanowisko neo-socializmu J, Strzeleckie- 
go. 

„Spoirzeme na ruch od strony motywów 
i przężyć uczestniczących w nim ludzi — pi“ 
sze tow, Strzelecki — nazwaliśmy humanisty- 
cznym. Z tego puakiu widzenia trzeba by na- 
pisać niemal na nowo całą historię socjalizmu 
i historię ruchu robota czego. Jej przedmio- 
tem byłoby studiitm przemian, zachodzących 
w ludziach, w ich świadomości i obyczajach 
— a mie tylko stadium gospodarczych prze- 
kształceń. Przyczyniło by się może do osla- 
bienia pokutujących jeszcze przekonań, że 
człowiek jest czymś w rodzaju masy plasty- 
cznej, z której „proces dziejowy” ulepi bez 
szkody każdy, pożądany przez jego proroków 
kształt. I przyczyniłoby się być może, do 
zmniejszenia siły płynących z kręgu polityki 
przekonań, dzielących ludzi z góry na wrogów . 
i przyjaciół na podstawie ich społecznej gene- 
alogii. 

Spojrzenie od strony humanistycznej ukazi- 
je socjalizm jako sprawę ludzką, W dwoja- 
kim znaczeniu. Przede wszystkiin na pierwszy 
plan wysuwają się w tym ujęciu ludzie, ich 
dążności, postawa wobec różnych wartości 
życia, rozwój ich wyobraźni i myśli, Procesy 
gospodarcze spadają do roli jednego, najważ- 
niejszego być może, z czynników, poprzez któ- 
re kultura nadaje człowiekowi jego ostatecz- 
ny kształt. Po wtóre, zrozumienie różnorod- 
ności dróg, różnorodności motywów, łączą- 
cych poszczególnych ludzi z ruchem socialis- 
tycznym, wytwarza świadomość, że uleganie 
naciskowi społeczno = gospodarczych katego- 
ri nie iest ostatnim slowem człowieka, W oso- 
bowym, nie w społeczno = historycznym prze. 
kroju, ostatecznie słowo może należeć do sił — 
powiedzmy za Berzsonem — otwartej moral- 
ności, sił twórczego rozwoju ludzkiej osobo- 
wości, Socjalizm uięty iako wyraz działania 
tych sił staje się więc nie tylko wyzwoleniem 
proletariatu (niech tylko nikt nie sądzi, że to 
by nam wystarczyło), 'ecz wyzwalaniem się 
ludzi spod władzy bezosobowych, społeczno- 
gospodarczych kategorii, staje się rozwojem 
ludzi i dojrzewaniein wspólnoty. 


Pozmanie tej sprawy socializmu, powstałe 
pod wpływem przeżyć czasu wojny, zbliżyło 
nas do poglądu iedaego ze współczesnych teo- 
retyków. W artykule Socjalizm, wydanej 
przez Seligmana encyklopedii nauk społecz- 
nych, pisze ca. „Ruch tea nie jest związany 
z żadną formą spolecznej czy gospodarczej 
organizacji, lecz pojawia się zawsze i wszę- 
dzie, gdy rzeczywistość rani moralne dziedzi- 
ciwo człowieka... Istotnym źródłem rewolucyj 
były te podstawowe moralne wartości... Obec- 
ne cofanie się socjalizmu w zachodniej Europie 
(pisane przed wojną, przyp. mój) oznacza po 
prostu, że zachodni socializm wymaga nowej 
syntezy swych idei, syntezy bardziej zgodnej 
z rzeczywistością społeczną i moralną", 


Cytowany ustęp jest prawdziwą skarbnicą... 
błędów, wypaczeń | zwykłej negacii marksiz- 
mu. Rozprawiać się z tym wszystkim nie spo- 
sób w ramach polemicznego artykułu, Zamiast 
tego lepiei byłoby załecić ciekawym * chętnym 
jakiś elementarny wyclad marksizmu. Ale 
pewne wnioski z cytowańtego ustępu wyciąg- 
aąć należy, Cóż wynika z przytoczonych DO- 
głądów autora? 

1. Autor odrzuca zdecydowanie materilisty- 
czwią interpretację dziejów na rzecz idealis- 
tyczaej, stawiając się tym samym za ramami 
marksizmu (vide pierwszy ustęp cytaty). 
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2. Autor neguje walkę klas, tzn: podstawo- 
wą tezę historiozolii marksistowskiej (vide 
zakończenie pierwszego ustępu): 

3, W związku z tym autor zupelnie opacznie 
próbuje przeciwstawić sprawę wyzwołedią 
proletariata wyzwoleñiu ludzkości, choć éle- 
mentarńe twierdzenie marksizmu glosi, że wy- 
zwolenie proletariatu może się odbyć tylko ia- 
ko wyzwolenie człowieka w ozóle (vide ustęp 
drugi). 

4. Autor przechodzi zdecydowanie na idea- 
listyczno - móralizatorskie pozycis De Mána. 
wysuwając za nim postulat totalnego rewiz- 
jonizmu, tzn, zerwania z marksizmem (vide 
ustęp ostatni). 

Czytając wywody J. Strzeleckiego nie moż- 
na się oprzeć pewnym wspomnieniom o sar- 
kastycznych uwagach Karoła Marksa w „Ma- 
nifeście Komunistycznym* ma temat tzw. 
„prawdziwego so zjalizmu”, Wyśmiewając 
skastrowanie przez niemieckich fiistrów fran. 
cuskiej myśli rewolicy mej, Marks pisał: 

„W ten sposób francuska literatura -socjalis- 
tyczho - komunistyczna została kompletnie 
skastrowana. A ponieważ w rękach niemiec- 
kich przestała ona wyrażać walkę jednej kla- 
sy przeciw drugiej, więc Niemiec nabrał prze- 
komania, że przezwycizżył „francuską jedino- 
stronność”, że zamiast prawdziwych potrzeb 
reprezentuje potrzbę prawdy, a zamiast inte- 
„resów proietariafr — interesy istoty ludzkiei, 
człowieka w ogóle, człowieka, który nie nale- 
ży do żadnej klasy, nie należy w ogóle do rze- 
czywisfości, lecz sedya! ie do mgławicy iantazii 
filozoficznej”. (Dzieła wybr. I str. 186), 

Adalei czytamy: ` 

„Uikana z paięczyny spekułatywnych docie- 
kań, haftówana kwiatkami górnołotnego fra- 

, przepojona sentymentalną rosą rzewnoŚ- 
ci — owa pretensjonalna szata, w któtą socia- 
liści. niemieccy spowili kilka swych kościs- 
tych „wieczystych prawd”, powiększyła jedy- 
nie zbyt ich towarów wśród tei publiczności... 

„Wysnuł (prawdziwy socjalizm) też ostat. 
nią konsekwencię, występując bezpośrednio 
przeci iwko „brutalnie destrmkcyinemu" kierun- 
kowi komumizmu i obwieszczając'swą bez- 
stronną wyższość ponad wszelkie walki klaso- 
we..." (tamżę str. 187), 
` Potrafil dociąć stary Marks i potrafił być 
aktualny na wyrost... nawet po 90 latach, | 
Podobieństwo do tez utopijnego socjalizmu 

każe nam zachować pewną ostrożność wobec 
roszczeń aŭtora do oryginatności poglądów. 
które wyraża. Zmiusza to nas do zbadania ich 
historycznej, paranteli. 
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| RZUT OKA NA HISTORIĘ. 


unie jest zjawiskiem- uowym. 
E IE ANAA TOAS 1 b 


/ byłe jakich. Próby. likwidacji naukowej bazy 
współczesnego socjalizmu i nawrotu do nto- 
piiaego „morafizatorstwa* nie są czymś not 

wym, Do tego celu przecież zmierzał kieru- 
nek „z powrotem do Kanta" w przewdojennej 
socjal-demokracji, Od Bernsteina po Vorlan- 
dera i Adlera, a w dużymi stopażi i Kautsky 'e- 
go rewizią materializmu filozoficznego szła 
w kierunku kantowskiego imperatywn, który 
miał dostarczyć socjal - dśmokracii obiektyw: 
nej baży moralnej, niezależnej od  wszslkiej 
klasy. 

W późniejszytn okresie rewizja marksizmu 
otrzymuje bodziec dodatkowy w postaci wałki 


konkurencyjnej socjal - demokracji z komi 


n:zmem. Idzie mianowicie o to, że komnnizm 
końsekwentnie rozwija teży marksizmu, Który 


staje się jego bronią w bitwie ideologicznej z 


social- demokracią. Krańcowy wniosek z tego 
stanu rzeczy wysnuwa De Man, który pierw- 
szy zdecydował się jasno i wyraźnie na osta- 
teczną rezygnacię z marksizmu ha rzecz psy- 
chołogiczno - moralnego uzasadnienia swego 
stanowiska. Cytowany przez tow, Strzeleckie- 
go ustęp 0 potrzebie „nowej syntezy ideologi- 
cznej” socjalizmu, z którą to myślą * zresztą 


„autor się wyraźnie solidaryznie, wyraża myśl 


De Mana, wyrażą ideę totalnego rewizionizmu. 

Kolaboracjonista De Man nie zdał egzaminu 
jako apostoł „moralizującego* socjalizmu. Ale 
Sztandar rewizjonizmu nie upadł. Przejął go 
Leon Blum, głoszący „religię socjalistyczną” 
oraz.aowy „ideolog” rewizionizmu Georges 
rd: Posłuchaimy co mówi o marksizmie 

i „moralno -~ humanistycznym” sociałiźmie ten 


- NOWY apostoł: 


„Lenin wysnuł jogiczae wnioski z marksiz- 
mit > pisze Georges Izard w swej pracy 
„L' homme est róvofutionaire". Twierdzenie, 
żę cel i Środki nie dadzą się Ściśle rozgrani- 
czyć, że znaczenie ma tylko rezultat, obirza 
socjalizm, ale tym nie mniej-— jest ono opat- 
te o tezy Marksas, Jeśli 'socialiżm uważa, że 
uwłacza jego. godności rewolucyjnej, gdy nie 
pozostanie całkowicie ną pozyciach marksiż- 
mu, to jest skazany ga utratę swych sił fa 
rzecz komunizmů, który konsekwentniej roz- 
wija myśl marksistowską. Ale socializm, wed- 
le Jaurćsą i Bhima, „może wyznawać” doktry- 
nę, która odpowiada jego woli; może uznać, 
że ten nowy syst: mic nie traci z siły mark- 
sizmu, że prowadzi do rewolucji bardziej ludz- 
kiej i głębszej jednocześnie, że jest zdolny 
wzeiecać gorącą wiarę ! prowadzić do jej re- 
alizacii; że posiada moc przekształcania świa- 
fai że u jego boku marksizm okazuje się jedy- 
nie teorią przejściową, niepełaą i przeżytą”, 

Oto wyznanie wiary współczesnego rewiz- 
joniamu. Mówi ono jasno i wyraźnie, dlaczego 


K 


odrzuca’ marksizm i czym zamierza ga zastą- 
pić, 

Neo-socjatizm, sa bazie którego stoi TÓW- 
nież. Strzelecki, odrzucając marksizm i gło- 
Sząc: zasadę, że socializzn nie jest ideqtyczny 
z marksizmem, a móżs być tymi, czyni chce 
dana jednostka (stara teza De Mana), wraca 
do utopiinego pinktu wyjścia ruchu socials- 
tycznego, Ale to ma dalej idące konsekwencje. 
Jeśli celem ostatecznym staje się cel moralny, 
jeśli środkiem prowadzącym do tego oćłh jest 
tylko przebudowa moralna, tę określone środki 
—siłaj wałka klas—muszą zostać odrzucone. 
Nowy socjalizm „humanistyczny w Konse- 
kwencji prowadzi do osłabienia walki proleta- 
riatu, do podważenia ie} podstaw. W rezulta- 
cie—qiezależnie od woli * niezależnie od świa- 
domości jego apostołów — neo social:zm staje 
Się ruchem w interesie klas posiadalących 
j odzwierciedla chwieine stanowisko drobnej 
burżuazji. 

Nie jest rzeczą przypadku, że socjafizm „htl - 
manistyczny* krzewi się szczególnie wśród 
tych właśnie warstw. 

Po wyzwołeniu Frangi} wśród mnożących 
się neo-socjalizmów, sogjalizmr humanistycz- 
ny był szczególnie popierany przez drobinio- 
mieszczańską grupę katolicką (zresztą bardzo 
sympatyczną) „Esprit“, Rzeczaikiem tego so- 
cializmu był prof. Hauriou, który widział w 
nim socializm „ponad klasowy”. W tej właśnie 
„ponad klasowości', tak gorliwie popieranej 
przez J. Strzeleckiego, leży tajemnica powo- 
dzenia meo-socializnu wśród  drobriomiesz- 
czaństwa, 

Socjalizm: utopiimy jana odgrywał rolę w 
przeszłości, jako poprzednik socjalizmu nauko- 
wego, a inną dziś. W ókresie, gdy proletariat 
gie wykrystalizował się iako klasa, socializm 
tttopiiny był wyrazem niedojrzałości jego dą- 
żeń rewolucyjnych, Jaka jedynie możliwy w 
owych warudkach, socializm utopiiny był jed- 
nak niewątpliwie prądem  rewolucyinym. 
Obecnie sytuacia radykalnie się zmieniła, So- 
cializmm utopijny w dzisiejszych warunkach 
jest prądem równie reakcyinym, iak fantazio- 
wanie o zastąpieniu kapitalizmie przez , nowe 
wydacie feudalizmu, Historii cofać wstecz nie 
możefą, a każda próba tego rodzaju tma zupeł- 
mie określony, wsteczny charakter. 


CZY SOCJALIZM MARKSISTOWSKI 
JEST HUMANISTYCZNY? è 
Na zakończenie Sirzelecki klepie Marksa 
grotekcjonalnie po ramieniu: 
„Warto wreszcie podkreślić, — piszę — że 
Marks był wbrew swej własnej teorii — wiel- 


l 
CES 


„AVA ae 4 ola 


Dyskusja | © Ministers 


JULIAN PRZYBOŚ 


TORS AEE ENNEN Ż - 2. MOWZÓNIW CA ZE do Dz 


kim moralista, Jego zrzązki, namiętny saf- 
kazm i ostrość pióra i myśli płyną nie z „chęc 
ci szerzenia nienawiści klasowej ; a z troski 
o konkretnego w społeczno - historycznym 
świecie żyjącego człowieka”. 

Te słowa mógł napisać tylko człowiek, któ- 
ry mie wiele rozumie z tego, czym jest mark- 
sizm. Ciekawe. gdy się czyta o tych samych 
rzeczach w różnym naświetleniu. Wydaje mi 
się, że tow. Strzeleckiemn przydało by się 
przeczytanie broszury Roger Garaudy „Le 
communisme et la morale“, z której - dowie- 
dzialby się iak pochopnie postępował używa- 
jąc mrotekcionalnęgo tonu w stosunku do 
Marksa - moralisty, 

Marks był wielkim moralista i humanistą 
nie wbrew swojej teorii, jak to postuluje autor, 
a właśnie dzięki uiej. 

„Wszelkie ruchy dotychczasowe były rucha- 
mi maiejszości, — pisał Marks w _.„Manifeś- 
cieć, — lub w.interesie nmiejszości, Ruch pro- 
letartacki jest samodzieliym ruchem olbrzy- 
miej większości w interesie olbrzymiej więk- 
szości. Proletariat, najniższa warstwa spo- 
łeczeństwa obecnego, nie może się podnieść, 
nie może się wyprostować, nie wysadzając w 
powietrze całej nadbudowy warstw stanowią- 
cych społeczeństwo oficjalnie“. 

„Proletariusze mogą opanować społeczne 

siły wytwórcze, — pisze Marks w innym 
miejscu, — tylkó znosząc swój własny dotych- 
CzAS owy sposób przyswajania, a przez to sa- 
mo i cały dotychczasowy sposób przywłasz= 
czenia”; 

Proletariat walcząc o swoje wyzwolenie, 
walczy tym samym o o wyżwolecć e ludzkości w 
ogóle. I dlatego wyzwolenie Człowieka jest 
nieodłącznie związane z wyzwoleniem Proleta 
rłusza, W ten sposób marksistowska teoria 
walki klas jest najbardziej wysublimowaną a 
jednocześnie jedynie realną formą starej zasa- 
dy immanizmu — „nil humanum me akenum 
esse pito“. To Są, zasady nie przeciwstawne, 
a pokrywałące się, 

Dużo się mówi ostatnio o humaniźmie. Jest 
on pradem modnym, co test zrozmniale na tie 
psychologicznej reakcii na faszystowskie cza- 
Sy pogardy. Ale po największej części jesť to 
pusty werbalizm. Mówić e humianiźmie ma 
sens wtedy, gdy się stwarza realną gwarancję 
praw człowieka. A tę daje tylko socjalizm. 
L dlatego właśnie Gorki mał prawo wypowie- 
dzieć wielką dewizę socjałistyczaego imymaniz- 
mu: „Człowiek — jak dumnie brzmi to sło- 
wo” +; dlatego humanizm ma obecnie sens tyl- 
kosjaka humaaizm Socialistyczny, I dlatego 
właśnie socjalistyczny humanizm znaczy coś 


` 
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tylko i jedynie wtedy: gdy lączy się Z nauko= 
wym socializmem, Z marksizmem ). C= 
Zagadnienie moralności nie jest również 
czymś obcym dla marksizmu. Marksista nie 
może mieć nic przeciw tezie artykanku, Że w 
chwili obecnej. należy położyć szczegóny na- 
cisk na przebudowę moralną ludzi, Sprzeciw 
budzi dopiero sposób podejścia do zagadnie: 
nia moralności, jej absoluty zowanie, iej oder: 


wanie od warunków materialnych * klasowega 
Pono: 
Wielkim zwycięstwem naukowym marksiz- 


mu by i udowodnienie zależności rozwoju nad- 
budowy śdeologicznei od sposobu produkcii. 
Naturalnie, nie w. tym uproszczonym aspekcie, 
Ww jakim stara się sprawę przeds stawić autor, 
To ae iest marksizm, a pog fad wyssany z pal- 
ca; Ale prawdziwy, uwzględniający całą zło- 
żoność rzeczywistości marksizm, wykażnić 
zmierność zasad moralności ich zależność od 
materialnych warunków bytu. O tym poucza 
nas zresztą — wbrew tezom artykułu — pros- 
ta obserwacja i analiza faktów społecznych w 
ich historyczaym rozwoju. I na tej podsta- 
wię marksizm twierdzi, że normy moralności 
są również zależne od stosunków klasowych. 
Tylko takie uięcie jest konkretne, nie grzeszy 
pustą abstrakcyjnością. Ale w takim wypadku 
okazuje się, że i moralność oraz jej normy są 
podporządkowane wyższej zasadzie — intere- 
som tej klasy, która dane normy tworzy. Dla 
marksizmu moralne jest to, co odpowiada in- 
teresom klasy robotniczej, t.zn: pośrednio in- 
teresom narodu. Ten interes większości społz- 
czeństwa iest uormą naiwyższą, której są pod- 
porządkowace wszystkie inne. Na tei bazie 
wznosi się gmach marksistowskiej moralnoś- 
ci, 

Z całego artykułu J. Strzeleckiego wynika, 
że z takim poięciem moralności się nie zgadza, 
Ale-to iest właśnie cechą  charakterystyczną 
jego antymąrksistowskiego, t, zn. nienackowe- 
go, utopiinego uięcia socjalizmu 

Taki jest bilans analizy artykułu tow, Strze- 
leckiegó, Już po jego opublikowaniu ukazał 
się nowy artykuł iow, Strzeleckiego w ar, Z 
„Płomieai', w któr ym autor poważnie zmienia 
swoje sformulowani 4, choć dalei pozostaje na 
błędnych, pozyciaca, Ponieważ dokoła zagad: 
nienia humanizmii socialistycznego niewątpłi- 
wie wywiąże się dyskusja, w której zdpewne 
weźmie udział i tow. Strzełecki, do drugiego 
artykidu powrócę jeszcze w toku polemiki, 

Adam Schaff. 


*) Patrz: „Humanizm socjałistyczny ”, „Kuź- 


anica“ nr. 76 i 77, 


CZAS NA REWOLUCJĘ KULTURALNĄ! 


Mamiiest tipcowy zapowiedział roztoczenie 
przez państwo opieki nad ludźmi pracy twór- 
czej; uczonymi i artystami Ze słów Manifestu 
można wnosić, że antorzy tel pierwszej de- 
klaracii programowej: nowego ładu w Polscz 
nie mieli ma myśli jakiejś protekcyinej renty, 
zasiłku łaskawei zapomogi. Organizatorzy mó” 
wej Polski ocenili, że przyszły rząd stworzy 
jak najpomyślniejsze warunki rozwoju nauk 
i sztuk. Pierwszym czynnikiem tego pożądane” 
go rozkwitu mialo się stać uwolnienie ludzi 
pracy twórozei od trosk materialnych tak, aby 
cały swój czas i wszystkie siły twórcze po- 
święcili twórczości, 

* Ustanowiono Ministerstwo Kultury 1 Sztuki. 
ono miało urzeczywistnić myśl Maniiestu w 
dziedzińie polityki artystycznej państwa, Cze- 
go dokonało Ministerstwo w ciągu 2+ch łat swe 
go gstnienia? Czy stwarzyło warunki do buj- 


mego rozkwitu lteratury i sztuki w odrodzonej 


Polsce? 


Dokonało pożytecznych prac w zakresie 
tzw, „małej roboty”. Na przykład — w spra” 


wash teatralnych, najbardziej zawiłych. splą- 
tanych i, chaotycznych zapanował, dzięki 
skrzębrym zabiegom Kruczkowskiego — pè- 


wien ład, zarysował się pewien program poli- 
tyki państwa w tej dziedzinie.. Nie stworzyło 
Ministerstwo programm „wielkiej roboty“, mie 
rozwinęło żadnego planu organizacji życia kul 
turalnego. nie dokonało w dziedzinie polityki 
kulturalnej dzieła tak przełomowego, żeby się 
mogło równać dokonaniom  Reiormy rolnej 


czy Reformy oświaty. Taka rewolucia kultu- 
ralna czekł na swoich inspiratorów i- wyko- 
nawców, 

Lecz czy Ministerstwo mogło tego: doko- 


nać? Czy posiadało po temu środki? Rzucono 
już pierwsze zarysy tei wielkiei Reformy kul 
tury w Polsoe, która ma obieg wartości arty- 
stycznych rozszerzyć a masy robotników i 
chłopskie. Uchwalono ustawe bibliotsczną, By- 
łem. pierwszym, który w KRN poruszył spra” 
wę bibliotek i wiem. jak trudno i dhigo rodził 
się ten przełomowy. a elementarny przecież 
akt ustawodawczy. Ustawa została jęduomyśl” 
mie uchwalona, lecz jak tugo trzeba będzie 
czekać na rozporządzenia wykonawcze i Wpro- 
wadzenie jej w życie? Kiedyż każda gmina 
w Polsce będzie miała przyzwoity księgo” 
zbiór z kłasykami piśmiennictwa narodowego, 
kierowany przez fachowego bibliotekarza! Nie 
słychać żeby w ramach. planu trzyletniego -dla 
tej najpilniejszej. ełementarnei sprawy w pra” 
cy oświatowo?kultaralnej przewidziano etapy 
realizacj. Rzeczą wszystkich trzech mini- 
sterstw, które rozważały projekt ustawy b- 
bhotecznei (Oświaty, Kultury i Sztuki i Infor" 
macji) było tego dopiliować, Dopóki książka, 


najważniejszy nosieiel oświaty i kultury nie , 


stanie się dostępną każdemu óbywaielowi — 
niemiiknące, w prasie rozważania 0 „Upow* 
szechnieniu” i demokratyzacji kultury — po- 
zostaną bez pokrycia, 


Z tona Związku Plastyków wyszedł projekt, 
który, gdyby uzyskał sankcię ustawodawczą, 
stałby się drugim czynnikiem rewoluch kul 
turałlnej w Polsce, równie ważnym jak Ustą" 
wa Biblioteczna. Konrad Winkler wystąpił z 
planem t.zw. Mecenatu ludowego. Według te- 
go projektu opiekę nad sztuką maja przejąć 
Związki Zawodowe, opodatkowuijąc każxlezo 
ze Swoich członków po 1 zł na miesiąc, Da- 
toby to duży fundusz. który by zapewnił ar" 
tystom swobodę. twórczą, a Zwiazkom Zawo” 
dowym dal wartościowe dziela- Sztuka i książ- 
ka weszłyby do izb robotniczych, Nie słychać, 


Żeby któraś z partii Bloku Demokratycznego 


rozpatrywała ten projekt, Kiedyż wpłynie ja- 
ko wniosek do Sejmu? Czy myślą nad nim w 
ministerstwach i w biurach planowania łudzie 
powołani do troski o odbudowe kulturalną? 
Dopóki idea mecenatu ludowego mie zostanie 
urzeczywistniona — myśl o rozkwicie twór” 
czości artystycznej, ta myś! która tohnęła w 
Manifest lipcowy słowa o opiece państwa nad 
natka i sztuka pozostanie wstydliwą 
mrzonką, | - 
Podkreślam: dla dokonania Reformy kultury 
w Polsce trzeba urzeczywistnienia w ramach 
trzyletniego planu Ustawy bibliotecznej i usta” 
mowienia Mecenatu ludowego, j 


Nie leżało i nie leży w mocy jednego tylko 
Min. Kultury i Sztuki wprowadzenie w życie 
tych projektów, zasadniczych i rozstrzygają- 
cych 0 Reformie kułtury w Polsce, Ale też za- 
pewne nawet nie pomyślano o poparciu pro- 
jsktu Związku Plastyków. Ministerstwo ogra 
niczyło swoja działalność do drobnych admi- 
pistracyinych czynności — gdy — jakby mo- 
żna było oczekiwać ze słów Manifestu — no” 
wy urząd opiekujący się sztuką winien by do” 
konać rewolucyjnej przemiany w społecznym 
krążeniu dóbr kulturalnych i przez to zmienić 
radykalnie pozycię społeczna artystv. Twór- 
ca dóbr kulturalnych z przysłowiowego .„chu- 
dego literata“ i artystyrgledomora stałby się 
wolnym od trosk materialnych „dostawcą mie” 
zbędnych wzruszeń dla szerokich rzesz Społe- 
czeństwa. Ministerstwo, które zajmuje się 
sprawami co naimniej równie doniosłymi iak 
sprawy oświaty i szkolnictwa — stało się, iak 
sie nieraz żalono. kopciuszkiem wśród urzę- 
dów ministerialnych: ministerstwem 0 nai- 
mniejszym budżecie. nieostagaliącym 1% ca” 
łości wydatków. Państwa, Gorzej. że uraz, 
małoważności udzielił się samyan kierownikom 
ministerstwa, 


A przecież nikt. nie. ośmieli. się twierdzić, 
że twórczość artysty iest mmicj cema niż 
praca budowniczego mostów. Nie godzą Się łu- 
dzie tylko w odpowiedzi na pytanie, czy tro- 
ska o sztukę jest równie nagląca, jak up. tro” 
ska 0 zdrowie społeczeństwa.» Wielu sądzi, że 
kolej ra zajęcie się sprawami Sztuki przez 
państwo przyidzie później, po zaspokojeniu 
potrzeb. elementarnych. piłnieiszych. ¿Primum 
vivere! Lecz sztuka jest też miara żywotności 
narodu — może bardziej miż. wskaźnik pro” 
dukeji zuamienną, a z pewnością miarą moral 
nie najczułszą, 


Zamiedbanie w dziedzinie AAAH życią 
kulturainego. obniżenie osiągniętego już. po- 
ziomu — pociąga. za sobą nastęnstwa, trud> 
nieisze do pranoi] niż szkody w jakiei“ 
kolwiek inei ziedzinie życia Społecznego. 
Szkody wym ls zaniedbiria w- sprawach 
kultury sa niema! nie do naprawiemia i mszczą 
się długo. Zburzony gmach odbudować można 
w każdej chwili — rozwidzanej orkiestry sym- 
fomicznej. której członkowie uciekfi do grai- 
kowania po kawiarniach — mie stworzy się po 
latach. Sztuka rośnie. powoli. czerpie soki z 
tradycii, nagłe obiiżernie poziomu — wiedzie 
do obej z którego „nie łatwo się podźwi” 
snąć. 


Te proste prawdy mie zawsze znajdowały 
zrozumienie u miarodajnych czynników. W 
Ministerstwie Kultury: i Sztuki panował kom” 
pleks jago małoważności. Delegacie związków 
artystycznych musiały alarmować premiera, 
przekonywać ma komisii KRN, że oszczędza- 
nie na muzyce'czy muzeałnictwie iest naicięż- 
szą stratą, - 


Za szczupły i — w porównaniu ze wzro* 
stem ogólnego budżetu państwa — ieszcze 
uszcziwlony. budżet Ministerstwa Kultury i 
Sztuki nie pozwala na roztoczenie obiecanei 
opieki nad literaturą i sztuką. Wimić więc mi- 
nisterstwa o zamiedbanie w tym wzełędzie nie 
można. trzeba mm jednakże wytknąć PRA 
na skromność żądań pod adresem Skarbu, 
wiotdlło i wiedzie do nieobliczałnych strat kul. 
turalnych. s - 

Pomysłowość ministerstwa w dzisdzinie po” 
tyki kultuaralnei wyczerpąła się na u(worze- 
nie Rady teatrahnej i Centralnego Instytutu 
Kultury. Trudno mi ocenić, częgo dokonała. 
Rada teatralna i czy takie rzadkie — co praw- 
da — narady bardzo wielu osób zwiażanych z 
teatrem wiodą do czegoś, ale wiam na pewro. 
że istnienie t.zw, CIK-u iest bezcelowe. Wyda” 
ie sie pieniadze na pozór imstytucii, która na- 
wet nie wie. co ma robić. Więcej — wie. że 
nie ma i nie może mieć nic do roboty. 50 
czynność upowszechniania kultury — bv ją 
tak nazwać — rozrywkowej należy do Wy» 
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j 
dzialu Oświaty dla Dorosłych w Ministerstwie 
Oświaty i do wielu organizacji społecznych, 
jak TUR, Tow. teatrów i elórów ludowych 
itp. Walczytem z tym CIKiem w komisii KRN 


przez przeszło pół roku — i chociąż prawie 
wszyscy się zgadzali, że instytucją ta iest mie 
potrzebna — nie zdołałem skłonić Minister" 


stwa do jej zniesienia, 

Niebezpieczeństwo biurokratycznego Toz- 
rostu instytucii, instytutów, rad i komitetów — 
jest szczególnie duże tam, gdzie nie ma wy- 
próbowarrych wzorów z przeszłości, Minister" 
stwo Kułtury i Sztuki jest urzędem nowym 
w odrodzonej: Polsce — i jak często to stwier” 
dzają iego kierownicy — szmka dopiero: wła- 
ściwych dróg postępowania i orgamizacii, Są 
to, niestety — z braku odpowiednich fundu- 
szów — wąskie. ścieżyny, nie otwierające 
szerokiego widoku na przyszłość sztuki w 
Polsce, Słyszę np, że podobno zanosi się 
obecnie na podniesienie średnich plastycznych 
szkól zdobuiczych, których jest w Polsce 
Sześć, do godności szkół akademickich. Mie” 
libyśmy wraz z Akademia Krakowska i War” 
szawską, aż osiem: najwyższych szkół plasty=-, 
cznych, podczas gdy Francia zadowala sie ie: 
ilną Ecole des Beaux Arts w Paryżu! Brak 
nam, profesorów do dwóch istuielacych Aka" 
demii sztuki — a zamierza się tworzyć no* 
wych. sześć. Tytuł nie podwyższy poziomu, a 
obciąży skarb niepotrzebnymi sumami, które 
trzeba wtedy wydatkować na nowe akademie. 

Wydawałoby się. że ieśli Ministerstwo Kul- 
tury i Sztuki nie: rozporządza dostatecznymi 
środkami do skutęcznego sprawowania opieka 
nad życiem artystyczitym. ło posiada dość 
energii i autorytetu, aby zapobiec szerzacemu 
się szkodnictwu kulturalnenu, Że głosu iero 
usłuchają inne urzędy państwowe. jak Urząd 
Kontroli Prasy czy Miatsterstwo Informacii i 
Propagandy.  Podnosiłem hiż, wielokroć i w 
prasie: i na Komisii Kultury ć Sztuki glos w 
sprawie okropnych wydawnictw w. rodzaju 
„Co tydzień powieść” lub „Świat wielkich 
przygód“. Sennik egipski ukazał się w 6dro- 
dzonei Pólsce podobno w dwóch wydaniach! 
Coraz obficiej zalewa nas potwoma szmira 
wydawnictw bmkowych. Pleni się bezkarnie 
czerwoniacka prasa, ekspresiaki z odcinkami 
brudnych i ohydnych „romansów“ — wycho” 
dzących potem: w wydaniu książkowym, Wieś 
polską zalewają bohomazy szkaradnych ole” 
odruków i dewocionalii, W radio wyja bez- 
myślne szlagiery, brzydota. szmira i świństwo 
pleni się swobodnie, Kto na to wszystko ze- 
zwała, powinien na równi ze spekułantami na 


głupocie ludzkiej odpowiadać za szkaodnictwo 
kuiturałne. Komisia KRN mchwaliła rezolucję 
wzywającą ,do wałki z tym szkodnictwema — 
jest nowy sejm, utworzyły się towe komisie 
—a „Co tydzień powieść! z „Światem wier 
kich przygód” i wznowiona Mucha" na przy” 
datek — upowszechniają kulturę w masach. 

Wołam wielkim głosem o miotłę! Kto oczy- 
en brud w prasie demokratycznej Polski! 

Zarzucono w toku dyskusii pampierkowość 
roboty w ministerstwie, które z natury swóiej 
działalności, winno by strzec się. wszelkiego 
binrokratycznogo schemałyzmu w sprawach 
tak brmidnych do kierowania iak dziedzina 
sztuki. Zarzut niezupełnie słuszny: w Mim. 
Kultury i Sztuki mniej test biurokracji j pa- 
nierków, niż w innych urżędach (co nie zna” 
czy, że nie jest ich za dużo), Zarzucano brak 
iasnej myśli w polityce kulturalnej, brak dale" 
kosiężnęgo planu, Ja powtórzę: 1) dopóki w 
Polsce Ustawa biblioteczna nie zostanie wpró- 
wadzona w życie | 2) denóki nie rozstrzygnie 
się sprawy Mecenatu ludowego — zagadnie- 
nie upowszechnienia kultury pozostanie tym: 
czym było i jest. dotyoliczas w publicystyce 
wszystkich stronnictw: woda na młyn kraso” 
mówczych frazesów. 


SQ 


Julian Przyboś 
z% 


Obywatelu Redaktorze! 
Jako stały czytelnik „Kuźnicy”, która jest 
dia mmie jedynym łącznikiem z kulturalnym 
światemspozwalam sobie zamieścić parę uwag 


w dyskusji e Ministerstwie Kultury i Sztu-' 


ki“. Jestem rolmikiem samoukiem, bo rządy 
kiiki sangcyjtej nie pozwoliły chłopu skoń- 
czyć gimnazjum. Nie będę mówił o rzeczach, 


które nie obchodzą „dołów jedynie o tym, co, 


nas boli. Nie tmiem tak górnolotnie mówić 
jak obywatel Redaktor, jednak odczuwam 
piękno I myślę, że właśnie chłop | robotnik 
także powinni być dopuszczeni do tworzenia 
kultury 1 Go decydowania o tak ważnej spra- 
wię. Ob. Redaktor Żółkiewski wszystkie swo- 
je uwagi o pionierstwie. kultury i sztuki O- 
piere na obserwacjach w czasie prowadzenia 
wieców przedwyborczych w województwie. 
Uważam, że to jest stanowczo za mały okres 
czasu, ażeby poznać życie kulturalne terenu. 
Ażeby wieś poznać trzeba z nią żyć, cierpieć 
i dla niej pracować. Ob. Redaktor radzi, aby 
skasować oddziały Kultury i Sztuki w powia- 
tach, że niby one mie pracują. Ja tę robotę 
czuje jednak u nas w powiecie, Oddział Kul- 
tury i Sztuki wybiera do pracy tych, co ma- 


W KRAJACH P 


NIEMCY ODRODZONE + 


Listopadowa Konferencja Socjalistycznaan- mał cyfrę S9 i przyjął szereg zleceń, m. in 


gielską w „Bournemouth większością głosów 
uchwaliła dopuszczenie do Konferencji nie- 
mieckiej Partii Socjaąl-Demokratycznej (SPD). 
Delegaci partii socjalistycznych 12 krajów 
wyrazili tym samym votum zaufania wobec 
dzisiejszych Niemiec, wiarę w prawdziwość 
niemieckiego socjalizmu i w szczere intencje 
jego przywódców. 


Przywódcą SPD i faktycznym wodzem od- 
radzających się pod opieką Churchilla, Byr- 
nesa i Bevina Niemiec — jest dr. Kurt 
Schuhmacher. Linia polityki dr. SŚchuhma* 
chera nie odbiega od wzóru, jakim posługi- 
wali się jego poprzednicy spod znaku swa- 
styki. Na pierwszym planie znajduje się w 
dalszyth ciągu „przestrzeń życiowa" | roz- 
tost niemieckich koncernów i trustów. Być 
może, w nomenklaturze t, zw- „zachodnich 
demokracji" nazywa się to- socjalizmem, 


Najbliższym współpracownikiem i nieod- 
łącznym towarzyszem. doktora Schuhmachera 
jest Herbert Kriedemann. 


Jest to człowiek zasłużony i zaufany, do- 
brze widziany w sferach angielskich. czło- 
nek zarządu SPD, członek ciała doradczego 
brytyjskiej strefy okupacyjnej, członek ciała 
gospodarczego tejże strefy, członek komisji 
specjalnej ciała doradczego przy nowym po- 
dziale prowincji, członek hannoverskiego 
Landtagu — t wreszcie najchlubniej zasłu- 
żony agent Gestapo 59, / 


W początkach swej kariery był Herbert 
Kriedemann związany z nielegalnym ruchem 
robotniczym i czas jakiś przesiedział w wię- 
zieniu. Po uwolnieninu opuścił Niemcy, a po- 
waśniwszy Się -z praskim kierownictwem 
partii SPD, wyemigrował do Holandii. 


Czy iw jakim stopniu był Herbett Krie- 
demann socjalista w czasach swej młodości, 
trudno orzec, Faktem jest, że gdy w 1986 r. 
berlińska Centrala -Gestapo poszukiwała 
współpracowników, którzy by, prowadząc 
działalność prowokatorską, przyczyniań się 
do likwidacji wrogów Trzeciej Rzeszy, Wy- 
bór padł właśnie na Kriedemanna. Niewąt- 
pliwie znaczną rolę odegrała tu okoliczność 
że poleciło go Gestapo jako człowieka pewne 
go i godnego zaufania jego ‘rodzony brat. 
S5-mann Horst Kriedemann. 


Herbert Kuiedemann przebywał wówcza: 
w Amsterdamie, jako członek zarządu emi 
gracyjnej grupy SPD w Holandii. 28 sierpnie 
19386 r. przyjechał do Amsterdamu agen 
Reinhold Schwabe i zaproponował Kmriede- 
mannowi nawiązanie łączności z Centrale 
Gestapo w Berlinie za pośrednictwem komi 
sarza Sattlęra. Rriedemann zgodził się, Ter- 
min spotkania z Sattlerem wyznaczony zo- 
stał na dzień 28 września 1936 r, w Amster- 
damie. Konferencja trwała dziesięć godzin. 
Dała wyniki pozytywne. Kriedemann otrzy- 
» 


jak wynika z protokułu Sattlera: 

Ustalić wszystkie osoby oraz sekreta- 
rzy pogranicznych SPD z podaniem 
miejsca zamieszkania, 

Pomóc w całkowitym zbadaniu nie- 
dawno wszczętych masowych aresztowań 
w nielegalnej organizacji SPD w Han- 


noyverze „Socjalistyczny Front, a w 
szczególności odnależć urzędnika, który 
` w swoim czasie ostrzegł hannoverską 


SPD przed akcją, co ułatwiło ucieczkę 
do Holandii kierownika tej organizacji, 
Blumenberga, 


"Z zadań swoich wywiązał się Kriedemann 
zadowalająco, Dzięki niemu wykryta została 
cała sieć współpracy zarządu SPD w -Pradze 
z nielegalnym ruchem w Niemczech. Dzięki 
niemu udało się Gestapo rozpracowanie SPD, 
il Międzynarodówki w Holandii, Pradze 
i Paryżu. Dzięki niemu zdekonspirowano ca- 
ły szereg socjal - demokratycznych działa- 
czy w kraju, i zagranicą, również i tych, 
z którymi Kriedemann pozostawał w śŚcis- 
łym kontakcie, a nawet zażyłych, przyjaciel- 
skich stosunkach. 

KI 
Gestapowska kariera Kriedemanna trwała 


2 lata. W stosie raportów S9 do Gestapo ira- 
portów dotyczących jego działalności innych 


agentów, znajduje się. dokument następu- 
jący: 
ALAD Berlin, 16.9.1939. 
Dot.: Rozwiązania stosunków z infor- 


matorem S9. 

Były funkcjonariusz partii SPD, H, K., 
ur. 1.3. 1908 w Berlinie, zam. w Am- 
sterdamie, pseudo „59%, mie będzie dalej 
zatrudniony jako mąż zaufania z powo- 
du zdemaskowania go przez jego przyja- 
ciół jako agenta i 
przez wymienionych. 


Przyczyną skreślenia Kriedemanna z listy 
aktywnych agentów tajnych był inny ra- 
port, w którym funkcjonariusz Gestapo do- 
nosił: 


„Poufnie doniesiono, że były przywód- 
ca młodzieży. niemieckiej, Westphal, roz- 
prowadził w kołach swych przyjaciół 
wiadomość, iż, H. Kriedemann, zatrud- 
niony w pewnej restauracji w Amster- 
damie, jest przez swych przyjaciół ob- 
serwowany w celu utrudnienia mu: wy- 
jazdu do Niemiec. W tym wypadku, bo: 
wiem jego byli współpracownicy, jak A 
Nau, Baumichter, Westphal i Maschk 
byliby zaaresztowani za ich poprzędnia 
nielegalną działalność". 


Gdy Holandia została zajęta przez wojska 
niemieckie, Herberta Kriedemanna wysłano 


obserwowania go: 


ją iskrę Bóżą opiekuje się Nimi I poma- 
ga im. A kto to będzie robił, jak tych komó- 
rek nie będzie? Ob. Redaktor mówi, że to 
zrobią związki i organizacje. To jest bardzo 
niby myśl dobra, ale za parę lat kto ludzi i 
jak ich wychowa się w demokracji?? Dziś 
Związki i organizacje poza uganianiecm za 
funduszami to jeszcze tylko kłócą się między 
sob. 3 
Zawsze byłem przekonany, że rządy ludowe 
pozwolą przede wszystkim warstwom upośle- 
Gzonym kształcić jednostki zdolnę na arty- 
stów. Tymczasem. właśnie „Kuźnicą* pismo 
postępowe uważa, że najpierw trzeba glikwi- 
dować oczywiście powoli, Ministerstwo Kultu- 
ry i Szbuki, jakby już nie było w Polsce cze- 
go ważniejszego do likwidacji. Na pewno „gdy 
to czytają reakcjoniści, zacierają ręce z zado- 
wolenia, że tak/ważne sprawy jak Kultura, 
stara się „zlikwidować i to właśnie pismo de- 
mokratyczne. Ja myślę, że jednak zupelnie 
inaczej traktują tę sprawę ludzie pracujący 
w terenie często hez grosza — bezinteresow= 
nie, inaczej oczywiście sprawy te wyglądają 
zwa biumka redaktorskiego. Moim zdaniem 
nie trzeba „likwidować“ oddziałów pow. Kul- 
tury i Sztuki, lecz raczej powiększyć ję i u- 
czynić zdolmym do wykonywania swych za” 
dań do wychwytywania artystów ludowych, 
wykształcenia ich dla dobra społeczeństwa. 
Nie uczynią tego na prowincji Związki Za- 
wodowe literatów i tys. bo ich tam w ogóle 
nie ma, a jeśli nawet są, to strzegą zazdrośnie 
swych praw. Na te sprawy pieniądze znaleźć 
się muszą, bo bo jest właśnie tawą demo- 
kracji ludowej. A. Mickiewicz marzył, aby je- 
go książki zbładziły pod strzechy — ja nato- 
miast marzę, żeby Ob. Ob. Redaktorzy, któ- 
rzy piszą mądre rzeczy najprzód przyszli do 
nas maluczkich i przeżyli w wiejskich świe- 
tlicach choć parę miesięcy i poznali nasze 
życzenia i stosunki, a dopiero później pisali 
co mam potrzeba. Byłoby to bardzo pożądane, 


i dia Ob. Redaktorów i dla całego nā- 
rodu, 

i Franciszek Sochacki 

Kobiel, pow. Radomszcząński 

Do 
Redakcji „Kużniey* 
w Łodzi 
Piotrkowska 96 
W związku z „Dyskusją o Ministerstwie 


Kultury i Sztuki”, nasuwają mi się następu- 
jące myśli: 


OKON 


wraz z innymi członkami SPD do. Niemiec, 
ale jak czytamy w nieopublikowanym arty- 
kule F. Dahlema „podczas, gdy ini depor- 
towani towarzysze szli do więzień i obozów 
koncentracyjnych, Herbert Kriedemanńn szyb 
ko znalazł się na wolności...** 


Akt oskarżenia Nadprokuratora Rzeszy z 
dnia 7,8. 1941 r. przeciwko Kriedemannowi 
w sprawie jego nielegalnej pracy w Niem- 
czech zawiera następującą okoliczność łago- 
dzącą: 


„Jak twierdzi (Kriedemann — przyp. 
aut.) — nie brał on więcej udziału w 
róobócie nielegalnej, ponieważ nie uzna- 
wał polityki kierownictwa partii SPD 
i postanowił znowu rozpocząć normalny 
tryb życia. Ażeby dowieść swej dobrej 
woli zaofiąpował się w 1936 roku do* 
starczać władzom niemieckim informa" 
cji o nielegalnej pracy SPD, musiał jed- 
nak po pewnym czasie zaprzestać tej 
działalności, ponieważ jego byli przyja- 
aple ideowi podejrzewali w nim agen- 
a“, 


Dobra wola Herberta Kriedemanna była 
dość wymowna w skutkach. Mimo, że już 
w 1938 r. musiał zrezygnować z intratnejspo= 
sady prowokatora, owa dobra wola 1 szczere 
chęci nie zniknęły. Dówodzi tego list pisany 
przez Kriedemanna w czerwcu 1941 roku 
z Nienhagen, gdzie pracował jako inspektor 
rolny, List skierowany jest do szefa Gesta- 
po w Berlinie, Rikowskiego. Kriedemann m, 
in, pisze: 


„Kiedy przed moim odjazdem z Berli- 
na oświadczył mi Pan, że również Nad- 
prokurator Rzeszy przebacza mi moje 
błędy przeszłości, byłem oszołomiony 
z wdzięczności i radości, Codziennie za- 
dawałem sobie pytanie, co to szczęście 
ma oznaczać i doszedłem w końcu da 
wniosku, że ma to być dla mnie zobo- 
wiązaniem do wdzięczności j działania. 
Zobowiązuję się być pomocnym przy 
wyświetlaniu wszystkich spraw., Proszę 
o zrozumienie i pomoc, 


„ Heil Hitler 
oddany 
Herbert Kriedemann“, 


Afera Herberta. Kriedemanna jest w Niemi 
czech głośna. Niemiecka prasa. komunistycz- 
na i odłam prasy socjalistycznej S, E. D, 
(Niemiecka Partia Jedności Socjalistycznej) 
atakują ostro zarząd SPD, 

W odpowiedzi na potępiająte głosy publi- 
gystów ' komunistycznych, dr. Schuhmacher, 
broniąc swego przyjaciela i współpracowni- 
ką, inspiruje w podległej mu prasie SPD 
stref zachodnich arfykuły, które w sposób 
mętny, ale za to bardzo górnolotny, starając 
się Kriedemanna wybielić į uniewinnić. 


Sam Kriedemann oświadczył, że ogłoszone 
na. podstawie aktów Gestapo publikacje — 


a) Red. żółkiewski w swojej „Replice" pod- 
kreśla, że nauczyciel czyta raz w tygodniu 
prasę — należy domyśleć się, że nie czyta 
zupełnie książek nowych, zwłaszcza beletry- 
styki; Pocieszę red, Żółkiewskiego, że w nie- 
wiele lepszej sytuacji jest większość inteligen- 
cji pracującej, — wyjątek może stanowią le- 
karze — zamieszkali po rozmaitych osadach 
i miasteczkach. Trzeba stwelrdzić, że wpraw- 
dzie cały szereg periodyków jest. dostępny 
dla ogółu inteligencji pracującej — bo mie 
jest wcale wygórowaną ich prenumerata — 
ale książki są stanowczo za drogie na możli- 
wości finansowe mteligenta : pracującego... Wie 
lokrotnie było podkreśłane na łamach „Kuź- 
nicy“, że roczniki 1906—1918 polskiej inteli- 
gencji były urabiane w okresie ostatnich lat 
gimmazjalnycit i uniwersytetu do września To- 
ku 1939 w duchu raczej faszystowskim. Te 
roczniki są fatalnie zaniedbane i bez swej 
winy zacofane, ale na pewno nie skostniałe w 
swym światopoglądzie i wielu uczciwych lu- 
dzi z tych roczników znalazłoby się w obozie 
demokracji, gdyby... przejrzeli! A trzeba im 
to przejrzenie umożliwić. Może to zrobić z 
jednej strony prasa, z. drugiej książki. Pro- 
ponuję, by: 


1) ze względu na stosunkowo wysokie ceny 
książek, 


2) ze względu na niemożność korzystania 
z bibliotek w małych osadach 1 miasteczkach: 


a) stworzyć wypożyczalnie książek obsłu- 
gujące swych klientów drógą pocztową, 


b) wypuścić w teren na okres 3—6 miesię- 
cy propagandzistów, którzy by zachęcali do 
korzystania z tych wypożyczalni, zostawiając 
przy pierwszej wizycie jakąś książkę do prze- 
czytania „na próbę”,  / 


©) stworzyć czasopismo, takiego „Przyjacie- 
la wypożyczalni”, w którym abonenci wypo- 
życzalni mogliby poruszać zagadnienia ich 
interesujące i otrzymywać odpowiedź na swe 
pytania. 


Punkt a, b i c winien być subwencjonowa- 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, Uza- 
sadnienie ostatecznego wniosku. Jeżeli Mini- 


` sterstwo K. i Szt. istnieje w Polsce, rozporzą- 


dza pieniędzmi państwowymi — to pierwszym 
obowiązkiem jest i upowszechnienie Kultury, 
choćby w postaci tylko książki, 


J St. Sawczyn 


ANYCH 


Są Oszczerstwem. Twierdzi on, że jego dzia- 
łalność agenturdlna miała jedynie na' celu 
skierowanie Gestapo na fałszywy ślad, Od- 
nośnie roli, jaką odegrał po zajęciu Holandii 
i deportacji do Niemiec, Kriedemann objaś- 
nia, że list do szefa Gestapo, Rikowskiego, 
napisał tylko po to, by zabezpieczyć sobie 
zajmowaną wówczas posadę inspektora rols 
nego w Nienhagen... 


Wobec odnalezionych w berlińskim Ge 
stapo aktów, dokumentów i raportów, naiw* 
ne tłumaczenia agenta S9 nie przekonywują 
dziś nikogo. Dla obiektywnego widza sprawa 
Herberta Kriedemanna jest jasna. Tym 
dziwniejsze jest, że nie wyciągnięto z niej 
dotychczas żadnych konsekwencji. Ani kie- 
rowniectwt SPD, ani angloramerykańskim 
protektorom, nie przeszkadza widać zupełnie, 
że ną czele dzisiejszych Niemiec stoją naj- 
autentyczniejsi gestapowcy, 

Niemcy się odradzają. Jest już wódz, jest 
i Gestapo, Jeszcze tylko trochę im pomóc, 
trochę poprzeć finansowo i moralnie, i... ma- 
luczko, a ujrzymy ich znowu, 


Jerzy Śladkowski. 


»TRYBUNA WOLNOŚCI« 


TYGODNIK POLITYCZNO-SPOLECZNY 
w Nr 5 (118) przynosi: 
Gen. Fr. Jóźwiak (Witold): 
Na szlakach walki o wyzwolenie 
Polski 


Włodzimierz Sokorski: 
Nowy etap — nowe zadania 
Józef Sieradzki: 
Upolityczmiona szkoła 
Aleksander Litwin: 
Zagadnienie handlu i rynku we- 
wnętrzmego 


W dziesiątą.,rocznicę zamknięcia „Dzien- 
nika Popularnego" 


Stanisław Trojanowski: 
Solidarność słowiańska 


Jedmość czy robicie ruchu roboniczego. 
i szereg innych artykulów., 


Stałe działy: | 


Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ 

Z ŻYCIA PARTII 

NA WIDOWNI MIĘDZYNARODÓWEJ 
KRONIKA. KULTURALNA. 


j 


Nr 11 


AUSTRIA 


„Zbliża sę tltwiia, Kiedy roźstrzygna się lasy 
Niemiec 1 Austrii. Wiedeń dużo obiecuje sobie 
po tych konferencjach W, pisrwszym rzędzie 
zmiesiene granie pomiędzy poszczególnymi 
strefami okupacyjnymi, a nastepnie wycołamie 
woisk alianckich, o. 

„Czy rząd austriacki może wziać na sieb'e 
oeżar udpnwiedziąlnośćci gospodarczej i poli 
amne już tęraz? Kanclerz Renner jest prze- 
onany, że tak, Nadzieje te„onieraja Se na 
dwóch przesłankach: 


1. Że wielkie państwa iopomoga gospodar- 
czo Austrii którą nie jest samowystar” 
czalna i jako pierwsza padła ofiarą hi 
tlerowskiej agresji, 

2. Że po przeprowadzonej denazifikącii Aur 
stria wpłynęła na spokojnie wody demo- 
kratycznej polityki i znajdzie uznanie 
wielkich mocarstw. 


Pierwszą przesłanka 0 nieco seńtymental- 
nym brzmieniu jest wyrazem powszechniej 07 
pimii w Austrii. Wiedeńczycy, którzy są z na- 
tury spokoini, wygodni i leniwi, są skłonni 
wierzyć, żę wszystkie mocarstwa zaczną 
przęścigać się wzajemnie, byle ów artystycz- 
no ~ kupiecki naród o wysokiej kulturze, ży“ 
iący w kluczówym punkcie Europy, nie zgi- 
nął. Na ogół panuje rozczarowanie, ża Austria 
nie jest uprzywilejowana w słosunku do in- 
nych małych narodów. 


Jakkolwiek gospodarka państwowa jest zu” 
pęlnie rozbita i stoi przed ciężkim zadaniem; 
to bogactwo przeciętnego. wvbywatela jest 
znaczne, W .żadnej innej stolicy Europy nie 
spotyka się obecnie tylu pieknych futer, tylu 
kosztowności i złota, tak wygodnie + dostat” 
nio urządzonych: mieszkań, Mimo to odnosi się 
wrażenie, ogólnego niedostatku i nedzy, lu- 
dzie wola utrzymywać się z niskokałorycz" 
nych przydziałów kartkowych, niż wysprzeda” 
wać się ze swoich dostatków, aby kupić ży” 
wność na czarnym rynku, Rzecz, która jest zu- 
pełnie obca polskiej psychice, Tym samym 
duchem owładnięte jest kierownctwo pań- 
stwowej gospodarki. Przemysł austriacki pra” 
oje tylko i wyłącznie na użytek zagranicy, 
wewnętrzny rynek nie otrzymnuie nic z tych 


~ wspaniałości. Zabronioa jest sprzedaż arty” 


- striacy związani z Niemcami. 


kułów eksportowych w Austri mimo dotkih 
wego braku tych przedmiotów, Dzięki tej por 
lityce oszczędzania wytworzyła się parado“ 
ksalną sytuacja, że w wielu wypadkach Au" 
stria potrzebująca pomocy. kapitałów * sub- 
wenńcji zagranicy, udziela innym państwom 
de facto kredytów. ; 

Austria jest słaba 4 ta sama słabość była 
przyczyną brunatnej choroby w państwie 
przed trzydziestym ósmym rokiem. Mimo de- 
aa pr grozi Austrii dzisiaj znowu recy” 
dywa, Młodzieź z małymi WE KE: 
inteliganokas jest łaszystowska, a starsi SA 
na najlepszej drodze do narodowego socjaliz” 
mu. Sprzyja temu ogólne niezadowolenie z 
istniejacego porzadku. rzeczy, gdyż Wiedeńczy” 
cy w pierwszym rzędzie rózumują przez żo- 
łądek, Dopóki przeciętny mieszczanin nie ma 
swojego knedla i „a Glassrl Wein”, nie jest 
zadowolony. 

Przez wspólne przeżycia na froncie, przez 
podobieństwo losu obecnie, przez wspólny. ię” 
zyk, przez wiele czynników, czują się Aur 
Wielu z nich 
należało do partii, wielu kandydowało, a jesz- 
cze więcej było sympatyków. Na tym pod- 
łożu o niewyraźnej konsystencji została utwo” 
rzona demokratyczna nadbudówka i stąd prze” 
prowadzono denazifikacię. 

Można sobie łatwo wyobrazić, co z tego 
wynikło, ' i 

Naicharakterystyczniejsze 
młodzieży. 

Słyszeliśmy, że przed miesiącem odbyły: 
slę rozruchy. na uniwersytecie wiedeńskim. 
Przeciwko faszystowskim studentom demon- 


jest, stanowisko 
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KUŻNICA 


DZISIEJSZA 


strowały spontanicznie tlumy robotników obu 
partii lewicowych i doszło do wymiany poglą* 
dów. W kilkunastu wypadkach epilog roze- 
grał się w ambulatorium „chirurgicznym, 

Przedstawiciele pracowników  tlzycznych 
zażądali od rektora i ministra oświaty inge" 
rencji i oczyszczenia szkół wyższych z niepo- 
żądanego elementu, a w pierwszym rzędzie z 
oficerów SS i z działaczy partii hitlerowskich. 
Sprawa wydądowała w parlimencie 1 na por 
siedzeniu kómisii soiuszniczej, 

Min'sterstwo usiłowało pomniejszyć te zai” 
ścią i przekonać świat, że wszystko fest. do- 
brze na tym naileoszym ze światów. 

Czy rzeczywiście mie ma powodu do obaw? 

Miałem sposobność słyszeć oświadczenie je- 
dnego z głównych przedstawicieli młodzieży 
szkół wyższych: 

Wir bedienen uns der deutschen Sprache, 
wir haben deutsche Kultur und deutsche Er- 
zięhung, wir sind folgerichtig Deutsche und 
daran ist nichts zuanderm, (Mówimy po nie” 
miecku, mamy niemiecką kulturę i niemieckie 
wychowanie, więc jesteśmy Niemcami i tego 
hie można zmienić). 

Do powyższych słów możną dodać, że ste” 
rsotypowość poglądów o polityce. roli narodu 
niemieckiego państwa, rodziny i jednostki, nie” 
nawiść do wszystkiego, co nie wielkoniemiec- 
kie, to żródła biernel siły naradowśgo socia” 
Jizmu, który przetrwał wśród młodej intelizen= 
cji austriackiel, 

Dlatego też młodzież, tyle samo porywcza, 
co głupia, skandowała przed uniwersytetem: 
wir waehlen mich weiss, wir waehlen nicht 
rot, wir waehien schwarz - weiss ~ rot, (Wy” 
bieramy mie biało | nie czerwono, lecz czarno- 
białotczerwono). 

Czy młodzież jest hitlerowska? Tak, To 
wyznanie wiary składa studiująca młodzież 
austriacka wielokrotnie i uważa to nawet za 
tak naturalne, że me probuje zatajać, (A więc 
inączej niż miarodasie czynniki, które zanrze” 
czsią kategorycznie). 

Oto dosiowne tłumaczenie z pisma akade* 
mickiego, „Akademische Rundschau“ z dn, 20. 
2. 46 r.. po zajściach na uniwersytecie: ý 


Od najwcześniejszej młodości wpajano 
w nich (w młodzież) narodowo-socialistycz 
me hasła i militarystyczne zasady wycho” 
wawcze. One stały sie częścią ich wykształ” 
cenia, Ci młodzi ludzie nie znają prawdzi- 
wei demokracji i do dzisiejszego dnia nie 
mieli okazii poznać jej. Jeśli zatem tu I ôw- 
dzie padnie z szeregów młodzieży jakieś 
słowo. tćhnace duchem nazistowskim, to 
można nad tym ubolewać, ale tylko. głupiec 
będzie się temu dziwił. ai 

Gdyby jednak ktoś przypuszczał, żę. mo” 
żna tym ludziom, pomiędzy którymi znajdit” 
e się wielu prawdziwych, idealistów, wy: 
te z włówy te ideż' brutalną siłą. ten asiat 
gnie dokładnie przeciwieństwo tego, co za” 
mierzał, Prawdziwej idei nie mo” 
żna usunąć przez przenwc. - * 
Prawdziwej idei! 


Czy można sie dziwie? Tylko głupiec. Mg- 
dry powinien wiedzieć, że tak jest, A czy mo- 
żna mieć o to pretensje do młodzieży akade” 
mickiej? Na to pytane odpowiedział w nastę” 
pujący sposób prezes austriackiej młodzieży 
szkół wyższych: $ 


Nie wolno robić młodzieży wyrzutów za 
jej polityczne nastawienie, jeśli obecny pre- 
zydent państwa, w roku 1935 kanclerz, gto- 
sował za „Anschlus'em“ do: Niemiec: tak! 


1 w tym miejscow sprawa staje się drażliwa, 
gdyż trzeba by zarzuty rozciagnąć na wycho” 
wawców tej młodzieży, którzy ieszcze wciąż 
są rozsadnikami narodowego 
cathedra, na możnych opiekunów. mecenasów 


i popleczników. 
ża S, M, Jędrzejowski 
Wiedeń, 


TRUDNE MIESIĄCE: WŁOCH- 


Rzym, zima 1947. 


Wiłochy powojenne są tytko składową czę- 
ścią Europy zrujnowanej, rozbitej społecznie 
i politycznie, biednej ekonomicznie, z trudem 
tecząceji swoje rany. 

Półwysep apeniński był terenem jednei z 
najpowolniejszych kampanii oienzywnych tej 
ostatniej wojny. Zniszczenia spowodowane tą 
ofenzywą są olbrzymie. Wiele pięknych miast 
włoskich świeci pustką * ruiną. Majątek, zaw- 
„sze ubogi, tego kraju, jest jeszcze biedniejszy 
w tym trudnym czasie powojennym. 

„Dobrze 'm! — powiedzą ficzni — nie trze- 
ba było się pchać do wojny”. I będą mieli po- 
niekąd rację. Poniekąd tylko, Naród włoski 
ponosi odpowiedzialność za faszyzm, za iego 
panowanie i panoszenie Sę i za jego tragiczne 
skutki, ale powtarzam, ponosi ją tylko do pew- 


'nego stopnia, Nie trzeba sobie czynić złudzeń. 


W okresie przedwojennym, Mussolini doszedł 
do. zamącenia umysłów: olbrzymich mas spo- 
łeczeństwa. Sny o potędze, koloniach, flocie, 
imperium, bogactwach,  najróżnorodniejszych 
afrykańsk:ch „ziemiach obiecanych” opanowa- 
ły miliony ludzi. I tu niewątpliwie tkwi wielka 
odpowiedzialność Włochów! Nie wszyscy byli 
faszystami, Liczni, bardzo ticzai, byli przeciw- 
nikami faszyzmu, Brak im jednak było iedao- 
ści, brak skoordynowania akcii, inicjatywy 
i poaad wszystko było pewne wygodnictwo — 
„menefreghismo“ (mene frego — nic mnie to 
nie obchodzi. Przysłowiowe prdynarne powie- 
dzenie włoskie, z zapałem używane przez 
Missotiaiego). Oczywiście obok tych przewi- 


nień społeczeństwa włoskiego, istnieją przy- 
czyny natury głębszej i bardziej konkretne. 
A więc ścisła współpraca międzynarodowych 
kół przemysłowych, które łożyły szczodre su- 
my, od jego zaczątków, na ruch Mussoliniego. 
Wśród nich rej wodził kapitał francuski, kuf 
minując swoją podłą akcię sojuszem miedzy 
dwoma pośpiesznie zlikwidowanymi świadka- 
mi tych machinacii — Lavalem i Mussotnim. 
v Obaj ci ludzie mogliby „wyśpiewać” wiele, 


bardzo wiele, Ostatni z nich był szczegółń e” 
-obficie zaopatrzony w materiał dowodowy © 


współpracy faszyzmu z kapitałem zachodnio- 
europejskim i ośrodkami znajdującymi 
się we Włoszech.  Rozstrzelanie Musso“ 
liniego w krwawych dniach powstania 
mediolańskiego kryje w sobie 
nicę nagłego kontrrozkazu, żądającego natych- 
miastowego zgładzenia” dawnego „Duce”. 
(Pierwotne zlecenie K. W. N. Północnych 
Włoch nakazywało sprowadzenie Mussolirie- 
go żywego do sztabu wojsk powstańczych). 

Mussolini wiedział za wiele, mógł „wyśpie- 
wać” za dużo na ewentualnym procesie i dla- 
tego zginął tak wcześnie. 

Winowajcam; więc poczynań faszyzmu nie 
są tylko Włosi, którzy nosili „il distintivo" — 
znaczek partii faszystowskiej — w klapie ma- 
rycark; czy patta, Winowajcy prawdziwi są 
znacznie mniej liczni, są dobrze ukryci i do- 
brze asekurowani. Podczas gdy Włochy ponio- 
sły stosunkowo znaczne straty ludzkie i ma- 
teriakie — ci prawdziwi itspiratórzy, finansia- 
torzy i organizatorzy faszyzmu włoskiego ży= 
ją nadal spokojnie i czynią wszystko by zrea- 


socjalizmu- ex * 


tajem- ` 


‘Jakżeż 
państwa 


lzować faz jeszcze swój program: 
czesto przebywają poza granicami 
włoskiego: 

Wieńka, skomplikowana i zacięta gra poli- 
tyczea nabiera znowu rozmachu. W grze tej 
weźmie. udział w charakterze bezpośredniego 
aktora, naród, cały naród włoski. 

W samych Włoszech sytuacja dojrzewa. 

Pierwsze bezwładne otumanienie po-wyz- 
woleniowg/m'nęło., Pobite siły reakcji wycho- 
dzą z ukrycia i hardo- podnoszą głowę. Uczci- 
wy i masowy pęd do demokratyzacji życia 
Państwa włoskiego stał się dziś uciążliwym 
i często niesłychanie trudnym marszem. 

Wyniki ostatnich wyborów są już ogólnie 
znane. Zachwiało się centrum politycznie, Na- 
brały na sile ekstrenry. Sytuacja tak — ryzy- 
kowna w normalnym okresie pokojowym — 
jest niesłychanie niebezpieczna w przeiścio- 
wym czasie „przedpokojowym', Olbrzymia 
ilość głosów — przeszło osiem i pół miliona— 
która przypadła chrześcijańskiej, demokracji 
wysunęła na pierwszy plań system i ludzi, któ 
rzy ókazali się absolutnie niezdośni-do rządze- 
nia i do wszelkiej współpracy koalicyjnej, 

Drugie co do siły (w wyborach politycznych 
z 2 czerwcą 1946 r.) stronnictwo — włoska 
partią socjalistyczna (P.S.I.U.P.) — przeżywa 
obęcnie jeden z najgwałtowniejszych i najtra- 
giczniejszych swoich kryzysów, W partii tei 
istnieje pięć kierunków (tworzy się podobno 
6-ty), brak jej zupełnie jednolitej akcji, brak 
iudzi zdyscyplinowanych, 

Na skrzydłach układu po' tycznego nato- 
miast rosną potęgi. Na lewicy — komuniści, 
lch pozycja poprawia się w bardzo szybkim 
tempie, Wyjście Toglatti'ego i kiku innych 
członków parti z rządu i ich równoczesne 
przerzucenie się na pracę „w terenie” silnie 
wpłynęło na zwiększenie sił komunistycznych. 

Na prawicy rośnie i w milczeniu koordynu- 
je siły blok monarchistyczno-liberalny. Awan- 
gardą tegó bloku w aktywność. sukcesach 
i bezczelnej ordynarności jest osławiony ruch 
szarego człowieka, „Uomo Qualurque", 

Setsacią w rzeczy samej był fakt gwałtów 
nie wzrastającej siły tego ugrupowania (Vedi: 
rezultaty ostatnich wyborów samorządowych 
w wielkich miastach włoskich, W Rzymie 
Uomo Qualunque wyszedł na drugie miejsce 
po bloka lewicówym), 

Na skutek niezgody i osłabienia partii socia- 
listycznej, włoską partia komunistyczna bę- 
dzię zmuszona sama organizować na wielką 
skalę masy robotricze. Socjalścr włoscy w 
ostatnich czasach zbytaio zajmowali się mies- 
szozaństwem, stracili przez to poparcie w 
okręgach robotniczych a 
wśród mieszczaństwa, 

„Uomo Qualunque'" natomiast coraz szerzej 
przyjmuje w swoje szeregi malkontentów z 
chrześcijańskiej demokracii, od liberałów, 
wreszcie i po prostu byłych, i aadal nimi por 
zostających, faszystów. Przyjaźń tego ruchu 
z organizacjami monarchistycznymi jest oczy- 
wiście jak najgorętsza, Kampanla oszczercza 
i szantażowa przeciwko rządowi jest prowa- 
dzona z coraz to większym nasileniem przez 
prasę i propagande Uomo Qualunque Obok 'te- 
go rozwija się akcia bandycko = zbrodnicza w 
niektórych dzielaicach Włoch (Sycylia i Emi- 
lia), gdzie rei wodzą elementy reakcyjne, czę- 
sto należące do Uomo Qualurque — zawsze 
ex-faszyści i to faszyści z pierwszych linii. 


NN 


nie zyskali głosów 


Str, ? 


Jak ieden mąż, cala prasa prawicy — „nie 
wiadomo” zaówu przez czyje miliony szczo* 
drze finansowana — bije na alarm ,,przeciwko 
zbójcom kotmunistyczaym”. Stare systemy, te 
same oklepane Środki. 


W roku 1922, w roku marszu faszystowskie- 
go na Rzym sytuacja była dość podobaa,, by 
nie powiedzieć analogiczna, Wtedy jak i dziś 
zabrakło siły socjalistów włoskich, Wtedy jak 
i dziś na całej linii zawiodło strounigtwo ht- 
dowe (pattito popolare — dzisiejsza chrześci- 
iańska demokracja), Wtedy jak i dziś zgrupo- 
wano malkoatentów, zbrodniarzy, degenera- 
tów pod ordynaruymi, bandyckimi ` znakami 
trupich czaszek i wtedy, wdziawszy czamie 
koszitie, ruszono na Rzymłt " 


Dziś...? 


Dziś historia Włoch waży się na szałąch po- 
IityfK) europejskiej, Wojska anglosaskie oku- 
ują leszcze kraj. Istnieje nadal komisia alianc 
ka, Państwo jest pod nadzorem. 


Po dziś dzień w urzędach, na wysokich sta- 
nowiskach, znajduią się notoryczni zwolennicy 
faszyzma. W  ministerstwach prowadzonych 
przez chrześcijańskich demokratów — nikomu 
nie zależy aa nstnięciu jch, W ministerstwach 
i biurach administracyinych prowadzonych 
przez lewicę nie można ich ruszyć, bo w zna- 
komitej większości wypadków następuje in- 
terwetcia ze strony władz okupacyjnych, 


W kraju szerzą się strajki. Sklepy wylewają 
wszelkie dobra tego Świata. Abę wejście ie 
jest dostępne dla każdego śmiertelnika, Ceny 
są zawrotne. Ludzie muszą się zadawalać czę- 
sto widokiem tylko tego, co jest przywilejem 
nięlicznych bogaczy. i 3 


Włochy żyją na niskiej stopie życiowej. 
Gospodarka narodowa jest wciąż jeszcze cha* 
otyczna, Brak wszelkich energicznych reform. 
Opiera się nadal na starym prawodawstwie 
faszystowskim, do którego „wprowadza się 
tylko należyte zmiany”, 


Ryszard Landau, 


TREŚĆ NUMERU 10: 


Andrzej Stawar — Tadeusz Żeleński Boy 
(VIL). Jerzy Sawicki — Oblicze prawne de- 
mokracji. Stefan Żółkiewski — Rozmaito- 
ści. Adam Bromberg — Wydawnictwa ru- 
szyły. B. 5. — Obrona Anny. Zygmunt Ra 

dek — Wiersz. Jakub Litwin — Dwie koni 
cepeje wolności. Bolesław Dudziński—Epos 
żelaza i stali, Przecław Smolik — Wystawa 
pośmiertna malarstwa Stanisława Kamoe- 
kiego. AWK — „Ożenek“ Gogols i „Oświad 
czyny* Czechowa w Teatrze TUR w Łodzi, 
Ewa Korzeniewska — Epopeja o rewolucji. 
Lech Budrecki — W mitycznym „Luna- 
Parku“, Ewa Korzeniewska — „Martwe 
dusze* Gogola. Stefan Otwinowski — W 


Krakowie. A. B, — Kronika filmowa. Kan- 
dyd — Tak toczy się światek. Przegląd 
prasy. Korespondencja, Noty. 
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STANISŁAW DYGAT 


EO TEE 


Polski lotnik z zachodniej ar- 
mii spotyka po wojnie w Paryżu 
amerykańską tenisistkę polskiego 
pochodzenia z którą już raz zet- 
knął się w oryginalnych okolicz- 
nościach podczas wojny. Spędza- 
ją razem noe... 

„— Jane... 

— Co. kochanie? $ j 

— Nic specjalnego... chciałem sprawdzić 
czy nie Śpisz,.. 

— Nie chcę mi się spać... Mam weiąż 
ciężką głowę od tego wina i koniaku... 

— To dlaczego milczysz tak długo? 

— Zdawało mi się; że o czymś myślisz. 
Nie chciałam ci przeszkadzać... 

— Po co kłamiesz? 

— Jakto? 

— Chrapałaś, aż się mury trzęsły. 

— Ej, żartujesz! 

— Naprawdę. 

— To śmieszne, Myślałam o:tobie. Może 
te myśli zmieszały się ze snami, ale napra- 
wdę nie- wiedziałam, że Śpię. 

— Czy często nocowałaś w hotelach z 


. mężczyznami? i 


— W hotelu tylko raz: To był młodziut- 
ki oficer marynarki. Najgłupszy chyba z 
całej U. S. Navy i śmiertelnie we mnie 
zakochany. Pisał do mnie wiersze w. któ- 
rych porównywał mnie do gwiazdy świe- 
cącej nad Atlantykiem w cząsie nocnych 
manewrów floty, lub też do rybitwy, któ- 
ra „płynnymi ruchy, za okrętem bieży” i 
codzień częstował mnie tymi głupstwami 
wraz z wiązanką kwiatów, a gdy miał od- 
płynąć by walczyć z Japończykami i przy- 
szedł się ze mną pożegnać, drżały mu usta, 
miał łzy w ocząch i prosił bym coś mu 
ofidrowała. Zrobiło mi się go żal i zapro- 
pońowałam żebyśmy poszli do hotelu. 


, Zdaje się, że to go zaskoczyło, nie oczeki- 


wał tego efektu. Na drugi dzień rano, nie- 
zręcznie usiłował ukryć uczucie niesmaku i 
traktował mnie mimowoli jak prostytutkę. 
Stracił dziewietwo i nie był już ani nai- 
wny, 'ani wzruszający, ale głupi i ordynar- 
ny i widać było, że lubuje się w tym swo- 
im nowym stylu. Nie masz pojęcia kocha- 
nie, jak często kobiety oddają się męż- 


czyznom z litości. Ale to nigdy nie opłaca 


się żadnej ze stron... 

— Ta litość jest premią udzieloną w 
nagrodę za wytrwałość. Oczywisty dowód 
próżności. 

— A, zawracanie głowy. Ciekawam któ. 
ra godzina? 

— Zobacz. Na stoliku obok ciebie, leży 
zegarek. Nie, nie, nie zapalaj światła, za- 
świeć zapałkę... która? 

— Trzecia. Niedługo będzie świtać, Jak 
się nazywała ta knajpa w której byliśmy? 

— Moulin de la Galette. Pamiętasz ten 
obraz Renoira? 

— Nie widziałam. Amerykański, czy 
francuski? , 

— Nie rozumiem. 

No ten film. Renoir był w czasie wojny 
w Ameryce i tam kręcił. 

— Ah nie! Ja mówię o malarzu Re- 
noirze, który już.dawno nie żyje. Obraz 
namalowany. y 

— Mh... Czy jest ci przykro, że jestem 
głupia ? l 

— Nie, Nie chciałbym, żebyś była mą- 
dra. W każdym razie nie w guście semi- 
narzystek historii sztuki, które rozprawia- 
ją o malarstwie. Wolę, żebyś nie wiedziała 
wcale o Renoirze niż mówiła o jego obra- 
ząch inteligentne głupstwa. 

— Popatrz! Tam w podwórzu naprzeciw 
naszego okna pali się światło. Całą noc 
się pali, odkąd przyszliśmy. Jest tam ja- 
kiś człowiek, albo jacyś ludzie, którzy też 
mają swoje nocne sprawy. Jakoś równo- 
legle z nami... Czy to nie śmieszne? 

— Nie... W tym nie ma nic romantyczne- 
go, jeżeli się wie co się za tym kryje. To 
są państwo Durand właściciele tego ho- 
telu, Ona nazwała go dziś kollaboracjonis- 
tą i z tego powodu kłócą się ze sobą i nie 
mogą się w tej kłótni zatrzymać. Teraz 
prawdopodobnie zeszli już dawno z głów- 
nego tematu i wymawiają sobie wszystkie 
wzajemne niedociągnięcia od chwili pozna- 
nia. Dałbym głowę za to, że ona mówi 
iż lekkomyślnie poświęciła mu życie, mo- 
gac wyjść zamąż za handlarza win z Mar- 
sylii, który ją kochał do Szaleństwa, on 
pokazuje jej guzik od spodni, który jest 
od'trzech dni nieprzyszyty, a w przerwach 
usiłują podpatrzeć co dzieje się w naszym 
oknie, bo widzieli jak wchodziliśmy razem, 
i myślą z żalem, że jesteśmy szezęśliwi, 
ale pocieszają się tym, że za kilka lat bę- 
dziemy się kłócić tak samo jak oni. 

— Wszystko co mówisz jest smutne i 
w tobie samym jest smutek. Musisz się po- 
dobać kobietom, takie, rzeczy wzbudzają 
uczucia macierzyńskie. Wyglądasz tak jak. 


f 


KUŻNICA 


(Fragment powieści „Pola Elizejskie”) 


byś był na kogoś albo na coś rozżalony, 
ale nie pewny swoich praw do MGS 
pretensji. 

— Może jestem  rozżalony i może nie 
czuję praw do wytoczenia pretensji. Nie fi- 
lozofuj, to nudne... 

— Słuchaj dziecinko moja mała, uważaj 
z tym papierosem, bo już dwa razy strzą- 
snęłaś mi popiół do oka... Poza tym po- 
wiedz czy nie uważasz, że jest najwyższy 
czas ażebyś mi w końcu powiedział kim 
właściwie jesteś? Ojciec mnie zawsze 
przestrzegał, ażebym trzymała się. na od- 
powiedni dystans od mężczyzn, o których 
nie wiem, gdzie mieszkają, jaki jest ich 
zawód, ile zarabiają miesięcznie, kim są 
ich rodzice i jaka filozofia życia. Nie chcia- 
łabym zlekceważyć tej przestrogi. 


— Jane, zakryj się kołdrą, zaczyna być 


zirano. i 

— Nie chce mi się. Daj papierosa. 

— Słuchaj Jane! Przed chwilą mówiłaś, 
że milczysz dlatego, iż zdaje ci Się, że o 
czymś myślę i nie chcesz mi przeszkadzać. 
Byłem ci za to wdzięczny. W takiej sytua- 
cji jak ta, kobiety mają zwyczaj mówić: 
„Powiedz o czym w tej chwili myślałeś, 
chciałabym znać każdą najtajniejszą twoją 
myśl, chciałabym przeniknąć cię do cna, 
żebyś był mój, każdą najskrytszą komórką 
ciała i mózgu”. Czy to nie okropne? 

— Nie. To bardzo ładne i prawdziwe. 

— Ale ty nie powiedziałabyś w ten Spo- 
sób? 

— Nie. Ale tak przed chwilą myślałam... 
Co to? 

— Gwizd 
parnasse. 

— Zdawało mi się, że alarm. 
z początku, nie? 

— Ja raczej wywoływałem alarmy, niż 
się przed nimi kryłem, 

— Czy ty czujesz w Sobie jakieś ślady, 
które wojna w tobie zostawiła ? 

— Czemu nie odpowiadasz? 

— Zastanawiam się... Raz nasza baterią 
zestrzeliła Messerschmidta. Zleciał o jakieś 
200 metrów od nas. Sanitariusze nieśli na 
noszach niemieckiego lotnika, przechodząc 
koło naszej baterii zatrzymali się, żeby 


lokomotywy na Gare Mont- 


Zupełnie 


nosze poprawić, . Byłyśny dziwnie: zażene- 


wane, choć przed chwilą skakałyśmy z ra- 
dości krzycząc, gdy samolot przez has ze- 
strzelony złatywał. Ten lotnik to był mło- 
dy blondynek o dziecięcej twarzy... wpa- 
trywał się we mnie szklanymi oczami z dzi- 
wnym uporem... miałam ochotę uciec, ale 
hypnotyzował mnie swoim wzrokiem... na- 
gi wrosły mi w ziemię... Wreszcie on jakby 
uśmiechnął się.. o, widzisz do dziś dnia 
za. gardło mnie chwyta... aż wstyd... i po- 
wiedział: „Gerda“, potym głowa mu opa- 
dła, umarł zdaje się, sanitariusze wzięli 
nosze i poszli dalej. Dziwną rzecz: kole- 
żanki unikały mnie tego wieczora, a ja 
sama czułam się jakby czemuś winna, po- 
płakiwałam po kątach. Ale na drugi dzień 


znów zestrzeliłyśmy niemca, spadł gdzieś 


daleko, daleko, znów piszcząc skakałyśmy 
z radości (jednego kapitana strasznie za- 
wsze te nasze piski i skoki drażniły) i nikt 
nie pamiętał o wczorajszym zdarzeniu. Ale 
czasem gdy się zbudzę w noty, przypomi- 
nam sobie imię: Gerda, myślę o życiu 


i'śmierci i obezwładnia mnie zimny niepo- 
kój nie podobny do żądnych nocnych, ani 
dziennych strachów. Tak.. Co jeszcze? 


"Czy wiesz dlaczego właściwie gram w te- 


nisa?. Zawsze miałam wielki talent do tej 
gry. Dużo większy niż zapał. Grywałam so- 
bie ot tak, nie myślałam nigdy o karierze 
zawodniczej, I teraz nie myślę. Ale zaraz 
po wojnie czułam w sobie bezdenną pust. 
kę i niesmak. Trudno było wrócić tak od- 
razu do zwykłych zajęć domowych. Za- 
częłam pilnie trenować, To dawało pozory 
walki, pobudzało pragnienia i stwarzało 
perspektywy. Być może tenis uratował 
mnie od jakiegoś poważnego załamania. 
Ale dziś kiedy wygrałam z Mason i... spot- 
kałam ciebie, jest mi juź niepotrzebny da 
ńiczego. Właściwie dziś naprawdę skończy- 
ła się dla mnie wojna. Myślę ze zgfozą 6 
tym, że będę musiała jutro znowu się wy- 
głupiać, biegać za białą piłką na czerwo-- 
nym placu.. Z czego się właściwie śmie- 
jesz? 

— Z tego filmu z Joan Crawford na te- 
mat tamtej wojny, który mi opowiedziałaś. 

— Głupstwa! 

— Posłuchaj Jane! Mnie ta waszą woj- 
na amerykańska śmieszy: pewnego dnia 
wyszliście z waszych domów, uściskaliście 
rodziców, mężów czy żony, dzieci, zarzu- 
ciliście karabin na plecy i transportowiec 
zawiózł was na europejskie pola bitwy... 

— Albo na azjatyckie... 

— Albo na azjatyckie, Wszystko jedno. 
 Walczyliście dzielnie, w imię haseł i w 
przekonaniu o słuszności sprawy, a po za- 
wieszeniu broni powróciliście waszym trans 
portowcem do waszych domów, uściskali- 
ście rodziców, mężów czy żony i dzieci i 
nałożyliście cywilne stroje, Być może, iż 
w międzyczasie przemeblowano wasze mie- 
szkanie, że umarł ktoś bliski, podrosły 
dzieci, postarzeli „się rodzice, zdradził mąż 
czy żona, Wojna dokonała różnych prze- 
tasowań, była przyczyną różnych drama- 
tów godnych przeniesienia do powieści lub 
filmowego scenariusza. Siedząc na weran- 
dzie w ulubionym fotelu i głaszcząc łeb 
wiernego wilczura Reza (poznał swego pa- 
na gdy ten powrócił z wojny, Stawał na 
dwu łapach i lizał go po twarzy), rozmy- 
ślącie 0. okaleczeniach jakich doznały na- 
sze ciała i dusze, zastanawiacie się nad 0- 
kmucieństwem i bezmyślnością wojny, a 
wnioski włączacie w tok dramatu waszego 
Życia, w którym jak na szachownicy prze- 
suwają się w różnych kombinacjach figu= 
ry. Ta sama gra toczy się dalej, —, 

Gdzie ja mieszkam? W tej chwili w ho- 
telu Métropole na rue d'Odessa. Innego 
mieszkania nie mam. Jaki jest mój zawód? 
Kiedyś zacząłem studipwać architekturę, 
w tej chwili nie mam zawodu. Ile zara- 
biam miesięcznie? Ani grosza. Żyję z ka- 
pitała 1.500 funtów, które zarobiłem, jeż- 
dząc po zawieszeniu broni na pasażerskich 
liniach w Burmie. Kim są moi rodzice? 
Niczym obecnie. Mieszkają na ulicy Pierre 
Charron w Paryżu i wyrzekają na komuni- 
stów, to ich jedyne zajęcie. Jaka jest mo- 
ja filozofia życiowa? Nie mam jej wcale. 
Nie Jane, stanowczo twój ojciec mą stusz- 
móść! Powinien zabronić ci spotykać się 
ze mną. $ 


s 


Hisłoryczrio-literacki osąd piśmiennictwa polskiego 
lat międzywojennych przez „Gazełę Ludową" : 
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„Skamandryci demoralizowali Boya, 
Boy demoralizował Skamandrytów”. 
(„Gazeta ludowa", art, „Starzy i młodzi” Nr 60 z dnia 3.1147 r,) 
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— Chłopcze drogi!, Musisz zacząć grać 
w tennisa, albo zbierać znaczki pocztowe. 
Ja nie rozumiem o eo ci chodzi. | 

— Największy czar, jaki masz dla mnie 
zawiera się w tym, że nie jesteś w stanie 
tego. wszystkiego zrozumieć. 3 

— No, żebym tak zupełnie nie rozumia- 
ła, też nie można powiedzieć. Widziałam 
nawet podobny film pod tytułem „Ludzie 
bez jutra”, >Z Joan Crawford, jeśli cię to 
interesuje, è 

— Jane! Czy będąc małą często dosta- 
wałaś w skórę? 

— Oj często! 

— Nie dziwię się. Ale jednak ten sys- 
tem pedagogiczny zawiódł wobec ciebie. 

— Za co ty chciałbyś mnie zbić? 

— Ja, za ószustwo. 

— Mianowicie? w. 

— Usiłujesz sobie nadawać styl, na któ- 
ry nie masz pokrycia. 

— To każdy trochę robi. Myślisz, że ty 


nie? Z twoją obrażoną i umęczoną miną - 


wygnańca i wędrownika bez dachu nad 
głową?” - . 

— Nawet nie wiesz jakie to ma pokry- 
cie. Ale to jest poza zasięgiem twoich mo- 
żliwości pojmowania. To zupełnie coś od= 
miennęgo niż film z Paulem Muni, o nie- 
winnie posądzonym, który musi kryć się 
w Texasie i w dzień Wigilii zagląda w, 
okno domu gdzie jakaś rodzina przy wigi- 
lijnym stole w szczęściu i spokoju śpiewa 
chórem kolędy. 

Ty, stylem bezmyślnej amerykańskiej 
girl, usiłujesz zagłuszyć w sobie słowiański 
niepokój. Możesz oszukać reporterów na 
stadionie Rollanda Garrose, ale nie mnie! 

— Hi, hi hi! Nawet nie wiesz jaki je 
steś śmieszny! Ja jestem akurat taka jaka 
jestem i nic nie udaję, niech mnie piłki 
Dunlopa biją! 

— Nie dałbym za to złamanej Dącoty, 
czy ty nie orientujesz się doskonale kto to 
był Renoir.. 

— Oczywiście, że teraz już się orientuję. 
Renoir był malarzem, czyli facetem, który 
nie reżyseruje filmów, a maluje obrazy. 
O, masz! Czy ty wiesz? Ile razy spotkałam 
w życiu jakiegoś Polaka usiłował mi wmó- 


RK XL 


jestem! Z to , 
Przed wojną pewien dziennikarz z Warsza- 


wy wmawiał mi, że jestem Matką Boską » 


Ostrobramską, a potym pogryzł ministrą 
z którym robił interwiew, a kiedy nakła- 
dali mu kaftan bezpieczeństwa krzyczał, 
że ten minister to zdun z ulicy Targowej, 
który wziął od niego zaliczkę i nie tylko, 
nie zreperował pieca, ale skradł wszystkie 
kafle i uciekł do Ameryki. 

— Kochanie, czy ci nie wstyd zmyślać 
tak niemądre anegdotki? i 

— To jest dużą mądrzejsze od tego po- 
dejrzliwego podpatrywania każdego gestit - 
i słowa, za którym coś niby się ma kryć, 
Co za słowiański niepokój, do diabła? Co 
to wogóle znaczy? Ja ci powiem co 
to znaczy, Teraz ja ci powiem co się 
za tym kryje: niezapłacony rachunek 
za tełefon, chociaż poczta jest pod no- 
sem, rosnący stos listów na które trze- 
ba odpowiedzieć, klucz, który się zapo- 
dział i odklejona tapeta przez którą nie 
domykają się drzwi, miękki fotel, tak wy- 
godny, że ciężko z niego wstać, w którym 
się marzy o zarobieniu fury pieniędzy, 
przyjaciel... 

— Jane... 
Co kochanie? 
Przestań już. 
Już przestałam. X 
Jane? 
No? ù 
Wiesz co? 
No? 
Wiesz co ty jesteś? 
Co? ; 
— Gwiazda nad Atlantykiem... 
— .»Gluptasie... 


Niebo za oknem jest błękitne, pełnym 
błękitem dojrzałego już dnia. Podwórze 
przepełnia po brzegi słoneczny blask, któ- 
ręgo nie ma w pokoju ociężałym jeszcze 
nocą. Zegar ze Świadomością osoby daw- 
no rozbudzonej uderza jedenaście razy. 
Ktoś przez okno głośno rozmawia z kimś 
na podwórzu. Lekki wiatr kołysze firanką. 
Na stoliku leży kartka: 

„Halloh, kochanie! Tak smacznie spa- 
łeś, że nie miałam serca cię budzić, Lecę 
do swojego hotelu, biorę kąpiel i walẹ się 
spać, a potym frunę na place. Przyjdź tam 
koło czwartej, Całuję bardzo mocno 

Jane“ 

P, 8. Zapomniałam powiedzieć ci dość 
ważnej rzeczy: Z tym ofieśrkiem matynar= 
ki przed pójściem do hotełu, zaszliśmy da 
urzędu stanu cywilnego. Jestem mężatką, 

Hm... J; 
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Przegląd piśmiennictwa historycznego za rok 1946 


Ruch wydawniczy w ubiegłym roku w za- 
kresie historii zasługuje na specjalne omó- 
wienie, 

Nietylko z powodu rozmiarów artykułu, 
ale i z przyczyn o których poniżej, o pełny re- 
ferat w tym przedmiocie nie można się poku- 
sić, jednakże niektóre charakterystyczne ce- 
chy okresu sprawozdawczego rzucają się w 
oczy i im przede wszystkim chciałbym po- 
święcić uwagę. 

PARTYKULARYZM I PRZYPADKOWOŚC 

Dominującym zjawiskiem dla wydawnictw 
w ogóle jest ostry partykularyzm, spowodo- 
wany trudnościami czy nieumiejętnością kol- 
portażu, a polegający na tym, że wydawnic- 
twa krakowskie nie docierają wcale lub nad- 
chodzą z ogromnym opóźnieniem do Łodzi i 
Warszawy i naodwrót wydawnictwa łódzkie 
do Krakowa czy Wrocławia. O ile prasa co- 
dzienna i tygodniki potrafiły już ze znacznym 
powodzeniem przemóc przestrzeń  izolującą 
każdy z tych ośrodków produkcji wydawni- 
czej, to książki i periodyki rzadziej ukazują- 
ce się ulegają jeszcze w pełni potędze odieg- 
łości. Łódź bliższa jest Warszawie niż mitycz 
ny prawie Kraków, ale zobaczyć książkę za 
oknem księgarskim Warszawy to nie zna- 
czy wcale powrócić do Łodzi (choćby najpo- 
wolniejszym środkiem lokomocji) i móc ją 
kupić w miejscowej księgarni. Co dopiero 
myśleć o książce na prowincji! 

Wszystko to odnosi się oczywiście również 
i do wydawnictw historycznych i dlatego o 
tym piszę. 

Przemoc przestrzeni to nieuniknione skut- 
ki wojny, rozchwianie więzi cywilizacyjnych, 
zniszczenie środków transportu. Okazuje się 
jak trudna jest w tym zakresie odbudowa. 

Kandydatem na czytelnika lektury histo- 
rycznej kieruje obecnie zawartość witryn 
księgarskich w większym stopniu niż przed 
wojną, ponieważ pozbawiony jest innych w 
tej mierze informatorów. Również i historyk 
dowiaduje się o nowych wydawnictwach hi- 
storycznych jeszcze przypadkowo; najpoważ- 
niejsze, najzasobniejsze i  najinteligentnie] 
prowadzone księgarnie nietylko nie posiada- 
ją wszystkiego z wciąż jeszcze niedużej w ab- 
solutnych cyfrach produkcji wydawniczej, ale 
brak im wiadomości o książkach czytanych 
już w innym mieście od wielu tygodni. 

Książek historycznych ukazało się w ubie- 
głym roku w porównaniu z ogólną produkcją 
bardzo wiele. I to jest jedna z przyczyn, dla- 
czego piśmiennictwo w zakresie historii za- 
sługuje, jak mi się zdaje, na specjalną uwa- 


INSTYTUCJE WYDAWNICZE 

Jakie książki ukazały się, jakiego rodzaju? 
A Prede wszystkim kto je wydawał? Przede 
wszystkim — gdyż w zakresie piśmiennictwa 
historycznego, naukowego i popularnego, 
szczególną rolę odgrywały już i przed wojną 
(gdy wydawcami były głównie firray prywat- 
ne), instytucje naukowe. Dzisiaj na czoło wy- 
dawców wysunęło się kilka spółdzielni wyda- 
wniczych, o założeniach ideowo-społecznych 
i na nie przypada większość produkcji książ- 
kowej. Publikacje historyczne są jednak na- 
dal głównie dziełem specjalnych  instutycji 
naukowych. 

Przed wojną prym wiodły wśród nich towa- 
rzystwa historyczne, względnie sekcje histo- 
ryczne towarzys:w naukowych ogólniejszych, 
ogłaszające w seriach prace z reguły ściśle 
naukowe, z tzw. aparatem naukowym t, j. 
przede wszystkim z przypisami źródłowymi. 
Niektóre z tych towarzystw! naukowych miały 
już kilkudziesięcioletnia tradycję; w okresie 
międzywojennym powstały natomiast specjal- 
ne instytuty regionalne, naukowo-badawcze 
i wydawnicze; z nich Instytut Bałtycki i In- 
stytut Śląski, kontynuując działalność organi- 
zacyjną przez czas wojny (w konspiracji 
nb.), odnowiły po wojnie swą działalność wy- 
dawniczą. Przybył po wojnie trzeci instytut 
tego typu. Instytut Zachodni, dla problemów 
niemieckich w ogóle. 

Jakkolwiek interesuje je problem niemiec- 
ki, śląski czy bałtycki w ogóle, nietylko w je- 
go aspekcie historycznym, to przecie wszyst- 
kie te trzy Instytuty przodują w ruchu wy- 
dawniczym historycznym. 

Mając wyraźne zadania społeczne, nie ogra- 
niczały się te Instytuty nigdy do publikacji 
czysto naukowej, chciały — a dzisiaj chcą 
tym silniej — popularyzować i stąd rozmaite 
serie wydawanych wolnych częściowo lub 
całkowicie od „aparatu naukowego* — od 
obszernych opracowań syntetycznych, pod- 
ręcznikowych, kompilacyjnych do drobnych 


broszur, „skrótów*, drukowanych odczytów 
popularnych. 
Rola towarzystw naukowych natomiast 


jest w zakresie publikacji narazie minimalna. 
SYNTEZY HISTORYCZNE 


Specjalne miejsce w tym przeglądzie nale-' 


ży się prof. Z. Wojciechowskiemu, jednemu 


ADAM SCHAFF 


POJĘCIE I SŁOWO 


(Próba analizy marksistowskiej) 
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z najpoważniejszych naszych historyków już 
przed wojną, który w okresie okupacji rozwi- 
nął konspiracyjnie szeroką działalność nauko- 
wo-organizacyjną i na gruncie historii stał 
się inspiratorem wielu prac o charakterze 
syntetycznym, — stosownie do ówczesnych 
możliwości konstrukcyjnych oraz żywych w 
tym kierunku potrzeb społeczeństwa. Archi- 
wa były prawie niedostępne, historyk mógł 
korzystać głównie z bibliotek prywatnych, a 
zmowu współczesne problemy polityczne — 
okupacyjno-wojenne prowokowały problema- 
tykę historyczną: narodową i społeczną; po- 
trzebna była odpowiedź historyka na zasad- 
nicze pytania, nie szczegóły przeszłości, a 
szeroki obraz przeszłości — koncepcja i syn- 
teza stawały się sprawą żywą. 

Jedną z niewielu w czasie okupacj druko- 
wanych konspiracyjnych książek była praca 
Z. Wojciechowskiego o stosunkach polsko- 
niemieckich w ciągu dziejów (okładka konspi- 
racyjna: Karol Szajnocha, Szkice historyczne), 
po wojnie wydana ponownie pt. „Polska -— 
Niemcy. Dziesięć wieków zmagania* (Poznań 
1945, str. 267). Tytuł tej książki mówi sam 
za siebie. 

W 1946 r. ogłosił Wojciechowski napisaną 
w czasie okupacji monografię poświęconą pa- 
nowaniu Zygmunta Starego. (Wyd. Arcta, str. 
394), 

Jest to pierwsza pozycja „Biblioteki Wiedzy 
o Polsce* z inicjatywy Wojciechowskiego 
przygotowywanej w czasie wojny. Miało to 
być wydawnictwo dostępne szerokim rzeszom 
publiczności, łączące syntezę z przystępnością 
przedstawienia. „Przystępność przedstawienia 
tylko na gruncie syntezy jest możliwa'—we- 
dle formuły Wojciechowskiego, a zatem syn- 
teza miała być funkcją popularyzacji-a nie 
naodwTrót. 

Biblioteka, według wynurzeń jej inicjatora, 
miała przynieść tomy poświęcone kolejno ge- 
ografii Polski, człowiekowi w Polsce, języ- 
kowi polskiemu, dalej pradziejom Polski, na- 
stępnie kilkanaście tomów zbiorowo opraco- 
wanych Dziejów Polski, wreszcie tomy po- 
święcone dziejopisarstwu polskiemu. Projek- 
towano serię o naszym pograniczu zachodnim 
i wpływach niemieckich, o stosunkach Polski 
z sąsiadami, o polskich mężach stanu i ich 
koncepcjach politycznych, serię społeczno- 
gospodarczą, oraz poświęconą historii polskich 
idej filozoficznych i politycznych. Wydawnic- 
two finansował St. Arct, Do powstania war- 
szawskiego było już gotowych do druku pół 
setki rękopisów. Nie wszystkie uległy znisz- 
czeniu. Niektóre ukazują się drukiem założo- 
nego przez Wojciechowskiego Instytutu Za- 
chodniego, niektóre zostały odstąpione prze- 
zeń Instytutowi Śląskiemu i Instytutowi Bał- 
tyckiemu, serię pod pierwotnym tytułem ,„Bi- 
blioteka Wiedzy o Polsce“ zapoczątkował 
Zygmuntem Starym Wojciechowskiego Arct, 

Nakładem księgarni St. Kamińskiego w 
Krakowie ukazała się książka K. Maleczyń- 
skiego pt. Bolesław Krzywousty, zarys Tenga 
wania (str. 292) — pierwsze z zapowiedzia- 
nych przez to wydawnictwo „monografii hi- 
storycznych*. 

Księgarnia Akademicka w Poznaniu (je- 
szcze jedna firma w orbicie aktywności Z. 
Wojciechowskiego) ogłosiła zarys dziejów i 
kultury Prasłowiańszczyzny pióra J. Ko- 
strzewskiego (str. 164), Instytut Zachodni — 
obszerne studium M. Friedberga pt. Kultura 
polska a niemiecka (2 tomy, str. 362--310)— 
w istocie zarys ustroju i kultury polskiej w 
średniowieczu. 


Instytut Śląski wydał K. Piwarskiego Histo- 
rię Śląska (str. 448), Instytut Bałtycki — K. 
Górskiego, Państwo krzyżackie w Prusach 
(str. 295, por. mój art. w Kuźnicy, nr 32) i 
Piwarskiego Dzieje Prus wschodnich w cza- 
sach nowożytnych; (książki Piwarskiego do 
Łodzi nie dotarły jeszcze, choć pojawiły się 
przed wielu tygodniami). 


Z zagadnień szczegółowszych Z. Kaczmar- 
czyk ogłosił zarys pt. Kolonizacja niemiecka 
na wschód od Odry (str. 267), J. Mitkowski 
Pomorze zachodnie w stosunku do Polski 
(str. 223). Obie prace znowu w Instytucie Za- 
chodnim, 

Szereg prac monograficznych ogłosił Insty= 
tut Śląski z zakresu własnych zainteresowań 
historią. Warto wymienić z pośród nich R. 
Grodeckiego Powstanie polskiej świadomości 
narodowej (str. 51), E, Maleczyńskiej Polskie 
tradycje uniwersyteckie i kulturalne Wrocła- 
wia (str. 86), J. Feldmana Problem polsko- 
niemiecki w dziejach (str. 175), K. Popiołka 
Trzecie Śląskie Powstanie (sts. 215). 

Oto zespół prac — naogół o charakterze po- 
dręcznika na poziomie szkół wyższych: mo- 
nografie dwu królów — dwu ważnych okre- 
sów historii polskiej, zarysy dziejów prowin- 
cji zachodnich naszego państwa, Prasłowiań- 
szczyzna i Średniowiecze — impulsem pozna- 
wczym dla nich wszystkich była sprawa nie- 
miecka. 

Możliwe, że ta okoliczność wpłynęła i na 
kierunek problematyki w obrębie tematów: 
są to przeważnie „dzieje polityczne"; nawet 
sprawy ustroju i kultury widziane są bar- 
dziej przez „polityka* (dla spraw zagranicz- 
nych) niż od strony powiązań i znaczeń spo- 
tecznych. Ale też autorami wymienionych 
książek są w większości historycy polityczni. 

W tym miejscu przychodzi na myśl cała 
wiązanka zagadnień, dotyczących charakteru 
historiografii polskiej, perspektyw przeorga- 
nizowania jej w kierunku problemów socjal- 
nych i tym samym metodycznego unowocześ- 
nienia jej, a wreszcie: co to jest historia po- 
lityczna? czy historia społeczna i gospodar- 
cza) nie jest najbardziej polityczną z pośród 
działów historii? i co stwarza główną barierę 
między płaszczyznami obserwacji historyka— 


czy nie sposób rozumienia współczesnego ży- 
cia i jego motorów. Stąd inne fakty, inne 
związki, a przede wszystkim inne słownictwo! 
Ale te sprawy wymagałyby osobnego omó- 
wienia. 

A teraz podręczniki „kursowe“. Wojcie- 
chowski (po śmierci Oswalda Balzera i St, 
Kutrzeby najpoważniejszy z historyków u- 
stroju Polski, specjalista dziejów średnio- 
wiecznych) ogłosił zarys podręcznikowy (na 
poziomie uniwersyteckim) dziejów ustroju 
Polski do 1505 r. pt. Państwo Polskie w wie- 
kach średnich (Księgarnia Akademicka, Poz- 
nań, 1945, str. 276). Dzieło to omówiłem na ła- 
mach Myśli Współczesnej (nr 5). J. Rutkowski 
wydał Historię gospodarczą Polski, część I, 
obejmującą czasy przedrozbiorowe (str. 3705; 
formalnie 2-gie wydanie Zarysu dziejów 
społeczno-gospodarczych Polski z 1923 r., por. 
recenzję moją w „Myśli Współczesnej* nr 
6—7). Ukazało się też w okresie sprawozdaw- 
czym kilka podręczników w formie powiela- 
nia, w ten sposób wydany został przedwojen 
ny podręcznik historii dla szkół średnich J. 
Dąbrowskiego; tom I Historii Ustroju Polski 
w zarysie (Korona) Stanisława Kutrzeby 
według wydania z 1931 r.); skrypt wykładów 
St. Estreichera Rozwój ustroju państw na 
zachodzie Europy (wszystkie w Krakowie) i 
pierwsze części podobnego skryptu K. Kora- 
nyiegoe (Toruń). Przed wojną skrypty takie 
służyły tylko studentom danego uniwersyte- 
tu; obecnie rozchodzą się z braku książek jak 
książki. 

Największą może niespodzianką jest 4-ty 
tom Briicknera Dziejów kultury polskiej, 
obejmujący czasy porozbiorowe 1795 (1772) 
—1914 (wyd. F. Pieczątkowskiego i S-ka, str. 
639, ceną 1200 zł — sic! za komplet 5.000 zł! 
Kto może kupować dzisiaj książki!) 


POPULARYZACJA 

Ukazało się też sporo „mniejszych* opraco- 
wań z zakresu historii — mniejszych tematy- 
cznie lub (a najczęściej i) objętościowo. Wią- 
że się z tym i trzecia cecha: są to z reguły 
wydawnictwa popularne—w tradycyjnym sen- 
sie, a nie tylko przez pominięcie przepisów 
naukowych. W tym zespole książek i książe- 
czek charakter i poziom poszczególnych pozy- 
cji bywa oczywiście bardzo różny. Może jed- 
nak najw.aściwsza będzie próba zestawienia 
ich według pewnych grup treściowych. 

A więc przede wszystkim tematyczny odpo- 
wiednik omówionej już grupy większych prac: 
problem niemiecki i ziem zachodnich Polski. 

Jeszcze w 1945 wypuszczono na rynek wiele 
małych zeszycików z odczytami o ziemiach 
Zachodnich, zorganizowanymi w Krakowie 
przez Uniwersytet Jagielloński i Akademię 
Górniczą w ramach specjalnego kursu nauko- 
wo-informacyjnego. Broszurki te miały dać 
pierwsze informacje w różnych dziedzinach 
wiedzy, są wśród nich i tematy historyczne. 

W Biblioteczce Popularno-Naukowej wy- 
dawanej przez „Książkę“ ukazała się zwięzła, 
dobrze informująca broszurka 8. Zajączkow= 
skiego, Dzieje Zakonu Krzyżackiego (str. 
138). Państwowe Wydawnictwo Książek 
Szkolnych ogłosiło broszurkę K. Górskiego, 
Krótkie dzieje Prus wschodnich. Kilka bro- 
szurek o Słowiańszczyźnie zachodniej wydał 
u różnych nakładców prof. J. Widajewicz, 
we wszystkich przeważa postawa propagan- 
dowa nad naukową. Z. Wojciechowski ogło- 
sił zbiór studiów (z różnych czasów) pt. Hołd 
pruski i inne studia historyczne (str. 152). 

Państw. Wyd. Książek Szkolnych ogłosiło 
Z. Podkowińskiej, Człowiek w czasach przed- 
historycznych (str. 192) — książeczka jest po- 
myślana przede wszystkim jako podręcznik 
dla kl. III szkoły powszechnej. Jako pierw- 
sza pozycja Biblioteczki Historycznej Księ- 
garni Wydawniczej St. Kamińskiego, Kra- 
ków, ogłoszony został szkic T. Manteuffla pt. 
Słowiańszczyzna pierwotna (str. 43), 

Niewiele miejsca zajmuje wśród tych ksią- 
żeczek Średniowiecze; poza pozycjami już od- 
notowanymi wymienić tu można T, Mante- 
uffla Feudalizm (przedruk broszurki przedwo- 
jennej — obok Podkowińskiej druga pozycja 
z dziejów powszechnych). 

Daje się natomiast zauważyć wśród tych 
książeczek popularnych wcale znaczne zain- 
teresowanie dla problemów społecznych: 

Nakładem Spółdz. Wyd. Prasa Chłopska 
wyszła rzecz St. Inglota pt. Udział chłopów 
w obronie Polski (str, 90). ,„.Dziko* — bez od- 
powiedzialnego nakładcy ukazał się większy 
szkic M. Tobiasza pt. Szlachta i możnowładz- 
two w dawnej Polsce (str. 192 por. rec. moją 
w Kuźnicy, nr 28). 

Działacze polityczni ogłosili kilka książe- 
czek z historii ruchów politycznych; T, Rek 
dwa tomiki pt. Ruch ludowy w Polsce, 
T. Jabłoński krótką historię PPS. 

Sp. Wyd. Czytelnik wydała zwięzły zarys 
podręcznikowy N. Gąsiorowskiej pt. Kapita- 
lizm w rozwoju dziejowym (trzecia pozycja 
z historii powszechnej, wszystkie trzy zajmu- 
ją się zagadnieniami ogólnymi ustroju i kul- 
tury, a nie zdarzeniami „politycznymi* — w 
przeciwieństwie do głównego tematu prac z 
dziejów Polski). 

Problematyka społeczna skierowała auto- 
rów ku XVIII wiekowi i ku czasom porozbio- 
rowym: 

Spółdz. Wyd. Wiedza ogłosiła II wyd. k.sią- 
żki A. Próchnika. Demokracja Kościuszkow- 
ska (str. 206), „Czytelnik“ wydał rewizjoni- 
styczną rozprawkę B. Leśnodorskiego p. t. 
Konstytucja 3-go Maja jako dokument Oświe- 
cenia (str. 80), a z pogranicza historii i publi- 
cystyki A. Ostrowskiego szkic o Kołłątaju 
(str. 56). Z okazji „roku kościuszkowskiego 
ukazało się kilka wydawnictw popularnych. 
Osobno wymienić trzeba ogłoszony drukiem 
odczyt J. Rutkowskiego w Polskiej Akademii 


Umiejętności o Uniwersale połanieckim w 
świetle europejskich reform rolnych XVIII 
wieku. 

Z dziejów porozbiorowych wybrane zostały 
postaci Lelewela, Wielopolskiego i (z pogra- 
nicza już wolności) Daszyńskiego. „Czytel- 
nik“ ogłosił szkic o Lelewelu Ign. Chrzanow" 
skiego, „Książka —szkie o nim z odmiennych 
założeń ideowych Z. Kormanowei. Ksaw. 
Pruszyński wydał w „Czytelniku“ książeczkę 
pt. Margrabia Wielopolski, „Wiedza“ ogłosiła 
szkic Próchnika o Daszyńskim. 


CZYTANKA 

Na osobne miejsce w tym. przeglądzie za- 
sługuje wydana przez Marię i Zygm. Wojcie- 
chowskich czytanka historyczna „dla wszyst- 
kich", pierwsza w tym rodzaju. Tytuł: „Pol- 
ska Piastów Polska Jagiellonów“ (str. 479). 
Popularna, obficie ilustrowana, poświęcona 
czasom piastowskim i jagiellońskim i w cią- 
głym wykładzie przedstawiająca dzieje Polski 
do 1572, stara się pogodzić najlepszy po- 
ziom naukowy z wymaganiami dydaktyczny- 
mi. Przystępna forma słowna, obrazowość, 
obfitość pomysłów i bogactwo pouczających 
ilustracji — to wielkie zalety tej książki. Po- 
chwały godne są sposoby jakimi posługują się 
autorowie by ożywić wykład. Bawiąc uczą. A 
więc przy okazji Grunwaldu cytują odpowie-. 
dni tekst z Długosza, aby zaraz przeskoczyć 
do sienkiewiczowskiego opisu tego samego 
fragmentu bitwy w „Krzyżakach'. W udatny 
sposób analizują różnice opisów i charakter 
obu tekstów; do źródła historycznego kierują 
w ogóle często, informują skąd posiadamy 
wiadomość, gdzie znajduje się dokument hi- 
storyczny, kto wreszcie z historyków zajmo- 
wał się podobnym problemem. Dają czytelni- 
kowi wiele wiadomości „kulturalnych“, wzbo- 


gacających, ożywiających i  urealniających 
treść historyczną. 
Wielką rolę spełnia ilustracja: pokazuje 


krajobraz i budownictwo, ruiny i rekonstruk= 
cję, dokument pisany i wykopalisko, sceny z 
dawnego życia etc.; w sumie — warto odno- 
tować cyfry!-17 mapek, 9 tablic genealogicz- 
nych, cztery tablice barwne (i brzydkie) i 191 
ilustracji! d 

Nazwano już tę książkę nowymi „Wieczo- 
rami pod lipą", biorąc pod uwagę poczytność 
pierwowzoru j jego rolę wychowawczą, jaką 
spełnił * w pokoleniu naszych ojców. Jakkol- 
wiek Wojciechowscy nie spłycają dla popu- 
larności przebiegu dziejowego i potrafią się- 
gnąć nieraz poza wytarte słowa do rzeczywi- 
stych przyczyn i wyrazić życiową powagę 
konfliktu, to jednak w wielu miejscach ule- 
gają tradycyjnemu stylowi „opowiadań z 
dziejów ojczystych* i wszystko wówczas jest 
wzniosłe, mądre, bohaterskie, doskonałe. 


TEKSTY ŹRÓDŁOWE 


Wydawnictwo Księgarnia Akademicka w 
Poznaniu rozpoczęło publikację Biblioteki 
Źródeł Historycznych: w pierwszych zeszy- 
tach ogłoszono Artykuły Henrykowskie, Zło- 
tą Bullę, Konstytucję 3-go Maja wraz z usta- 
wą o miastach i Uniwersały w sprawie 
chłopskiej z czasów Insurekcji kościuszkow= 
skiej. Sposób ogłaszania tekstów w tym wy= 
dawnictwie dowodzi, że mają one służyć prze- 
de wszystkim studentom uniwersytetu uczę- 
szczającym na seminaria historyczne. 


PRACE NAUKOWE 

A książki ściśle naukowe, z pełnym apara= 
tem, z przypisami i odsyłaczami źródłowymi? 
Bardzo niewiele takich prac ukazało się po 
wojnie. 

P. A. U. w pracach Komisji Orientalistycz- 
nej ogłosiła studium T. Lewickiego pt. Polska 
i kraje sąsiednie w świetle „Księgi Rogera“ 
geografia arabskiego z XII w. Al. Idrisi'ego, 
część I, zawierającą uwagi ogólne, tekst arab- 
ski i tłumaczenie, a w serii Pomników dzie- 
jowych Polski Relację Ibrahima Ibn Jakuba 
z podróży do krajów słowiańskich w przekazie 
Al-Bekri'ego — w opracowaniu prof, T. Ko- 
walskiego. W rozprawach Akad, Um. (Wydz. 
Hist.-fil. S. II, t. 46) ukazała się praca J., Wi- 
dajewicza pt. Studia nad relacją o Słowianach 
Ibrahima Ibn Jakuba. 

T. Lehr-Spławiński wydał w Instytucie Za- 

chodnim studium lingwistyczno-historyczne o 
pochodzeniu i praojczyźnie Słowian (z przypi- 
sami i planszami str. 237). Akademia Umieję- 
tności wydała, zdaje się, większą pracę H. 
Mincha o miastach Polski zachodniej w wie- 
kach średnich. Nakładem Spółdz. Wyd. „Czy- 
telnik* ukazała się praca N. Assorodobraj pt. 
Początki klasy robotniczej, problem rąk robo- 
czych w przemyśle polskim epoki stanisła- 
wowskiej (str. 270), oparte na materiałach ar- 
chiwalnych w większości już dzisiaj nieistnie- 
jących; niezmiernie interesująca książka ta 
wywołała recenzje ze strony socjologów, hi- 
storyków i polityków. 
i Spółdz. Księgarska „Czytelnik“ w Krakowie 
jako pierwszy tom Biblioteki Ruchów Społe- 
cznych (za nazwę serii nie ręczę) ogłosiła 
rzecz M. Tyrowicza pt. Polski Kongres poli- 
tyczny we Wrocławiu w 1848 r. 

A więc na siedem pozycji aż cztery z me- 
diewistyki i jedna z prehistorii, w tym dwie 
to wydawnictwa źródeł do najdawniejszej 
historii Polski, Co się dzieje z historią now- 
szą od najdawniejszej?! 

Osobne miejsce trzeba dać opracowaniom 
naukowym okresu wojennego: W, Jastrzę- 
bowski przedstawił w oparciu o bogaty ma- 
teriał źródłowy Gospodarkę niemiecką w 
Generalnej Gubernii (str, 410), J, Kirchmayer 
Kampanię wrześniową (str. 270). K., M. Po- 
śpieszalski ogłosił rzez pt. Polska pod nie- 
mieckim prawem (str. 279). 

Ogłaszane licznie, zwłaszcza w  początko= 
wym okresie wolności wspomnienia i szkice 
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z czasów okupacji, przede wszystkim % życia 
w obozach, mają wartość dokumentów histo- 
rycznych, niektóre z nich stanowią już pier- 
wsze próby obiektywnej systematyzacji ma- 
teriału. 


Ukazały się 25 i 26 zeszyt Polskiego Słowni- 
ka Biograficznego (wyd. P. A. U.). Zawierają 
nazwiska Drohcjowski— Działyński. 


PROBLEMY ZASADNICZE 


Szczególną pozycję zajmują dwa studia J, 
Chałasińskiego: socjolog chciałby wywołać 
dyskusję wśród historyków. Wywołał ją śmia- 
łym i nie zwykle oryginalnym studium pt. 
Społeczna genealogia inteligencji polskiej 
(„Czytelnik* str. 81), a właściwie wcześniej 
drukowanym w „Kuźnicy“ fragmentem z niej, 
Dyskusja potoczyła się na łamach „Kuźnicy“ 
i „Tygodnika Powszechnego”. Artykuł Chała- 
sińskiego w „Myśli Współczesnej* (nr 6—7) 
pt. Tworzenie legendy i naukowe zadania hi- 
storii (poprzedzony odczytem na ten temat w 
Polskim Instytucie Socjologicznym) powinien 
sprowokować dyskusję naukową zasadniczą i 
sięgającą postawowych problemów historio- 
graficznych. A 

W zesz, 6 „Twórczości“ (czerwiec 1946) ogło- 
szony został większy artykuł J. Feidmana pt. 
Rozkład kultury mieszczańskiej, który zasłu- 
giwałby również na żywszy oddźwięk wśród 
intelektualistów, 


HISTORIA OBCA 


Opracowań polskich z historii innych kra- 
jów brak niemal całkowicie. Poza wymienio- 
nymi już skryptami z historii ustroju potrafię 
wymienić jedną tylko pracę E. Garbacika o 
wsi duńskiej (Biblioteka Studium Spółdziel- 
czego U. J. str, 200) — pracę o charakterze 
naukowo-popularnym. 


Nie wymieniam prac historycznych obcych, 
które zjawiają się w wyborze bardzo przypad: 
kowym w naszych księgarniach. Niema ich 
zresztą wiele. Z tłumaczeń ukazały się drugie 
wydania popularnego zarysu Dziejów Anglii 
A. Maurois oraz móńografii o Napoleonie hi- 
storyka sowieckiego Tarle'go. U Przeworskie- 
go wyszła złożona do druku jeszcze w 1939 r. 
Historia Francji pióra konserwatywnego hi- 
storyka J. Bainville'a. 

Kilka pozycji z zakresu historii znajduje się 
też wśród ogłoszonych przez „Książkę* pol- 
skich przekładów klasyków marksizmu. 


PODSUMOWANIE 


Już ten niekompletny przegląd świadczy 0 
miejscu jakie piśmiennictwo historyczne zaj- 
muje w powojennej produkcji książkowej w 
Polsce. Ilość książek historycznych w stosun= 
ku do całości produkcji jest znaczna, w sto- 
sunku do książek z innych dziedzin wiedzy 
jest ogromna! 


Wśród nich przeważna część to książki w 
typie podręcznika poświęcone całym okresom 
dziejów lub większym problemom na prze- 
strzeni całych dziejów; mają cechy opracowań 
kompilacyjnych i syntez zarazem; najczęś- 
ciej ujawniona podstawą wykładu jest zesta- 
wiona na koficu książki lub przy rozdziałach 
dotychczasowa literatura przedmiotu, studia 
źródłowe auiora — raczej z tekstów drukowa- 
nych, rzadko archiwalne, są conajwyżej ogól- 
nie wspomniane, czasem wolno się ich tylko 
domyśleć; proces powstawania konstrukcji 
myślowej wyłączony bywa zupełnie z tekstu 
książki, conajwyżej ujawniany w swoich 
wyższych warstwach, porządkowania faktów 
czyli ich interpretacji, z pominięciem elemen- 
tarnych zabiegów: ustalania faktów. Przy ta- 
kiej metodzie zaciera się nieraz wkład włas- 
hy autora, utrudnione bywa też sprawdzenie 
słuszności tez zawartych w książce; podsta- 
wowa rolę odgrywa zalem autorytet naukowy 
auiora, pow.gu „firmy — nazwiska history- 
ka, który produkuje nową książkę. 

Wykład podręcznikowy zaopatrzony nazwi- 
skiem kompeteninego autora to właściwa for- 
ma kontaktu zwyczajnego czytelnika z nauką. 
Przed wojną nie wiele mieliśmy tego rodzaju 
prac historycznych, poza oficjalnymi pudręcz- 
nikami historii dla szkół wszystkich stopni. 
Wyjście ku publiczności przez historiografię 
naszą to wielki czyn, zasługujący na szczegól- 
ną uwagę. 

Ale nauka każda żyje w dwóch kręgach, 
przez popularyzację — wśród. społeczeństwa, 
przede wszystkim jednak musi powstawać a 
móże powstawać czyli rozwijać się tylko w 
kręgu specjalistów. 

Historia wśród historyków: gdy spojrzeć na 
to zagadnienie, sytuacja w okresie sprawoz- 
dawczym. okaże się niepokojąca. 

Personalne straty wojenne wśród history- 
ków są wielkie, ubyło kilku spośród najpowa- 
żniejszych (Handelsman, Kutrzeba, Feldman, 
Estreicher), kilku przebywa jeszcze za grani- 
są. Straty archiwalne i biblioteczne są olbrzy- 
mie, a zbiory ocalałe (poza krokowskimi) do- 
piero powoli porządkuje się do użytku. Nowe 
ośrodki uniwersyteckie zaczęły sobie formó- 
wać materialną bazę pracy naukowej w wa- 
runkach niezmiernie trudnych; miejscowe ar- 
chiwa są niewielkie, biblioteki naukowe trze- 
ba dopiero zakładać, książek brak prawie zu- 
pełnie, fundusze na zakup są znikomę, trud- 
ności transportu wielkie, atmosfery pracy na- 
ukowej jeszcze nie ma i nie łatwo ją stwo- 
rzyć. 


CZASOPISMA 


W kręgu specjalistów pracy naukowej słu- 
ą zebrania dyskusyjne i czasopisma fachowe. 
>olskie Towarzystwo Historyczne -- oficjal- 
na organizacja historyków polskich nie TOZ- 
winęła jeszcze po wojnie żywszej dzałalności, 
Kwatalnik Historyczny — organ Towarzystwa 
nie ukazał się dotąd, choć dawno już słychać 
o przygotowaniu pierwszego, żałobnego nume- 
ru t. į, mającego być poświęconym history- 
kom zmarłym w czasie wojny. Z przedwojen- 
nych czasopism historycznych. ukazał się 


pierwszy pookupacyjny zeszyt warszawskiego 
Przeglądu Historycznego (poświęcony zmarłym 
historykom warszawskim i reformie uniwer- 
syteckich studiów historycznych), oraz Rocz- 
niki dziejów społecznych i gospodarczych 
(dawniej Lwów—Poznań, obecnie Poznań). 

Czasopisma historyczne spełniać muszą trzy 
główne funkcje: przynosić drobniejsze prace 
naukowe, służyć krytyce naukowej i wresz- 
cie informować o stanie nauki historycznej. 
W pierwszych powojennych numerach spoty- 
kamy recenzje prac przeważnie przedwojen- 
nych jeszcze i, jak się zdaje, pisane również 
nie po wojnie. A przecież ta wielka produk- 
cja historyczna, o której powyżej była mowa, 
zasługuje na uwagę krytyki! 

Znamienne jest natomiast zainteresowanie, 
jakie okazuje historii czasopiśmiennictwo nie- 
historyczne. Nie ma prawie pisma, któreby 
nie umieszczało artykułów i notatek treści 
historycznej; ich charakter zależy oczywiście 
przede wszystkim od charakteru pisma: cza- 
sopisma naukowe przynoszą i w zakresie hi- 
storii pozycje naukowe, można tu wymienić 
z pism specjalnych  „Bellonę*, „Państwo i 
Prawo“, „Przegląd Socjologiczny“, z ogólnych 
„Myśl Współczesną”, „Wiedzę i Życie“ i „Nau- 
kę i Sztukę“; „Życie Nauki“ przynosi arty- 
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MOSKWA — 
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Pocięta siecią kanałów i odnóg rzecznych 
Ryga przewędrowała parokrotnie spod jedne- 
g0 platu pod drugi, po czym zniknęła nam z 
oczu: lotnisko otoczone było wysokimi wyd- 
mami nadmorskimi, pokrytymi rządkim ale 
wysokopiennyim !asem sosnowym, Gołe wią- 
zania hangarów, Kapitanat lotniska w tym- 
czasowym baraku z tarcic. Kilka niemrawych 
figur w starych sino - zielonych mundurach, 
apatycznie grierzących w stosach pogrucho- 
tanych części Masserschmidtów,  Juakersów 
i Fokke - Wulfów, Oto pierwsze wrażenia, 
Było przeraźliwie zimno. W Moskwie powie- 
trze skrzyło się od mrozu, ale dzień był bez- 
wietrzny. Tu zaś żelazny wiatr morski siekł 
prosto w oczy sucnym śniegiem. Myśl o dal- 
szym locie, w przemarzniętym nawskroś, me- 
talowym pudle samolotu była po prostu mie 
do zniesienia, tym bardziej, żę Ryga zaczęła 
już demonstrować nam z kolei swoje powaby: 
w miniaturowym: bufecie buzował ogień w że- 
lazgym piecyku, lada była zawalona pieczy” 
wem, wędlinami, pudelkami papierosów i pusz 
kami szprotek, a p.wo miało szereg niewaątpi:- 


wych zaiet, Byly to zjawiska nader pociesza- ' 


jące, które mimo woli szauczył się cenić każ- 
dy mieszkaniec Europy współczesnej Mój to- 
warzysz podróży — pan R. był jednak Ame- 
rykaninem, to też gdy pyzata sekretarka ka- 
pitanatu lotniska oznajmiła nam, że warunki 
metereologiczne pozwalą wystartować samo- 
lotowi nie wcześniej niż nazajutrz — wé- 
stchnąłem z ulgą, natomiast Amerykanin dał 
energiczny upust swemu niezadowoleniu. Nic 
go tu nie interesowało; chciał być jeszcze te- 
go samego dnia w Berlinie, by jak naiprędzej 
wystartować w dalszą drogę — do Ameryki. 


Pdczas gdy auto mijało filigranowe domki 
i wille ryskiego „Strandu*, mój sąsiad półle- 
żał z przytmkniętymi oczami, dysputując raczej 
z nudów miż z grzeczności, Na diabła te popa- 
sy na jakiejś Litwie? To nie Litwa? Ah, sorry! 
Zresztą, co za różnica? Kto tu bywał kiedy- 
kolwiek!? Głucha prowincja, kuchenne scho- 
dy Europy!! Co tu ciekawego? Oprócz podró- 
żujących fabrykantów i nałogowych turystów 
— kogo jeszcze pociągał ten kraj samotnych 
sosen, wysokich diun — i skąpego słońca, kraj 
pracowitych małomówów, chłopów, smukłych 
dzwonnic i przysadzistych zamków barodqow= 
skich z szarawego, chropawego kamienia? 
Omijalf go reporterzy, politycy i kupcy, Wieś 
łotewska była dobrze zagospodarowana, ale 
importerzy produksów rolnych woleli jednax 
mieć do czytienia z Duńczykami lub Holen- 
drami, Dla finansjery międzynarodowej prze- 
mysł łotewski mie grał roli, iako lokata kapi- 
tałów; od roku 1918, t.j. cd chwili, gdy Łotwa 
usamodzielniła się państwowo, tracąc łącz- 
ność z rynkami rosyiskimi — przemysł tu ra- 
czej podupadł. Ryga miała w 1914 r. 520,000 
mieszkańców, w 1920 już tylko 380,000, Od 
czasu klęski Judea'cza, który daremnie próbo- 
wał atakować Petrograd z południo - zachodu, 
Schneider, Vickers et consortes woleli pako- 
wać pieniądze — z podobnym, nota bene, skut 
kiem — w iińską ' 1ię Mannerheima, Któż 
więc ieteresował się miłą Łotwą, biedną Eo- 
twą, maleńką Łotwą? Ach, prawda — Niem- 
cy... Istotnie ta ziemia od weków była odsko- 
calą dla niemieckiej ekspansii na Wschód. 
Ten naród kształtował się w walce z Niemca- 
mi. 


II, 

W hotelu „„Intourista* mieszczącym się nb. 
w starym domu, ale czystym. wygodnym, za- 
opatrzonytm w gaz, łazienki į telefony — nie 
wogłem długo usiedzieć, nie bacząc na zmę- 
czenie i mróz. Ryga urzekła z pierwszego 
wejrzenia. W hallu spotkałem znów pana R. 
który — po kąpieli i obfitym obiedzie — był 
znacznie przychylniej usposobiony względem 


kuły i informacje z zakresu metodyki histo- 
rycznej, organizacji pracy historycznej i ży- 
cia nauki historycznej. 

W pismach literackich i społecznych jest 
miejsce na publicystykę historyczną, ale przy- 
noszą one też pozycje o znaczeniu naukowym. 
W okresie przebudowy świata i światopoglą- 
du, a zarazem upolitycznienia życia — przez 
co rozumiem zbliżenie między producentem 
a konsumentem wszelkiego typu — taka rola 
pism społecznych w stosunku do historii wyr 
daje się naturalna, Dalszej i bliższej prze} 
szłości poświęcają uwagę zwłaszcza takie pis- 
ma jak „Kuźnica“, „Wieś“, „Przegląd Socja- 
listyczny*, „Tygodnik Warszawski“, z prasy 
codziennej najwięcej może „Dziennik Polski“ 
(Kraków). 

Historia ma dobre miejsce w prasie regio- 
nalnej. „Przegląd Zachodni“, „Jantar“, „Sląsk“ 
obfitują w artykuły, notatki i recenzje histo- 
ryczńe. 

Intencją tych wszystkich czasopism jest 
obsługa czytelnika-niehistoryka z reguły. A 
zatem bliska tej, jaka przyświeca podręczni- 
kowo - syntetycznej produkcji książek histo- 
rycznych. Jakkolwiek na łamy pism wędrują 
i fachowe oceny krytyczne historyczne — 
przeważnie z braku właściwej dla nich trybu 


RYGA — 


Rygi, Związku Radzieckiego i Europy, nie dał 
jednak za wygraną i szermował aie bez wdzię 
ku argumentami typu „ten się śmieje naile- 
piej...”, uprzedzając mnie troskliwie przed 
możliwymi zasadzkami propagandy, 


Miasto jest duże, bardzo miejskie i miesz- 
czańskie — przytym w dodatnim sensie; w 
każdym niemal z ryskich domów - obszer= 
nych, przyciężkich, skromnych i kształtnych 
— mogli mieszkać pierwsi mamiowscy Bud- 
denbrookowie, z dużo większym prawem i po- 
wodzeniem, niż w niemieckiej Lubece. Tym 
nie mniej, Ryga ma własne oblicza, W roku 
1282 zgłosiła akces do Hanzy. Tu godzi się 
przypomnieć, że członkami Hanzy były bynaj- 
miej nie tylko memieckie miasta; należał do 
niej j Amsterdam, i Sztokholm, i Nowogród 
Wielki, i Kraków. Rygg budowali kupcy i że- 
glarze — pośrednicy między Północą i Zacho- 
dem, Wschodem i Południem. Masywne domy 
o "wąskich oknach i stromo sklepionych pod- 
sieniach, dobrze chroniące mieszkańców od 
mroźnych wiatrów bałtyckich — ozdobione są 
ornamentem, jakby żywcem przeriesionym z 
Wenecji i kryte miedzianą blachą — jak pata- 
ce Kopenhagi. Czworokątte wieże kościelne 
mają ostrolukowe, gotyckie wykusze, ale — 
w większości swei — uwieńczone są charak- 
terystycznymi, kopulastymi dzwoanicami, w 
których nie sposób nie poznać poczciwych ro- 
syjskich cebul cerkiewnych, tyle, że smukłej- 
szych i przyozdobionych nie prawosławnym 
krzyżem, lecz protestanckim, ogoniastym kru- 
kiem, I tak tu wszędzie. Całość architektoni- 
czna ma mrok nieprzeparty i decyduje o swo- 
istym obliczu tego — bardzo przecież euro- 
peiskiego — miasta, Jak widać, t. zw. duch 
europejski chętnie materializuje się ma te- 
renach kondominium Zachodu i Wschodu, nie 
dbając o czystość rasy; co więcej obecnie już 
nie sposób mówić o kulturze europejskiei nie 
biorąc pod uwagę rezuitatów tego dobroczyn= 
nego współdziałania i korelaciji. 


Nie bacząc na uroki stolicy łotewskiej, na 
teatralnie - średniowieczną basztę prochowni, 
na romantyczny i kręty kanał miejski, na stare 
mury i polichromie jeszcze starszych kośc'0- 
łów — przyznajemy. to istotnie była prowin= 
cja — cicha, w miarę zamożna, ale podupadła, 
pozbawiona perspektyw rozwojowych, pogrą- 
żona w rozpamiętywamiu swoich bardzo daw- 
nych, niebłyskotliwych i trudnych dziejów. 
Tak było do roku 1940, Latem tego roku Ło- 
twa zadeklarowała swój akces do Związku 
socjalistycznych Republik Radzieckich. 


Rewolucja Październikowa miała miejsce w 
klasycznym kraju nędzy, zacofania techn.cz- 
nego i analfabetyzmu, Fundamenty państwa 
socjalistycznego zakładane byly wśród bez= 
przykładnych trudności, przez ludzi głodnych, 
wydziedziczonych, osaczonych z wszech stron, 
pozbawionych niezbędnych środków doświad- 
czenia į pomocy z zewnątrz. Łotwa natomiast 
została republiką radziecką w chwili, gdy zwy 
cięstwo socializnu w ZSRR było faktem do- 
kondnym i sama wniosła do wspólnego dorob* 
ku watrości nader čeone; a mianowicie — wy- 
soki poziom techniczny przemysłu, gospodar- 
ki miejskiej, rolnictwa, rzemiosła, dobrą or- 
gamizacię szkolnictwa, spółdzielczości ji zdro- 
wotności publicznej, dyscynlinę społeczną 
i stare, sięgające w głąb mas ludowych, tra- 
dycie kulturalne, Ustrój socjalistyczny miał 
więc tu handicap decydujący o błyskotliwym 
i póuczającym sukcesie, Tu trzeba jednak 
wieść poprawkę ua wojne i okupacie niemiec 
ką. Pomoc potężnego państwa z jedaci stro- 
üy i prerogatywy starej europejskiej cywili- 
zącii — z drugiej, oto przesłanki nowego roz 
woju Łotwy w warunkach, które winny jak 
najżywiej interesować każdego europeiczyka. 


; Łaziłem po ulicach Rygi do późnej nocy — 
i od wczesnego ranka następnego dnia, tropiąc 


ny — to przecież czasopiśmiennictwo to nie 
może wyręczyć specjalnych organów praso- 
wych historyków. - 


SAMOTNICTWO 


Zadaniem fachowej prasy historycznej mu- 
si być przede wszystkim skupienie myśli hi- 
storycznej, stworzenie ośrodka wymiany po- 
glądów historycznych. 

Dzisiaj historyk znajduje się z reguły w 
izolowanym kręgu własnych przemyśleń i 
własnych koncepcyj, kiedy właśnie jak ni- 
gdy potrzeba zespołowej — społecznej rewi- 
zji podstaw myślenia historycznego i metod 
badań historycznych, dzisiaj kiedy żywo od- 
czuwa się niewystarczalność lub nieprzydat- 
ność umiejętności tradycyjnej i form trady- 
cyjnej konstrukcji historycznej, dzisiaj kiedy 
rozpiętość między rolą historii w naszym ży- 
ciu i zainteresowaniach a dezorientacją me- 
tedyczną historiografii i jej bezradnością wo- 
bec życia jest ogromna. 

W parze z terytorialną atomizacją życia 
umysłowego w Polsce, o której wspomniałem 
na początku tego sprawozdania, zjawia się 
groźniejsze od niej (częściowo związane z nią) 
samotnictwo intelektualne wśród historyków 
polskich. Stanisław Śreniowski 


KRÓLEWIEC 


i kolekcjowuiąc dowody i rezultaty symbiozy 
łotewskich tradycyj cywilizacyjnych z socja- 
listycznym doświadczeniem gospodarki rą- 
dzieckiej, Jak też radzi sobie sławetny duch 
europejski, czy nie szkodzą mu — nie mniej 
sławetne — miazmaty Wschodu? Towarzy- 
szy? mi młody prozaik. lotewski, zdemobilizo* 
wany niedawno z Armii Czerwonej: poznaliś- 
my się w swoim czasie w tnoskiewskim klubie 
literatów. W Rydze natknął się na mnie zu- 
pełnie przypadkiem w chwili, gdy podziwia- 
łem był właśnie pomnix Wolności — u zbiegu 
bulwaru ASpazji i Kalku lela — przedstawia 
jący mocno stylizowaną figurę kobiecą z trze- 
ma gwiazdami w podnizsiotych dłon'ach, sto- 
jącą na zawrotnej wysokości gładkiego, ka- 
miennego graniastosłupa, Zaajomek wyjaśnił 
mi natychmiast, że trzy gwiazdy odpowiada- 
ją trzem prowinciom otewskim, oraz, że 
Niemcy przezwali niewiastę z bardzo piękne- 
go tego pomnika „Frau Komiąk*, czego fm ża- 
den Łotysz, jako żywo, nie wybaczy. Dzięki 
ofiarnej uprzejmości patriotycznego mego zna- 
jomika dowiedziałem się zresztą niebawem 
także o cięższych winąch Niemców. Ryga. 
ucierpiała na skutek wojny i okupacji znacz 
nie poważniej, niżby się to mogło na pierwszy 
rzut oka zdawać. Iia Erenburg twierdzi, że 
tylko żywe miasta czyjnś różnią się wzajem- 
nie, ruiny zaś wszędzie wyglądają jednako- 
wo. Istotnie, zwaliska Starego Miasta ryskie-. 
go, gdzie leżą w gruzach najpiękniejsze i naj- 
starsze budowie — iak Dom Czarqogłowych 
z XIV wieku, katedra św. Piotra, wzniesiona 
w XV w. — trudno byłoby odróżnić od ruin 
Podwala czy”Rynku, W zapadającym zmroku 


bmęliśmy po kostki w odłamkach rozbitych: 


stiuków, szczątkach rzeźb i chimer gotyckich, 
popękanych dachówkach i cegłach, pamiętają 
cych czasy Kawalerów Mieczowych, Batore- 
go i Groźnego, Front — do ostatniego dnia 
wojny — oddalony był od miasta o kilkadzie- 
siat zaledwie kilometrów ð Niemcy — póki 
mogli — bombardowali tę właśnie starożytną 
dzielnicę z okrutną, tępą i perfidną metodycz- 
nością, Ucierpiały także fabryki, ale wszystkie 
pracują już pełną parą, — Teraz nie ma u nas 
bezrobocia — twierdzi mój informator, Mają 
pracę wszyscy szklarze, włókniarze, radiotech 
nicy, metalowcy, robotnicy ze stoczni i z cu- 
krowni. No, a inteligencji, naukowcy? — Ależ 
jakto, co za pytanie! Przecież w zeszłym roku 
powstała nareszcie łotewska akademia umie- 
iętności, działa już 17 instytutów badaw= 
czych! Jakie możliwości miał dawniej młody. 
uczony w tym niebogatym państewku, o 2 nie- 
spełna milionach ludności] — Wezetował na! 
nauczycielskiej posadce lub emigrował „do 
wszystkich diabłów! Jeśli budowano fabrykę 
czy elektrownię, to też miontowali ją Szwedzi 
dub Niemcy. A teraz? Proszę bardzo, w pięcio- 
letnim planie akademii jest 188 tematów aaj- 
różnorodnieiszych prac | badań, We wsiach 
działa 400, styszy pan, 400 klubów i domów 
kultury! Co? Czy zarobki, mają wartość real- 
mą? Ależ — trzeba umieć patrzeć! No, co, 
głodomorów i obzrwańców jakoś nie w dać? 
Prawda? Tego mało? Cóż, weidźmy do skle- 
pu, proszę przyjrzeć się ryżankm, nie są mo- 
że piękne, ale proszę pamiętać, że wygląd 
i strój kobiet więcej nieraz mówi od tablic 
statystycznych... Byłem oszołomiony elokwen- 
cią mego cicerone, chodziłem ze sklepu do 
sklepu, przecinałem place i ulice. Zaznaczę, że 
mój rozmówca miał racię: Łotyszki rzeczy- 
wiście urodą nie grzeszą. Są zato ubrane do- 
stataijo, Ton ryskiei ulicy nadaje wielka ilość 
dobrze zaopatrzonych sklepów spółdzielczych; 
w kampanii o rozwój handlu spółdzielczego, 
którą toczy się obecnie w ZSRR, Łotwa dzie:- 
ży prym dzięki starym swym tradyciom w tej 
dziedzinie, Ceny są stosunkowo bardzo niskie, 
a jakość towarów—szczególnie wyrobów rze- 
mieślniczych spółdzielni wiejskich —- doskou 
nala, Anonsuję: w trakcie tej wędrówki odkry* 
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zj c M‘ 


łem genialnego malarza miejscowego. Nazywa 
się Bausteniegs i jest podobno . człowiekiem 
zupełnie jeszcze nłodymm, W iedaym ze skle- 
pów wyrobów ludowych i artystycznych 
(= sklepów tych jest sporo, podobnie jak 
i księgarń, n.b:!) — widziałem kilka jego ob- 
razów, każdy z których wart jest oddzielne- 
go studium, szczególnie zaś — wstrząsająca — 
kolorystyczaie i kompozycyinie, uwspółcześ- 
niona „Pieta“ z ogromną, IŚniącą łysiną leka- 
rza na pierwszym planie, Na ogół malują dob- 
rze pod tym przejrzystym i niewesolłym nie- 
bem, Piszą nieco gorzej; — na prozaikach lo- 
tewskich ciążą tradycje naturalizmu i ekspres- 
ionizmu niemieckiego, Poeci kultywują kano- 
ny twórczości ludowej. Pisze jednak i dziala 
Andrzej Upits, powieściopisarz o zasłużonej 
sławie europejskiej, jest obiecujący narybek 
literacki, sporo wydaje Wydawnictwo Pań- 
stwowe, pojawił się szereg przekładów 
przeważnie z francuskiego . rosyiskiego. Na- 
wiasem — żądnych śladów polityki rusyfika- 
cyjnei dostrzec w Rydze niesposób. Rosjan tu 
nie wielu i nawet ulice a0szą wyłącznie łotew- 
skie nazwy, wypisane na emaliowanych ta- 
bliczkach, co nie bardzo sprzyja orientacji w 
mieście, Jeśli spod odbitego tynku wyirzy na- 
raz jakiś napis rosyjski, to na pewno najeżo« 
ny jest „twardymi znakami” i pochodzi jesz- 
cze ze — smutnej pamięci okresu przed.ewo- 
lucyjnych rządów -arskich, O szowinistach 
łotewskich aisargach nic jakoś nie 


TU.R. i P.P.S. 


Prof. Stanisław Ossowski ogłosił w Nr 6 
„Kużnicy”* 1947 r. bardzo ciekawy artykuł o 
pracy naukowej i działalności społecznej Ste- 
ża Czarnowskiego. W artykule tym czy- 
amy; 


„Czarnowski nie był członkiem partii. 
W swoim czasie wstąpił do PPS, Było to — 
jeżeli się nie mylę — po wypadkach brze- 
skich i po pacyfikacji południowo - wschod- 
nich województw, kiedy oczekiwało się, że 
PPS podejmie energiczną walkę z sanacyj- 
nym systemem rządów, Ale jego uczesinictwa 
w partii nie trwało długo, Nie wiem doklad- 
nie jakie były bezpośrednie motywy wystą- 
pienia. Oportunizm niektórych przywódców 
partyjnych, konflikt między ideologią i ko- 
niunkturalną taktyka, czy zbyt ciasne szranki 
partii w całości ruchu lewicowego?“ 


W cytacie tej opuściłem trzy wiersze, któr 
re przez pomyłkę znalazły się w cytowanym 
wyjątku artykułu prof. Ossowskiego, 

Stefan Czarnowski nie był nigdy człon= 
kiem P, P, S, lecz był tylko członkiem T, U. 
R. Aż do 1939 T, U. R. był ideologicznie kie- 
rowany przez członków P. P. $., lecz nie był 
organizacją partyjną; w zarządach oddzia- 
łów, a nawet w Zarządzie Głównym byli tak- 
że ludzie, sympatycy P, P. S., którzy nie byli 
jej członkami, 


Jestem jedynym żyjącym członkiem Pre- 
zydium Zarządu Gł. T. U. R. (Czapiński, 
Kopciński 1 Próchnia nie żyją) tej kadencji 
wobec tego dzieje krótkiej współpracy Stefa- 
na Czarnowskiego znam bardzo dokładnie. 
Kontakt Czarnowskiego z T. U. R. i jego 
po krótkim okresie czasu rozejście się z TUR 
przedstawia się zupełnie inaczej aniżeli to 
opisuje w swoim artykule prof, Ossowski. 


W r. 1931 zawiadomił prof. Zygmunt Szy- 
manowski Prezydium Zarządu Gł T. U. R, 
iż Stefan Czarnowski pragnie wstąpić do 
T: U. R. i wygłaszać odczyty z jego ramienia 
w lokalach robotniczych. Propozycję tę przy- 
jęliśmy z entuzjazmem. W tym czasie w ru- 
chu naszym czynnym był z pośród ludzi nau- 
ki jedynie prof. Zygmunt Szymanowski jako 
członek P. P, S. i T. U. R. Poza nim ani je- 
den z ludzi nauki nie życzył sobie nawet luź- 
nych kontaktów z T. U, R. Z pisarzy (pomi- 
jając wówczas dojrzewających) jedynie An- 
drzej Strug pozostał wierny ideałom młodo- 
ści, Wobec tego praca Sefana Czarnowskiego 
była dla nas bardzo pożądaną i cenną, Zgo- 
dziliśmy się na to, mimo iż wiedzieliśmy, że 
Stefan Czarnowski był bodajże do r, 1914 
sympatykiem narodowej demokraji (pisze o 
tym także w tym numerze „Kuźnicy“ prof, 
Kotarbiński) później legionistą i zwolenni- 
kiem Piłsudskiego, w okresie pomajowym od 
„lewej strony“. 


KUŻNICA 


słychać od czasu kapftuiacji Niemiec Kto tu 
wspomina zresztą o przeszłości z jakimś ża- 
lem? W każdym razie nikt ze 100,000-cznei 
rzeszy robotników ryskich. z szeregów któ- 
rych rekrutowałą się w swoim czasie gwardia 
Rewolucji Październikowej — słynni strzelcy 
łotewscy, w czasie minionej woiny — łotew- 
ska dywizia strzelecka, 

Co do chłopów — to jeszcze w 1940 roku 
75,000 bez- i małorolnych otrzymało ziemię w 
rezultacie radykalnej reformy rolnej. Wieś to- 
tewska jest zamożna; chłopi w 1946 r. nie tyl- 
ko, że przedtermt1owo mopłacili podatki i od- 
dali kontyngenty, ale ponadto sprzedali pań- 
stwu z własnych zasobów poważne ilości zbo- 
ża. Zakupy te dokonywane były w związku 
z klęską posuchy, która dotknęła centralne 
okręgi Rosji w tym roku; płacono za zboże 
bynajmniej nie wódką, lecz gotówką i towa- 
rami, wąrtość rynkowa których przewyższała 
kilkakrotnie cenę sprzedanego ziarna. Łotwa 
mia własne nawozy sztuczne; odbudowana 
elektrownią w Kezumie zaopatruje w prąd nie 
tylko Ryzę, ale i wsie łotewskie. Nie więc 
dziwnego, że w hotelu częstowano nas bef- 
sztykami wielkości po prostu madprzyrodzonej. 
Są zresztą bardziej nieomylne sprawdziany 
dobrobytu i winości w przyszłość; w roku 
1946-tym urodziło się w Rydze dziec: dokład. 
nie dwa razy więcej niż w r. 1939-tym. 

Po powrocie do hotelu zastałem mego Ame- 
rykanina w hallu, gdzie flirtował zajadle z fer= 


odpowiada prof. 


niu Prezydium swe wrażenia, Było to krótko 
mówiąc rozczarowanie i zawód, Odczyt był 
zbyt trudny i niezrozumiały dla publiczności 
wolskiej. Było w nim dużo błyskotliwości, 
kapitalnych twierdzeń, świetnych  spostrze- 
żeń, lecz jednocześnie dużo niejasności. Od- 
czyt nie tylko nie zadowolił Czapińskiego, 
lecz į znużył słuchaczy. Postanowiliśmy po- 
nowić próbę organizując drugi odczyt Czar- 
nowskiego na Mokotowie. Kopciński i podpi- 
sany przysłuchiwaliśmy się jego wywodom i 
wrażenia nasze były takie same. Stwierdzili- 
śmy zgodnie iż Stefan Czarnowski mimo ol- 
brzymiej i wszechstronnej erudycji nie bę- 
dzie prelegentem w lokalach robotniczych. 
Prof, Kotarbiński w swym artykule potwier- 
dza również nasze ówczesne wrażenia pisząc, 
iż słuchanie odczytów Czarnowskiego „była 
to prawdziwa udręka', 

Wiadomo iż prof, Czarnowski w ostatnich 
latach swego życia był zwolennikiem jedno- 


OŚWIAD 


Podpisani przedstawiciele polskiego Świata 
kulturalnego zgłaszają niniejszym swoją pełną 
solidarność z odezwą intelektualistów francu” 
skich w sprawie zabezpieczenia trwałego po- 
kolt w Europie przez właściwe postanowienia 
traktatu z Niemcami. 


Polska. poza zniszczeniami wolennymi któ«* 
rych doznała w stopniu najwyższym ze wszy” 
stkich narodów Europy, obrana została przez 
Niemców jako miejsce zorganizowanej kaźni, 
zarówno obywateli połskich, jak ludzi zwożo” 
nych na jej teren ze wszystkich miemal kra- 
jów okupowanych przez armie Hitlera. 


Nigdzie zbrodnie niemieckie nie przybrały 
takich liczebnych rozmiarów i nie odbywały 
się w sposób tak całkowicie jaskrawy. 


Wobec tego naród polski zarówno jako olla- 
ra jak i bezpośredni świadek tego bezprzykła” 
dnego w dziejach wojen zjawiska, posładł też 
większe niż inne narody kompetencie, gdy cho” 
dzi o jego ocenę. 


Opierając się na tej dokładnej wiedzy, Pol- 
ska jest przeświadczona, że tylko wyiątkowe 
i najbardziej rygorystyczne środki gwarantu= 
jące całkowite rozbrojenie i nalściślejszą je” 
go kontrolę w połączeniu z rozplanowanym na 


tyczną tłumaczką z ..lntou->s5tu', Na szyi miał 
fantazyjnie zawiązany łotewski, samodziało- 
wy pasek od spódni, a aa pierś zwisał mu no- 
wiutki FED — doskonały aparat małoobrazko- 
wy fabrykacji radzieckiej, Nie omieszkał mi 
oznajmić, że aparat udało mu się w Rydze 
kupić łatwiej i taniej niż w Moskwie, że już 
fotografował się na tle baszty prochowei, pa- 
ru kościołów, kanału, Dźwiny i pomnika Frau 
Koriiak, że jutro będzie kontynuował to zaję- 
cie w towarzystwie fertyczeej tłumaczki, że 
miasto nie jest nawet zbyt brudne, że odbu- 
dowa idzie, owszem, szybko. że te rosyjskie 
metody mogą być nie złe, że to jednak wcale 
ciekawe: stare domy i jednak — kanalizacia, 
niema bossów — a praca jakoś idzie. 

Nastepnego dnia byłem na lotnisku, W cias- 
nym buiecie gospodarz zwierzy! mi się, że Zza- 
pewne nie długo tu iuż będzie popasał: na wio 
snę odbttdują dworzec lotniczy i otworzą res- 
tauracię państwową. Wiatr, jak się zdaje, wiał 
tu zawsze ze strony zatoki, bo wyiokopieane 
sosny ra wydma th przypominały zielone cho- 
rągwie: wszystkie ich gałęzie rosły tylko w 
iednym kierunku, zwrócone kurczowo i jedno- 
myślnie ku lądowi. Padał ciągle jeszcze ten 
sam suchy i ostry Śnieg. 

Marzłem strasztiwie przez całe półtorej go- 
dziny, aż do samego Królewca. 

(c. d. n.) 
Moskwa, 1947, 
Jerzy Pomianowski, 
= 


St. Ossowskiemu 


litego frontu. Wyłącznie trudność popularyza- 
cji spowodowała rozluźnienie stosunku mię- 
dzy T. U. R, a Czarnowskim, Tylko te powo- 
dy, a nie rozdźwięki natury zasadniczej wy- 
wołały przerwanie wzajemnego kontaktu. 

T. U. R. był i jest instytucją oświatową, na 
posiedzeniach jego organów nie prowadzi 
się nigdy dyskusyj na tematy polityczne. 
Wobec tego zagadnienie jednolitego frontu 
nie mogło wywołać rozdźwięków rniędzy na- 
mi, a Czarnowskim, zwłaszcza że w tym 
czasie (1931) sprawa jednolitego frontu jako 
konkretne zagadnienie taktyczne nie istniała. 
Powstaje dopiero trzy lata później (w r. 
1934) po rozruchach paryskich i komunie 
wiedeńskiej, 

Podaję te fakty do wiadomości publicznej, 
by sprostować legendy, które rozszerzają tak- 
że iimni intelektualiści o przedwojennej dzia- 
łalności TUR. 

F- Dr Alfred Krygier 


długie lata demokratycznym programem wy“ 
chowawczym mogą zapewnić Europie warun- 
ki do wydźwignięcia się z ruin i nędzy, spo” 
wodowanej agresia niemiecką. 

Pobłażliwość polityki ustrojów zachodnich 
dla Niemców, pewna część opinii krajów dy” 
ktowana w imie źle zrozumianego humanita” 
ryzmu, budzi największe obawy i skłania nas 
do gorącego apelu, aby nie popełnić błędu 
łatwowierności, która w konsekwencił może 
przynieść odrodzenie sie stłumionych na ra- 
zie, sił zaborczego nacjonalizmu niemieckiego. 

Podpisani przedstawiciele świata kulturalne- 
go wzywają dalsze osoby i organizacje kaltu“ 
ralne w innych ośrodkach polskich do zgłasza” 
mia w prasie akcesu do powyższego Oświad- 
czenia. 

Rada Szkół Wyższych 
Związek Zawodowy Artystów Scen Polskich 
Związek Zawodowy Literatów Polskich 


Zwiazek Autorów, Kompozytorów | Wy» 
dawców ZAIKS Pen Klub 


Związek Kompozytorów Polskich 


Związek Zawodowy Polskich Artystów 
Plastyków 


Związek Muzyków RP. 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA »KSIĄŻKA« 


NOWOŚCI LITERACKIE 


LIST OD GUCIA 


Wczoraj dostałem list od mojego siostrzeń- 
ca z P. Gucio ma 9 lat i pisze: 


„Kochany wujku! Uczę się dobrze i wszy” 
scy mnie chwałą. Wczoraj ciotka Melania po- 
wiedziała, że na szczęście nie odziedziczyłem 
po tobie instynktów. Nie wiem, co to są im- 
stynkty, ale mam nadzieję, że się z tego Wy- 
leczysz. Wszyscy są tu bardzo źli ną „Kuź- 
nice“. Mówią, że pan Żółkiewski to cynik z 
kresów wschodnich i że nareszcie wyjeżdża 
do Kairu. U nas w szkole pani mówi o nim 
całkiem inne rzeczy. Powiedziała, że bił się z 
Turkami. Nic nie rozumiem. Czy on po to je- 
dzie do Kairu, żeby znów bić się z Turkami? 
Wszyscy są także źli na ciebie za to, co pi- 
szesz. Mówią, że kalacie gniazdo. Jak się to 
robi? Próbowałem, ale nie wiem, czy to tak. 
Mówią, że w dzisiejszych czasach jest niepa- 
triotycznie” krytykować wady narodowe i za= 
kłamanie. A pani nam w szkole powiedziała, 
że pan Staszic był wielkim patriotą, bo kryty- 
kował wady narodowe i błędy historyczne i 
tak zawsze robili wszyscy prawdziwi patrioci 
polscy. To jak ma być, proszę wujka? 

Wuj Filip przyniósł dzisiaj „Odrodzenie“ z 
wynikiem głosowania na najlepsze książki. 
Powiedział, że głosowanie było niedemokraty- 
czne, bo nie wybrali „Dzikuski* i pana Dzi- 
kowskiego. Czy pańi Dzikuska to żona pana 
Dzikowskiego? Wuj Filip był bardzo zły, ale 
potem się udobruchał, i powiedział, że jednak 
„Odrodzenie“ to demokratyczne pismo, bo pan 
Meissner dostał więcej głosów niż pani Nał- 
kowska, a pan Żukrowski najwięcej, za to, 
że ładnie napisał o jednej klaczy i jednym 
Żydzie, co się nawrócił w szafie. Potem znowu 
wszyscy krzyczeli na pana Żółkiewskiego. Dla 
czego u nas w rodzinie tak lubią Turków? 


Ciocia Melania przyszła po południu i po= 
wiedziała, że pam Hoover chce odbudować 
Niemcy i dać im pół miliarda dolarów. Ciot- 
ka powiedziała, że on jest bardzo zły ną Pol- 
skę, bo przez Polskę Niemcy są głodni. Wuj 
Filip pewnie także jest bardzo zły na Polskę, 
bo powiedział, że Hoover dobrze wie co robi 
i że „Kuźnica“ jest cyniczna, bo nie lubi pana 
Hoovera i jego przyjaciół. Pan Hoover po- 
wiedział, że Niemcom brak 9 kilogramów wa» 
gi, a Niemkom 2 f t/z kilogramów 1 że tak nie 
może być. że Niemcy sę za chudzi, a Polą- 
cy za grubi. To pewnie dlatego ciotka Mela- 
nia wczoraj powiedziała, że musi sobie zrobić 
kurację odtłuszczającą. Ja sobie pomyślałem, 
czy Niemcy chudną przez to, że za dużo 
chodzą. Wuj opowiadał, że z Berlina doszli 
nad Wołgę i z powrotem, a pan Osmańczyłk 
pisze, że chcą jeszcze raz. To może by panu 
Fooverowi napisać, żeby im wytłumaczył, że 
za dużo chodzą ? 

Ciotka Melania dzisiaj opowiadała, że ju- 
tro mają być łapanki. Mają podobno łapać 
mężczyzn na urzędników do Filmu Polskiego. 
Wszyscy się bardzo boją, a wuj Filip chciał 
spać na drzewie, Mnie nie pozwolili wycho- 
dzić z domu. Mówią, że jak złapią, to zaraz 
każą kręcić film. Trzeba kręcić dwa lata, a 
jak się nakręci, to potem bardzo krzyczą, a 
najwięcej pan Mimkiewicz, Kto to jest pan 
Minkiewicz? Ciotka Melania powiedziała, że 
to cynik z Kongresówki i że przez niego pan 
Hemar zwariował. 


Wczoraj wrócił Kazio po amnestii. Wuj Fi- 
lip powiedział, że to podstęp i wcale nie jest 
pewny, czy to Kazio, a nie sobowtór. Ale 
Kazio pokazał miejsce na nodze, gdzie go u- 
gryzt pies dziesięć lat temu i wuj powie 
dział, że to może jednak Kazio. Ciotka Mela- 
nia zapytała Kazia, co teraz zamierza robić, 
Odpowiedział, że się chce uczyć na inżyniera 
i że się przekonał do demokracji. Wtedy wuj 
powiedział znowu, że to nie Kazio, a ciotka 
zaczęła płakać i powiedziała: „Kaziu, więc 
nie chcesz już wracać do lasu? Na to Kazio 
odpowiedział: „Niech cjoika sama idzie do la- 
su, jak lubi. Ja mam dosyć". Potem położył 
się na łóżku i zaczął gwizdać. Wuj powiedział, 
że go przekupił pan Rzepecki. 


Dzisiaj w gazecie przeczytałem taką wia- 
domość: „Kanadyjski minister odbudowy Ho- 
we oświadczył, że Kanada tworzy zapasy 
„Plutonu“, matertału, z którego obecnie w Sta 
nach Zjednoczonych produkowana jest bomba 
atomowa. Minister wyjaśnił, że ilość plutonu, 
która może pomieścić się w wiecznym piórze, 
wystarczyłaby jako materiał pędny dla okrę- 
tu, który by w ciągu trzech lat miał odbywać 


Stefana Czarnowskiego zaprosiliśmy na po- GAŁAJ JULIAN — Mystkowice wioska mała podróż naokoło świata”. 


siedzenie Prezydium Zarządu Głównego, Cza- 
piński przywitał go bardzo uroczyście. Pierw- 
szy odczyt prof. Czarnowskiego urządziliśmy 
na Woli. Tam wprowadził go uroczyście Cza- 


część I — Paweł Łękis, str. 224, zł 250,— 
część II — Kameleony, str. 400, zł 350 


część II — Krystalizacja, str. 252, zł 250,— 


Wuj Filip powiedział, że Ameryka ma już 
takie wieczne pióro i że je chowa przed Ro- 
sją. Mówię, że jedno Ministerstwo ma jeszcze 


GORKI MAKSYM — Matka, str. 412, zł 360— 

RUDNICKI ADOLF — Profile i drobiazgi żołnierskie, str, 152, zł 60,— 
RUDNICKI ADOLF — Wielkanoc, str. 48, zł 20,— 

SINCLATR UPTON — Nafta, 2 tomy, zł 660,— 

WASILEWSKA WANDA — Ojczyzna, str. 276, zł 220,— 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


takie pióro, podobno nawet kilka, i że one 
mają napęd, bo ministerstwo od dwóch lat 
płynie i nie może wylądować. Czy na taki o- 
kręt, co płynie i nie może wylądować, nie da- 
łoby się wsadzić naszego nauczyciela mate- 
matyki ? 


piński, który później referował na posiedze- 


ADAM WAŻYK 


Całuję wujka mocno 


Gucio“. 
Do druku podat — 


Antologia współczesnej 


Kandyd 
WKRÓTCE 

KASPROWICZ JAN — Księga ubogich (poezje) 

PRIESTLEY J, — Trzej panowie w cywilu (powieść) 

SANDAUER ARTUR — Śmierć liberała (zbiór nowel) 

SINCLAIR UPTON — Król węgiel (powieść). 
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poezji francuskiej 
Redakcja „KUŻŹNICY* składa serdeczne 
podziękowanie amerykańskiemu czytel- 


nikowi F. F. CHOYA M. D. ( Yorkwil- 
le N. Y.), który ofiarował pismu konia- 
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PRZEGLĄD PRASY 


W ubiegłym tygodniu ukazał się setny nü- 
mer „Tygodnika Powszechnego“. „„Tygodniko- 
wi“ poświęcano już na łamach „Kuźnicy“ 
sporo miejsca, czy to w zasadniczym artykule 
Kotta w roku ubiegłym, czy to Z okazji po- 
lemik czy choćhy w tak skromnym dziale, ja- 
kim jest niniejszy przegłąd prasy. Wydaje mi 
się jednak, że od daty wydania 50 numeru 
„Tygodnika do dnia w którym wydano setny 
numer tego pisma, sytuacja w kraju zmieni- 
ła się o tyle, iż nie rozwodząe się nad mery- 
torycznymi różnicami, jakie nas dzielą od 
„Tygodnika, mogę sobie pozwolić na skonsta 


- towanie kilku oczywistych choć chętnie pomi- 


janych w rozumowaniu tych, którzy przyglą- 
dają się naszym sporom, faktów. 


„Iygodnik''* reprezentuje dziś w Polsce inte- 
lektualny ośrodek katolicyzmu. Grupując w 
okół siebie ludzi tej miary co ks. Michalski 
i tego poziomu co Zofia Starowieyska-Morsti- 
nowa, Hanna Malewska, Jerzy Zawieyski, Je- 
rzy Zagórski (wymieniam tu przeważnie pisa- 
rzy), potrafił przeciwstawić swój program 
kulturalny programowi, jaki stara się reali- 


zować na swoim odcinku  „Kuźnicy”. 
Rzecz jasna, że programy kulturalne nie są 
dziś czymś oderwanym od polityczno-społe- 


cznej platformy. Wiedzą o tym w „Tygodni- 
ku Powszechnym“, wiemy o tym również w 
„Kużnicy*, Dlatego też w ciągu wielu miesię- 
cy rozmaite spory, aotyczące jakby się zda 
wało tylko zagadnień literackich, zataczaty 
w istocie krąg o wiele szerszy i polemiści mu- 
skali swoimi piórami już nie tylko sprawę 
Conrada, lecz nakłuwali jednocześnie bolesne 
miejsca w pozaliterackich koncepcjach swo- 
ich przeciwników, Dlatego też polemiki „Kuź- 
nicy“ z „Tygodnikiem Powszechnym“ były 
tak ostre i tak impetyczne. Odpłacano nam 
zresztą pięknym za nadobne i wydaje mi się, 
że tą długotrwała polemika przyczyniła się 
do wyjaśnienia wielu spraw ważnych dla kul- 
tury polskiej, że dzięki niej właśnie wielu lu- 
dzi mogło wresżcie zdecydowanie przychylić 
się do jednego lub porzucić inne stanowisko. 


Jeśli piszę z okazji jubileuszu „Tygodnika 
Powszechnego” te kilka słów spokojnej i 0- 
biektywnej konstatacji to bynajmniej nie po 
to, by proponować „Tygodnikowi* w imieniu 
zespołu naszego pisma Treuga Dei. Bynaj- 
mniej! Jestem pewien, że istnienie „Tygodni- 
ka Powszechnego” i istnienie „Kuźnicy“ stwa- 
rza możliwość szerokiej i płodnej wymiany 
myśli i że myśli te wymieniać należy jak naj- 
częściej, choćby nawet polemiczny ferwor od- 
pierał 1m niekiedy polerowaną formę komple- 
mentu. Ukształtowanie się parlamentarnego 
przedstawicielstwa katolików rozładuje nie- 
wątpliwie atmosferę politycznego napięcia, 
jakie panowało w polemikach pomiędzy „Ty- 
godnikiem'* i „„Kuźnicą*. Postulaty hbezpośred- 
nio odnoszące się do praktycznego realizowa- 
nia ideologii katolickiej w życiu narodowynt 
będą mogły być teraz głoszone z trybuny 
sejmowej. Pismom katolickim w tych warun- 
kach, jak się spodziewam, przypada w udziale 
misja pogiębiania Ideologii katolickiej, wiąza= 
nia jej z doświadczeniami wspólczesnego Ży- 
cia społecznego, reprezentowania kultural- 
nych wartości katolickich itp. Wśród tych 
pism „Tygodnik Powszechny" cieszy się du- 
żym autorytetem nawet u swoich przeciwni- 
ków. W zmienionej obecnie sytuacji politycz- 
nej na terenie literackim i kulturalnym nie 
zapanuje naturalnie idylla. Myślę, że nie po- 
winna nawet zapańować! Ale spór, jaki toczy 
się dziś w Polsce pomiędzy świeckim i kato- 
lickim humanizmem jest sporem tak waż: 
nym, że obie strony polretią na pewno, wy- 
korzystując tę nową sytuację polityczną, pror 
wadzić go na zasadach fair play. 


Kolejny (2) numer „Pokolenia“ jest znacz- 
nie lepiej skonstruowany niż omawiany prze- 
ze mnie w poprzedniej kronice numer 1. Znaj- 
dujemy tu artykuł Krzysztofa Gruszczyńskie- 
go na temat szkół wyższych: „Przewrót w 
Monaco". Autor stwierdza, iż jak dotychczas 
pomiędzy młodzieżą akademicką 1 światem 
pracy trwa rozdział, który w następstwie pro- 
wadzi do rozdźwięku pomiędzy przyszłą inte- 
ligencją i światem pracy. Gruszczyński nas 
wołuje do „zwiększenia pojemności kursów 
przygotowawczych i wstępnych! czyli do de- 
mokratyzacji wyższych uczelni z jednej stro- 
ny przez umożliwienie dopływu nie tylko mło- 
dzieży mieszczańskiej „lecz į robotniczo-chłop- 
skiej, z drugiej zaś strony domaga się rewi- 
zji programu studiów, które — jego zdaniem 
— całkowicie nie odpowiadają z ideologiczne- 
go pumktu widzenia potrzebom „inteligencji 
ludowej". 


Polemikę z artykułem Romana Bratnego, 
zamieszczońtym w numerze porzednim prowa- 
dzi Jacek Bocheński w artykule „Minimum 
programu“. Bocheński zbija antyhistoryczne 
i antyhumanistyczne sądy Bratnego o litera- 
w Z poreAAZ EZ ZA 
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turze, przeciwstawiając im tezę o historyczno- 
ści literatury i o jej prostej zależności od 
dziejów i od układu świata. W szczegółach 
Bocheński słusznie wykazuje całą naiwBość 
nowego rzekomo programu literackiego, jakt 
w poprzednim numerze „Pokolenia* głosił 
Bratny. Miejmy nadzieję, że w środowisku 
młodych pisarzy zwycięży program — mini- 
mum Bocheńskiego — program ten ma przy- 
najmniej tę zaletę, iż jest zgodny z dotychcza- 
sową tradycją kulturalną. 

Sprawy uniwersyteckie raz jeszcze powwa- 
cają na łamach „Pokolenia“, a to pod piórem 
Marii Janion i Hanny Kulągowskiej. „Im trud 
niej tym lepiej, czyli dobrowolne męczeństwo 
humanistów“ — to głos wołającego na pusz- 
czy w sprawie „unaukowienia humanistyki”. 
To nie żarty! Obecny program studiów huma- 
nistyczmych nie opiera się o żaden „określony 
i konsekwentny system badawczy”. Autorki 
domagają się również rozszerzenia zakresu 
studiów nad literaturą“, aby znajomość histo- 
rii literatury jednego przynajmniej narodu 
była nie węższa niż w dotychczasowym magi- 
sterium polonistyczaym. Aby wiedza o historii 
kultury nie była znajomością kostiumów i oby- 
czajów, ale głębokim rozumieniem uwarunko- 
wania społecznego, gospodarczego i politycz- 
nego”. Autorki domagają się, zapewne w imie- 
niu licznej grupy studentów, by Ministerstwo 
Oświaty wprowadziło „magisterium z teorii 
literatury". 

Godne pochwały jest również trafnie skie- 
rowame zainteresowanie dla literatury obcej. 
w Nr 2 mamy przekład noweli Heming- 
waya. 

Wreszcie na ostatniej stronie zmajdujemy 
słuszną i dowcipną recenzję z obliczonych na 
zły smak drobnomieszczańskiej publiczności 
„Zakazanych piosenek“. 

W sumie drugi numer „Pokolenia“ spełnia 
w wielkiej mierze te wszystkie postulaty, ja- 
kie wysuwałem pod adresem tego dwu- 
tygodnika poprzednio. Oczywiście, nie 
przypuszczam by ta zmiana była wynikiem 
moich uwag! Poprostu sam układ zaintereso- 
wań młodego środowiska intelektualistów wy- 
suwać dziś będzie na plan pierwszy np. zagad- 
nienie struktury studium polonistycznego, zaś 
przesuwać na plan dalszy opisy choćby 
najbardziej bohaterskich czynów bojowych 
lub spory o tego lub innego dowódcę AK. To 
też dobrze się stało, iż nowy numer „Pokole- 
nia“ (grzeszący ciągle jeszcze nadmierną dłu- 
gością artykułów) posiada wyraźny plan re- 
dakcyjny, artykuły dotyczą zagadnień najbli- 
żej związanych z życiem dzisiejszego peźio- 
lenia dwudziestoletnich. Sprawy umiwersytec- 
kie, sprawy treści ideowej nauki podawanej 
młodym, sprawy polityczne (proces Rzepec- 
kiego), sprawy ideologiczne, dyskusje progra- 
mowe młodych pisarzy, informują o bieżącym 
życiu kulturalnym. Wchodzimy bowiem zde- 
cydowanie na tory normalnego rozwoju nasze- 
go kraju, partyżamckie oddziały zastępuje 
dziś armia regularna, młodzi ludzie z kanałów 
i lasów powracają do bibliotek i laboratoriów. 
Ten błogosławiony podział pracy napewno 
sprzyja kulturze, to też oddajmy Bogu co bo- 
skie, a cesarzowi co cesarskie... ph. 


ZAWIADOMIENIE 


W dniu 12.2 1947 r, Sąd Koleżeński przy Za- 
rządzie Głównym ZZLP w składzie: Julian 
Przyboś — Przewodniczący, Władysław Rym- 
kiewicz į Adam Ważyk — Sędziowie, Wanda 
Żólkiewska Protokólantka rozpoznawał 
Sprawę z oskarżania kol. Jana Nepomucena 
Millera o zamieszczenie w numerze 1 dwu 
tygodnika „Warszawa” z dn, 12 stycznia 1947 
roku oświadczenia, zniesławiającego kol. Pa- 
wła Hertza i biorąc pod uwage. 

że w myśl S$ 25 i 26 Statutu ZZLP Sąd Ko- 
leżeński ‘przy Zarządzie Głównym ZZLP nie 
jest właściwy do rozpoznania powyższej 
sprawy, 

że natom'ast celem niepozbawienia stron od” 
wołania się, sprawa powyższa winna być roz” 
strzygmięta przez Sad Koleżeński I instancji, 

żę z mocy § 26 Statutu ZZLP Sąd Koleżeń- 
ski uważa za wskazane. żeby sprawa niniej» 
sza była rozpatrzona przez Sąd Koleżeński 
przy Oddziale Łódzkim, 

że w liście z dn. 27 stycznia 1947 r. kol, Jan 
Nepomucen Miller usprawiedliwił swoja nie” 
obecność złym stanem zdrowia 

postanawia 

1) przekazać rozpoznanie niniejszej sprawy 
Sądowi Koleżeńskiemu przy. Oddziale Łódzkim 
ZZLP jako Sądowi I instancii:z równoczesnym 
wyznaczeniem terminu sprawy na dzień 
10 marca 1947 r. 

2) zobowiązać kol. Jana Nepomucena Mille" 
ra do osobistego stawiennictwa na rozprawę, 
a w razie niemożności przyjazdu do złożenia 
wyczerpującego wyjaśnienia na piśmie. 

3) na rozprawę w dn. 10 marca br. wezwać 
powołanych przez kol. Hertza świadków, 

4) tekst niniejszego postanowienia ogłosić 
w prasie. 


Podpisano: 

Julian Przyboś 

Władysław Rymkiewicz 
s Adam Ważyk 
Łódź. dn. 12.2 47 r. 


Kara Musłała na Kubie, 


W. demokratycznym Meksyku istnieje zupeł- 
na swoboda prasy, która obiawia się tym, że 
jest zupełna woność dia wszelkiego rodzaju 
harców i popisów znawców: polityki między- 
narodowej. Otóż w jedym z pism, w reak- 
cyjnych „Novedades“ uwit sobie niedawno 
gniazdko niejaki p. Rafael Miralles Bravo, b. 
attache prasowy Kuby w Moskwie, który za- 
pałał specjaluyr zainteresowaniem do spraw 
polskich i poświęca stale dłuższe ogniste sąż- 
niste artykuły. Skąd to zainteresowanie dyplo- 
maty kubańskiego? Otóż w Ameryce Połud- 
niowej i Środkowej są rządy związane z ko- 
lami kapitału pewnych wielkich mocarstw za- 
iateresowane właśnie w szerzeniu zamętu 
i niepokoiu, Znamy rolę, jaką właśnie delegat 
Kuby odegrał w dyskusji nad sprawą Hiszpa- 
mi w ONZ. Lud kubański pragnie womości 
Hiszpanii — jej delegat dr. Belt specjalizował 
się w złośliwych próbach torpedowania wnios 
ków 6.rozwiązanie zagadnienia hiszpańskiego, 
Pan Rafael Miralles Bravo jest właśnie tegoż 
dra Belta tubą propagandową. 


W ostatnim swym artykule „Lo que ahora 
sucede con la republica socialista de Polonia” 
(Co się obecnie dzieje w republice socjałisty= 
cznej Polski) pan Miralles Bravo (co w języ- 
ku hiszpańskim znaczy „dzielny*) pisze, że 
źródła obecnego stanu rzeczy w Polsce należy 
szukać w zachowaniu się Związku Radziec- 
kiego podczas wojny. Mianowicie podczas gdy 
„Wielka Brytania i Stany Zjednoczone poświę 
cały Swe najlepsze wysiłki na uzyskanie zwy- 
cięstwa,, Rosia, bardziej zręczna politycznie 
czekała ze swym przygotowaniem wojsko” 
Wym... aby przygotować nową piątą Kolum- 
nen- Hm, więc niby podczas gdy Rosjanie 
stali z bronią u nogi, ćwiczyli się na bezpiecz- 
nej wyspie i politykowali, Angiicy i Ameryka- 
nie krwawi pod Stalingradem?  Niechże 
i tak będzie... Ale słuchajmy datej dypłomaty 
z kraju rumby: „przy wszystkich błędach, 
które można zarzacić rządowi generała Sikor- 
skiego, który był winien spóźnionej polskiej 
mobilizacji, nie można nie zapomnieć, że był 
jedynym, który walczył do końca... Jakto 
więc to generał Sikorski był winien nie 'rzy= 
gotowaniu wojskowemu Polski przed 1939? 
A myśmy dotychczas myśleli, że właśnie Si- 
korski ostrzegał przed nieptzygotowaniem, ale 
może naprawdę pan Bravo wie lepiej... 

No, ale idźmy dalei, Otóż rząd sowiecki 
stworzył dla „komitetu lubelskiego“ (po hisz- 
pańsku piękny tyt „Junta de Lublin“) wlas- 
ne wojsko, na czoło którego potrzebny był ja- 
kiš generał polski. Wyciąznięto więc z wię- 
zienia Andersa, który zachował „pozory weg- 
łości” dla „Junta de Lublin“, aby potem dać 
rura i przemienić się w zaciętego wroga Ro- 
şii, Ale tym razem Londyn wycofał swe uzna- 
nie dla rządu wyznanegó i wziął udział w 
przemianie „Junta de Lublin“ na Rząd Jedaoś- 
ci Narodowej, i namówił jeszcze na grzech 
Mikołajczyka, który wszedł teraz do rządu 
powstałego zę zianią się rządu emigracyinego 
i „Jumty” z Lublina í „materiałnie naciśnięży 
w Moskwie” („Materialmente preso en Mos- 
cu*) został wicepremierem „rządu marionet- 
kowego“ w Warszawie. 

„Dalszy ciąg” — pisze pan Bravo — „jest 
łatwy do odgadnięcia: zdrada powstania war- 
szawskiego z generalen Borem przez Armię 
Czerwoną, ciągłe czystki, wreszcie pogrom w 
Kielcach... . 

Teraz wszystko jest jasne, Anders n'e chciął 
zostać generałem Komitetu Lubelskiego, gdyż 
Rosja, która stala z bronią u nogi podczas gdy 
Anglo - Amerykanie krwawili i tracili 
kwiat swej młodzieży w czteroletniej walce, 
zapałała nienawiścią do rządu emigracyjnego, 
bo na jego czele stał Sikorski, winien klęski 
z 1939, Wobec tego Rosia namówiła Mikolaj- 
czyka na udział w rządzie w charakterze wi- 
cepremiera, po czym zdradziła powstarie war- 
szawskie i urządziła na dodatek pogrom w 
Kielcach... Czy nie przypomina się nam z cza- 
sów dzieciństwa wierszyk: „Gdy Kara Musta- 
fa wielki wódz Krzyżaków przeszedłszy Alpy 
walił wprost na Kraków -— Do obrony kraju 
zawsze będąc skory — pobił go pod Grunwal- 
dem król Stefan Batory... ? ir. 


Rozmowa z Julianem 


On: Kto na prawdę słyszy poezję w pie- 
śniach i odach Horacego? 

Ja: Każdy. | 
(por. „Odrodzenie“ Nr 9 (118). Julian Przy- 
boś: Zapiski), żłk. 
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Niejaki Homer i niejaki „jak* 


Niejaki „jak* w nr. 9tym Odrodzenia pró“ 
buie wypowiedzieć, jak bardzo Mm się nie po- 
dobalo to, co napisałem w „Kużnicy” o „Ho; 
merze i Orehideji* Gaycego. Niestety. „jak“ 
chce się poza tym popisać dowcipem — i- oto 
opłakane skutki. Proszę rozsądzić. ` s 

Wyrażając w mojej recenzji opinię. że 
utwór Gaycego wskazuje na duże zdolności 
młodego autora, ale jest iednocześnie zbyt 
młodzieńczy i niedojrzały na Scenę, przyto” 
czyłem przy tei okazii dość populame zda” 
mie ludzi teatru, którzy twierdzą, że trzeba 
pięć utworów scenicznych napisać, aby piaty 
pokazać ma scenie. Tego sądu mie uważam 
oczywiście za żadną regułę. 

A na to niejaki „jak“: 

„A kiedy nieżyjący Gaycy ma napisać te 
dalsze cztery, by nareszcie nauczył się pisać?" 

Pomijajac wulgarność. z jaką „jak pozwa- 
la sobie dowcipkować ma temat tragiczme 
zmarłego młodego autora, o którego osobie pi- 
salom z całym szacunkiem — Odpowiedzieć 
moge tylko, że nie wiem kiedy, Ale co to ima 
wspólnego z cechami tego jedynego utworu, 
o którym mowa? I czy utwór ten musi być 
dojrzały dlatego, że już nie ma dalszych? 

Ale to ieszcze nic. Proszę posłuchać dalej: 

Przytaczając mój opis utworu. określający 
go. iako nieugruntowana w żadnej rzeczywi” 
stośc: historycznej, dowolnie pomyślaną baśń 
o życiu i losach mitycznego Homera — nieja” 
ki jak“ pisze: Bardzo ciekawy zarzut! Zii- 
ławski zapewne zna sztuki o Homerze ugrūn- . 
towane_w rzeczywistości historycznej, Czeka” 
my na tytuły, A może posiada nieznane doku” 
menty świadczące. że niejaki Homer istniał? 
Bo jak dotąd tenże- sam Homer jest „niewgrun- 
towany w żadnej rzeczywistości historycznej“. 

Niejaki panie „jak“! Sam Homer istnieje 
istotnie tylko w naszym domniemaniu, ale nie 
iako bezczasowa fantastyczna postać, lecz ja- 
ko autor bardzo komkretnych utworów 
„lliady* i „Odysseji* — utworów całkowicie 
swoim istnieniem ugruntowanych w odpowied- 
niej rzeczywistości historycznei, Jeżeli Homer 
jest domniemany tylko dzięki tym utworom 
i jeżeli odzaduiąc jego losy wiaże się ię tak 
ściśle z iednym z tym konkretnych utworów 
(iak to zrobił autor omawianej sztuki wiążąc 
losy Homera z „„Odysseią*) — mie można ie” 
dnocześnie ignorować tei rzeczywistości histo” 
rycznej, w którei powstawała „Odysseia“, bo 
wychodzi bezsens, powstaje dzieło literacko 
niedojrzałe. 

I to właśnie mam do zarzucenia sztuce p.t. 
„Homer i Orchideja*”, A miejaki „iak“ lepiejby 
zrobił, gdyby nauczył się rozsądniz myśleć 


zatim zacznie się wypowiadać, Nie byłoby co — ; 


prawda wierszówki, ale za to wie byłoby też 
kompromitacii. Juliusz Żuławski 


Prawidłowość w kulturze 


Czytanie klasyków dostarcza najróżnorod- 
nieiszych przyjemności, 

W głośnej ongiś (tlumaczonej w 1854 r. na 
ięzyk polski) książce Herberta Spencera 
„Wstęp do sociologii“ znajdujemy przytoczo- 
ne takie przezabawne rozumowanie. Jakiś an” 
glikańsk: teolog Kingsley w mowie swej 
..0 granicach ścisłej umiejętności w zastosowa” 
niu do historii * tak zwalcza idee determiniz- 
mu w naukach fmman:'stycznych: „Powładacie, 
że prawa, rządzące ludzkim życiem prawdopo 
dobnie sə tak samo niezłomne, |Jak 1 prawa 
materii. Niech sobie tak będzie; ale w iakiż to 
właściwie sposób sa prawa materii znezłom” 
ne? Czy tvlko niezłotnność taka znaiduiemy 
w prawie na pozór najbardziej stałym i naj” 
ogólniejszym? Czyż w naturze nie istnieje cią- 
gła walka prawa z prawem, Siły z siłą. WSku- 
tek której w naturze powstaje wlaśnie ta nie” 
zmierzona | zadziwiająca różnorodność zia“ 
wisk? Czyż nie może każdei chwili jedno pra- 
wo skrzyżować działanie drugiego, tak że 
pierwsze. chociaż i walczy 0 pierwszeństwo, 
drugiemu na długi czas ustąpić musi? Wszak 
prawo ciężkości jest dostatecznie stałe: a ied- 
nak czyż wszystkie kamienie spadają na zie” 
mie? Zaiste nie. ieżeli tylko spodoba mi się 
leden z nich w biegu schwycić i w ręku za” 
trzymać, Tu pozostaje on w spoczynku wsku- 
tek stałych praw. a prawo ciężkości równiaż 
dalet trwa f sprawia, że ciężar kamienia czuię 
w ręku, a iednak nie upadł on na ziemię i nie 
upadnie. póki go nie upuszczę. Co do możli- 
wości więc prawo ciężkości pozostaje nie” 
zmiennę. ale w rzeczywistości ustąp'ło in” 
nym” Jednym słowem o losach praw natury 
decyduje czy mi sie spodoba” to lub owo 
zrobić. dr 

Jak przyjemnie pomyśleć. że dzięki Spen- 
cerowi i paru postępowcom, entuziastom rozu- 
mu i nauk: inż w Warszawie przed 60 laty, 
za czasów naimilszego Rzeckiego śmiano się 
z tego rozumowania czcigodnego teologa”inde" 
terministy. żłk. 


Żak a Maupassant 


„Dziennik Łódzk:' ma zwyczaj na ostatniej 
stronie swego dodatku niedzielnego zamiesz- 
cząć krótka nowelkę lub opowiadanie. będące 
najczęściej przeróbka tego rodzaju utworu 
któregoś z popularnych pisarzy dawniejszej 
doby. Antorowi p:.erwowzoru należy się saty- 
sfakcja w postaci umieszczonego obok nązwis- 
ka opracowującego uzupełnien'a: „.vedług”... 
„na podstawie“... 

W numerze 11 ..Panoramy* p. L. Żak nie” 
zbyt honorowo poczyna sobie z Guy de Mau” 
passantem podpisując wyłacznie swym nazwie 
kiem bardzo n'eudolnie skrócona nowelę, któ- 
ra zatytułował: ..Naszyjnik*. „La parure“ (ty* 
tul oryginału) jest utworem należącym do 
lektury szkolnej, a więc znanym bardzo sze” 
roko. Nieładnie p. Żaktt. dsz, 


